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Rozpoczynający dziś w e Lwowie 
sw e obrady w alny zjazd Związku Har 
cerstw a polskiego, nastręcza sposo­

bność do wypowiedzenia szeregu uwag 
o program owych postulatach pracy tej 
organizacji, posiadającej a raczej mo­
gącej posiadać dla psychologicznego 
rozwoju życia narodowego w  zmienio­
nych po odzyskaniu niepodległości 
warunkach politycznych — pierw szo­
rzędne znaczenie.

Należy to już do banalnych nieco 
stwierdzeń, że każda niemal praca 
zbiorowa, w szczynana czy też konty­
nuowana wysiłkiem społeczeństw a w 
Polsce po odzyskaniu państwowości, 
podejmowana czy to na terenie ściśle 
politycznym, czy społecznym, literac­
kim, czy naw et gospodarczym cierpi 
chronicznie na wspólny brak wielkie.!, 
jasnej, twórczej myśli, ideji, zdolnej 
w ykrzesać dla siebie tąki entuzjazm, 
tak rozpalić dla siebie Wyobraźnie, wo 
Ię czynu i ofiary, słowem taką w ytw o­
rzyć dla siebie atmosferę emocjonal­
ną, jaką przed wojną w ytw arzała  idea 
niepodległość]; obecna na każdym naj­
bardziej szarym  'posterunku służby 

publicznej, każąca dla siebie w  radości, 
w  niekończącym się, bezinteresownym  
trudzie trw ać i działać.

H arcerstw o nie stanowi .wyjątku w 
tym względzie. Być może, źe^liczebnie 
przedstaw ia się ono bardziej imponu­
jąco niż przed wojną (byłoby niezro- 
ztimiałem, gdyby było inaczej), nie ule­
ga jednak wątpliwości, że w  um y­
słach i duszach organizowanej w 
swych szeregach młodzieży niepotra.fi- 
io ono — po wojnie — hasła niepodle­
głości zastąpić hasłem, ideą inną, o 
anaiogicznem napięciu. uczuciowem, o 
podobnej sile atrakcyjnej. Powiedzm y 
sobie bowiem otwarcie, że nie pomysł 
p. Baden-Powella był przed wojną tym 
magnesem, k tóry  młodzież ściągał w  
szeregi skautowe. On* był tylko formą 
niewątpliwie świetnie dostosowana do 
zewnętrznych upodobań młodzieży. 
Treścią wszakże, ową tw órczą siłą, 
która żywiołowo oddziaływ ała i opa- 
n o w y w a ła ' duchowość"'młodzieży i ją 
w swoje ramiona garnęła — była idea 
niepodległości. W szak na czele rucha 
skautowego stali przed wojną ludzie, 
iaknajściślej organizacyjnie 2 „robotą*4 
niepodległościową związani, w szak naj 
tęższe jednostki wśród: samej młodzie­
ży Skautowej, męskiej ■. czy  ̂ żeńskiej, 
odgryw ały równocześnie najwybitniej 
szą rolę w  ideowej pracy konspiracyj­
nej.

Osiągnięcie niepodległości postawiło 
na porządku dziennym organizacyj 0-
gólno-politycznych, społecznych.^ kul­
turalnych, w ychow aw czych a w ięc i, 
harcerstw a zagadnienie naczelnego ha­
sła, nowej naczelnej myśli, ideji, zdol­
nej porw ać do ofiarnej i twórczej p ra ­
cy conajnihiej z podobną zbliżoną - -  
jeśli już, nie ią samą — siłą szeregi 
swych członków, Chodzi tu zatem o 
ideę, któraby podobnie jak idea niepo­
dległości przed wojną mogła w  m a­
sach młodzieży (gdy mowa o harcer­
stwie) w ytw orzyć analogiczną podsta 
w ę moralno-uczuciową. w ykrzesać w  
niej podobny zapalą interes, żyw ą, ła­
komą — że się tak  w yrazim y — skłon 
ność i passję.

Jakaż to może być ta nowa, żyw a 
idea pierwszego państwowego poko­
lenia polskiego?

Na to pytanie sympłicystyczne myślę 
nie da w  tej chwili zgodną .odpowiedź*: 
„Miłość Ojczyzny, państwę, patrjo- 
tyzm**, bardziej liberalny mózg zacz­
nie mówić o humanitaryzmie, o miłości, 
ludzkości itp. Zapewne, „miłość O jczy­
zny4* to jest hasło, ale to ’ jest hasło j 
dyktow ane przez instynkt i jako takie 
znane i 'odczuwane było przed wojną 
z tern, że temu pięknemu słowu tow a­
rzyszyła stale idea niepodległości, jako 
naturalny korelat, jako konkretny, ży­
w y  cel, bez którego słowo to rozpłynę 
łoby się w  morzu pustej frazeologii.

Cóż dzisiaj jest, może być tym ko- 
relatem, tym żyw ym  celem hasła mi­
łości Ojczyzny a więc celem, dla. k tó­
rego dusza, w yobraźnia młodzieży 
rozpalić się winna niemniej gorącym

— jak dla niepodległości — płomie­
niem?

Tym celem może stać się idea po­
mnożenia Polski.

Jak rozumieć należy tę ideę?
Polska jeszcze nie . jest „całą**, jako 

jednostka, jako indywidualność geogra 
ficzna, kulturalna., . gospodarcza, nie 
obejmuje i nie odzyskała jeszcze w szy­
stkich swoich ziem. Jeszcze do Polski 
nie należą wszystkie' ziemie przez P o ­
laków zamieszkałe, jeszcze t. £w, k re ­
sy Wschodnie nie są organicznie zwią 
zane z państwem. O te w szystkie zie­
mie jeszcze trzeba i musi się walczyć, 
podobnie jak przed wojną, choć na innej 
płaszczyźnie, i innemi metodami w al­
czyło się o niepodległość.

W  tym momencie w^alki o pomnoże­
nie Polski , tkwi — jak się nam zdaje
— analogiczna do przedwojennej ideji 
niepodległości, siła atrakcyjna, zdolna

(Telefonem" od naszego korespondenta!

Warszawa. 16 kwietnia. (G). Kores­
pondent „Dnia Polskiego**, donosi z No 
wogródka niezwykle ciekawe szczegó  
ły  dotyczące wyników obławy dokona 
nej na terenie województwa nowo­
grodzkiego.

Okazuje się mianowicie, że glównem  
oparciem dla jaczejek komunistyczno- 
białoruskich były oddziały i kółka po­
wiatowe Wyzwolenia. Szczególnie ja­
skrawo fakt ten dał się stwierdzić w  
powiatach nadgranicznych: siełpeckim, 
nieświeskim i wołożyńskim. W Dere- 
wnie po w. wołożyński zaaresztowano 
wiceprezesa W yzwolenia, niejakiego 
Jana Makowskiego w  Stołpcach in­

struktora Wyzwolenia Bronisława Jun 
cewicza.

Śledztwo przeciwko Makowskiemu 
zostało już ukończone i dało nadspo­
dziewanie obfity materiał dowodowy. 
Stanie on przed sądem, jako oskarżo­
ny o zdradę główną.

Pozatem stwierdzono, że pod firmą 
I w  kołach Wyzwolenia prowadzono 
najrozmaitsze roboty wywrotowe, uży 
wano np. pieczęci kół W yzwolenia na 
zarządzenia i instrukcje obficie rozsy^  
łane przez różne organizacje wywroto  
wre do gmin i wsi celem siania zamętu 
i niepokoju na kresach.

—0X0*—

Warszawa. 16. kwietnia. (AW.) W
Wilnie odbyły się konferencje partyjne 
Ukraińskiej Partji Narodowej i Tymcz. 
Rady Białoruskiej. Na konferencjach 
tych poddano ostrej krytyce taktykę
i kierunek polityczny ukraińskiej i bia­
łoruskiej reprezentacji parlamentarnej.

Stwierdzono, że komunistyczne zapędy 
tych klubów nie odpowiadają wcale na­
strojom ludności, która pragnie pokojo­
wego współżycia z ludnością polską i » 
władzami polsk. Postanowiono odbyć 
wkrótce drugą konferencję, na której 
zapadnie szereg wiążących uchwał.

W arszawa. 16 .kwietnia. (AW.) Mia­
sto Ryki w  pow. gar wolińskim nawie­
dził olbrzymi pożar, skutkiem którego 
257 domów spłonęło, a 1200 ludzi po­
zostało bez dachu nad głową. Spłonęła 
również większa część inwentarza. — 
P rzy  gaszeniu ognia czynnych było 17 
straży pożarnych z okolicy i 4 kompa­
nie ■wojska. W ładze zorganizowały -na­
tychmiastową pomoc dla dotkniętych 
klęską.

W arszawa. 16 kwietnia. (PAT.) O* 
nęgdaj wybuchł pożar w  miasteczku 
Ryki powiatu garwolińskiego. Pożar

trw ał przez cały dźien i noc a pastwą 
pożaru padło 500 domów. Kilkaset ro­
dzin a w tem 44 chrześcijańskich a re­
szta żydowskich pozostało bez dachu 
nad głową. Jak stwierdzono, pożar po­
wstał wskutek nieostrożności 5-cto le­
tniego chłopca* który bawiąc się zapał­
kami w  stodole wzniecił ogień. Z w a­
żniejszych budynków ocalały: Urząd
gminny, budynek komendy policji i dwa 
kościoły katolickie. U tworzył się korni’ 
tet celem niesienia pomocy pogorzel­
com. Na miejscu katastrofy zjawił się 
gen. Frey, dow. twierdzy Dęblin.

w  duszach młodzieży w ytw orzyć po­
dobny do dawnego entuzjazm, poryw* 
ofiarny, pasję namiętną.

Niech harcerze zachodniej Polski 
poza wypełnieniem swych statuto­
wych obowiązków, promieniami 
swych dzielnych w ysiłków  pójdą na 
kulturalny, ideowy — na razie — pod­
bój*4 nieodzyskanych ziem, niech h ar­
cerze wschodniej Polski wejdą w  imię 
organicznego scalania wschodnich w o­
jewództw  z państwem, w  tysiące 
gmin wschodnio-małopolskich, w ołyń­
skich, poleskich, nowogródzkich itd. 
Cóż bardziej ciekawego ponętniejszego 
dla harcerza poza przestrzeganiem  
„pYaw harcerskich44 nad poznanie 
W schodu Polski, nad intelektualne, kul­
turalne opanowanie jego różnorakich, 
tak bogatych w  ludowe osobliwości 
elementów. Sformułowanie żywego sto 
siinku harcerstw a do zagadnień regjo- 
nalistycznych na Wschodzie Polski w  
szczególności a w całej Rzpltej wogó- 
le — to jedno (naszem zadaniem) z ka­
pitalnych zadań tych, którzy ruchem 
harcerskim kierują. W  związku z „re­
gionalizmem** harcerskim  pozostaje za 
gadnieńie stosunku harcerstw a polskie­
go do harcerstw a niepolskiego. Zdaje 
się nam,' że ta kw est ja powinna być po 
dobnie rozstrzygnięta, jak rozstrzy­
gniętą została przez ostatni zjazd aka­
demicki w  Wilnie kw estia stosunku 
akademików nie-Polaków do Polskiego 
Związku Akademickiego. Harcerze ru­
scy. białoruscy, niemieccy powinni 
mieć praw o należenia do harcerstw a 
polskiego..

Tych kilka wskazanych, w yżej dróg 
(istnieje ich — oczywiście — jeszcze 
nierównie więcej) prowadzi zdaniem 
naszem do urzeczywistnienia -postawio 
nego hasła mnożenia Polski, tego, ha­
sła, tej ideji, k tóra w  pewniej mierze 
zdolna jest zastąpić w  dzisiejszych 
w arunkach daw ną sugestyw ną ideę 
niepodległości.

Zdaniem naszem tylko te 5 tym po­
dobne drogi prowadzić mogą do oży­
wienia ruchu harcerskiego, do uczynie­
nia go twórczym , do uczynienia go in­
dywidualnym, narodowym  (gdyż tylko 
takim skauting sobie wyobrażam y) 
w  rodzinie innych narodowych har- 
cerstw . Zlekceważenie tych dróg — to 
niebezpieczeństwo ideowego w yja­
łowienia i wyschnięcia ruchu harcer­
skiego. Młodzież która cała powinna 
być w  szeregach harcerskich, odcho­
dzić będzie w ów czas coraz tłumniej na 
boiska footballowi, które przynajmniej 
dają emocję rekordu i taniego rozgłosu. 
W ałkow anie po raz tysiączny, i ab­
strakcyjny nieraz w  boleściw ie'nudny 
sposób „prawr harcerskich44 (jak to się 
dzieje w  licznych pismach harcerskich) 
— duszy, umysłów i w yobraźni mło­
dzieży dla harcerstw a nie zdobędzie.$ * *

Zamiast szablonowego artykułu po­
witalnego, uważaliśmy raczej za stoso­
wne zgromadzić w  niniejszych uw a­
gach skromny m ateriał dyskusyjny, 
niepozbawiony — jak się nam zdaje — 
pewnego ogólniejszego znaczenia. Na­
czelna w ładza harcerska, która dzisiaj 
reprezentow ana przez najwybitniej­
szych harcerzy  z całej Polski, rozpo­
czyna — oby iaknajowocniej! — obra­
dy we"'Lwowie, może w  program o­
w ych dyskusjach na wyżej naszkicowra 
ne zagadnienia, zw*róci uwagę.

Józef Rudnicki.
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KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY.
(Telefonem od waszego korespondenta.)

W arszawa. 16 kwietnia, (zo). Z P ra  
gi donoszą, że konferencja Malej En- 
tenty odbędzie się w  dniach 9—10 
kwietnia w  Bukareszcie.

NIEUDALA MISJA YANDERWELDA.
(Telefonem od naszego korespondent.)

Warszawa. 16 kwietnia, (zo). Jak 
donoszą z Brukseli układy Vanderwel- 
da ze stronnictwam i liberalnem i ka- 
tolickiem w  spraw ie poparcia rządu 
socjalistycznego nie doprowadziły do 
rezultatu. W obec tego zamiar Yander- 
,welda tw orzenia rządu czysto socja- 
cjalistycznego upadł.

SZCZEGÓŁY ZAMACHU NA KRÓLA 
BORYSA.

Sofia. 16 kwietnia. (PAT.) O zama­
chu na króla Borysa nadeszły obecnie 
szczegóły, z których wynika, że król 
znajdował się w  o wiele większem nie” 
bezpieczeństwie, niż dotychczas przy­
puszczano.

Król bowiem zawdzięcza uratowanie 
życia tylko przypadkowi, że nie usiadł 
jak zwykle koło szofera, lecz wewnątrz 
wozu gdyż inaczej byłby poniósł śmierć 
na miejscu. Król Borys, gdy szofer już 
był zastrzelony, chwycił za kierownicę 
i tylko dzięki temu wóc nie stoczył się 
w  przepaść. Napastnicy rzucili w  dal­
szym ciągu bomby na automobil, z któ­
rych dwie eksplodowały i zniszczyły 
wóz. Król Borys i jego adjutant schro­
nili się za szczątki powozu i strzelali do 
napastników. Następnie pobiegli oni 
wśród gradu kul do omnibusu, który ich 
zawiózł do Sofji.

Wiedeń. 16 kwietnia. (PAT.) „Neue 
Fr. Presse" donosi z Sofji: Dotychcza­
sowe dochodzenia stwierdziły, że napad 
na automobil nie był zamachem polity­
cznym, lecz zwykłym napadem w  ce­
lach rabunkowych, jakie się często zda 
rzają w okolicach* Sofji. Wnosić można 
o tern stąd, że-zw łoki profesora/[Tcze­
wa i Strzelca przybocznego zostały 
kompletnie ograbione. Z drugiej strony 
przynależność napastników do stronnic­
twa agrarńo-komunistycznego mogłaby 
wskazywać raczej na polityczny " cha­
rakter zamachu. Osobnicy, którzy do­
konali zamachu byli uzbrojeni w  kara­
biny i rewolwery. W ysłane w  pościg 
wojsko i milicjja cywilna osaczyły ich 
w górach i prawdopodobnie ujmą ich 
wkrótce a nawet, wedle niestwierdzo- 
nych wiadomości, to się już stało.

ARTYKUŁ POINCARE‘GO O PA­
KCIE GWARANCYJNYM.

Paryż. 16 kwietnia. (AW.) W  ogło­
szonym tu ostatnio w  jednym z tygo­
dników politycznych artykule o pa­
kcie gwarancyjnym  Poincare ustala, 
że pakt ten miał na celij uśpienie czuj 
ności wobec odwetowego zamachu 
Niemiec, jednakże późniejsze w ysu­
nięcie kandydatury Hindenburga w y ­
kazało jasno jaki problem był podsta­
w ą tego pomysłu.

Poincare zajmuje się wschodniemi 
granicami Niemiec, uważając gw aran­
cje granic Polski za niezbędną dla po­
koju Europy. Należy się dziwić, że 
Stany Zjednoczone nie zajęły się do 
tej pory szerzej paktem bezpieczeń­
stwa, gdyż gwarancja granic Polski 
obowiązuje Stany taksamo jak | F ran­
cję

POSTĘPY NIEMIECKICH ZBROJEŃ.

Paryż. 16 kwietnia. (PAT.) Raport 
marszałka Focha doręczony konferencji 
ambasadorów wymienia' szereg uchy­
bień niem. i ustala niezbędną technikę 
przeprowadzenia rozbrojenia Niemiec. 
Współpracownik m arszałka Focha gen. 
Debeney wskazuje na stałe postępy ae- 
ronautyki niem. twierdząc, że w szyscy 
niem. piloci wojskowi są nadal czyimi. 
Gen. Degoutte czyni specjalne zastrze­
żenia co do stanu umysłów niektórych 
władz, zwłaszcza kół niem., propagują­
cych wyraźnie cele odwetowe.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 kwietnia, (zo). Kore­
spondent „G azety Warszawskiej** do­
nosi z Paryża, że w  dzisiejszych ran­
nych godzinach kursow ała w  kołach 
politycznych lista gabinetu francuskie­
go, na której umieszczeni byli Caillaux, 
jako minister skarbu, i Malvy jako mi­
nister spraw wewnetrzn. Jest to tylko 
jedna z kombinacyj. Dziś popołudniu 
miał Painłeve przedstaw ić listę ga­
binetu.

Paryż. 16 kwietnia. (PAT.) Cailłaux 
przedstaw ił członkom stronnictw  ra- 
dykalno-socjalistycznych środki, któ­
re jego zdaniem należy zastosow ać 
dla przeprowadzenia uzdrowienia fi­
nansowego. Zdaniem Caillaux położę- 
me finansowe w ydaje się poważne,

lecz liczy on na możliwość doprowa­
dzenia go do stanu normalnego w  dr o 
dze dokonania ścisłego rozdziału 
spraw skarbow ych od spraw  budże­
towych.

W zakończeniu Cailiaux wspomniał 
o ofiarach jakie będzie musiał ponieść 
kraj dla przeprow adzenia uzdrowie­
nia finansowego. Po tern oświadcze­
niu Caillaux zapytał, czy może liczyć 
na poparcie grupy radykalno-socjałi- 
stycznej w  zaimerzonem przez siebie 
dziele uzdrowienia finansowego. Gru­
pa jednogłośnie udzieliła Caillaux vo- 
tum zaufania. Cail!aux oświadczył 
wówczas, że w  zasadzie decyduje się 
przyjąć tekę finansów.

Caillaux w  rządzie -  prowokacją senatu.
Paryż. 16 kwietnia. (PAT.). W czoraj 

do późna.w  nocy odbyw ała się konfe­
rencja Painlevełgo z Caillaux, Malvy 
i De Minzie. Dzisiaj ranoC aillaux bę­
dzie konferował z gubernatorem  ban­
ku francuskiego oraz odbędzie szereg 
innych konferencyj. Przew lekłość 
w czorajszych narad u prezydenta Izby 
deputowanych zdaje się w skazyw ać 
na to, że wciąż jeszcze istnieją po­
ważne różnice poglądów pomiędzy u- 
czestnikami narad i że jeszcze daleko 
do osiągnięcia definytywnego porozu­
mienia. Briatid przed ostateczną roz­
mową z Painleve‘m ma jeszcze odbyć 
narady  z najbliższymi swoimi przyja­
ciółmi politycznymi.

Oświetlając w  tym  sensie sytuację 
pisze „Matin“, że jakkolwiek nie nale­
ży jeszcze porzucać nadzieji na utw o­
rzenie gabinetu Painleve, to jednak 
trzeba stwierdzić, że jakiś z a m ę t. zo­
stał wniesiony do prowadzonych obe­

cnie rokowań pod w pływ em  pewnych 
nowych prądów  opinji, które ujawniły 
się w czoraj również i w  kuluarach 
parlam entarnych. Dziennik dodaje przy 
tem, że Poincare miał wczoraj oświad 
czyć, it  nominacja Cailiaux byłaby 
wyzwaniem rzuconem senatowi. Ta 
opinja Poir,care‘go miała sprawić głę­
bokie wrażenie w  kolach senatu.

P rasa  dzisiejsza ujawnia szczegól­
ne zainteresowanie sprawcą ew entual­
nego objęcia przez Caillaux teki finan­
sów, przyczem  dzienniki przypominają 
że Cail!aux jest przeciwnikiem daniny 
od kapitału.

,.Ere NouveI!e“ zaznacza, że to sta­
nowisko Caillaux spotka się niewątpli­
w ie  z opozycją poważną ze strony so­
cjalistów ale w  rezultacie uzyska prze 
wagę. P rasa  prawicowca protestuje bar 

. dzo energicznie przeciw  nominacji 
Caillaux.

— □ ------

Brianda.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 kwietnia. (G) Jak 
donoszą z Londynu w  tutejszych ko­
łach politycznych odnoszą się z nie­
ufnością do gabinetu Pain!evego, na­
tomiast woleliby gabinet Brianda. Ga­
binet Painlevego uważa się za nowe 
wydanie gabinetu Herriota.

tw ierdzą, że kandydatura H W enbur- 
ga w yw oła w  francuskiem przesile­
niu gabinetowem poważne powikła­
nia. Zdaniem angielskich polityków  
gabinet bez socjalistów nie byłby w  
możności rozwiązać pomyślnie kwe­
stii bezpieczeństwa, w  formie dla

Znaw cy stosunków francuskich Angłjl możliwrej do przyjęcia.

Przeciwko Hindenburgowi.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 kwietnia. (G) Jak wodu w ystaw ienia kandydatury Hin-
donoszą z Berlina oddźwięki jakie 
wywołała kandydatura Hindenburga 
za granicą odbiły się w  wysokim sto­
pniu na wyniku wyborów. Już dzisiaj 
daje się zauważyć w  samym bloku 
prawicowym  niezadowolenie z po-

denburga. M iędzy innemi oficjalny or­
gan bawarskiej partii ludowej w ypo­
w iada Sfię w brew  uchwałom' stronni­
ctw a przeciwko kandydaturze Hiii- 
denburga.

Protest państw koalicyjnych.
W arszaw a. 16 kwietnia. (AW.) . Niemczech mają wspólnie w ystąpić z 

,R zp lita“ notuje pogłoskę, że prjEed- ' protestem  p rzedw  kandydaturze Hin- 
stawicielc państw  koalicyjnych' w  I denburga na prezydenta Rzeszy.

na (ail!aux i Krassina.
Paryż. 16 kwietnia. (PAT.) Godz. 14.

Dzisiaj rano w niewielkiej odległości od j 
gmachu Izby deputowanych, policja a- 
resztowała pewnego osobnika, uzbrojo­
nego w  rewolwer i zdradzającego b a r  
dzo wielkie podniecenie. Przyznał się 
on, że miał zamiar zastrzelić Caillaux. 
Zatrzymany osobnik, którego tożsamość

osoby nie została dotychczas ustalona, 
został odprowadzony natychmiast do a- 
resztu.

Wiedeń. 16 kwietnia. (PAT.) „Neuc 
Fr. P resse“ donosi z Paryża: Przed 
ambasadą rosyjską w  Paryżu został a- 
resztowany pewien robotnik bez pracy, 
który podawał się za inżyniera. Pod­

czas przesłuchania oświadczył on, że 
jest poddanym rosyjskim i że- wczoraj 
wTręczył mu pewien Rosjanin rewolwer 
i fotografię Krassina i obiecał mu wiel­
ką sumę pieniężną, jeżeli mu się uda za­
strzelić Krassina. Miał on zamiar uczy­
nić to i oczekiwał, by Krassin w s z e d ł  
z gmachu ambasady,

MARSZAŁEK SEJMU USTĄPI?

W arszaw a. 16 kwietnia. (A W.) 
„Rzplita“ notuje pogłoskę o przypu­
szczalnej rezygnacji p. Rataja ze sta­
nowiska m arszałka Sejmu skutkiem 
ciężkiej choroby małżonki m arszałka,

MIN. SIKORSKI W  PARYŻU.

W arszaw a, 16 kwietnia. (AW.) Min. 
spr. wojsk. Sikorski w  dn. t 18 i 19 
bm. odbędzie szereg konferencyj z 
marsz. Fochem. Omawiana będzie 
współpraca, mająca na celu zabezpie­
czenie pokoju w  Europie wschodniej.

POLSKO SOWJECKI OBRÓT 
HANDLOWY,

Warszawa. 16. kwietnia. (AW.) W e­
dług danych statystycznych dostarczo­
nych przez sowiety, obrót handlowy 
polsko-sowjecki w  pierwszym kwartale 
1925 roku przedstawia się następująco: 
Z Polski do Rosji wywieziono tow arów  
na sumę 2.8 mil. dolarów, z  Rosji do 
Polski przywieziono tow arów  na sumę 
571 tys. doi. Największą pozycję w  tym  
eksporcie stanowi cukier polski na su­
mę 2.1 mil. doi. Na drugiem miejscu 
stoją manufaktura, nasiona rolnicze i 
wszelkiego rodzaju galanteria.

BEZROBOTNI.

Warszawa. 16 kwietnia. (AW.) Na 
podstawie danych urzędowych stwier­
dzić należy, że w  ostatnim tygodniu 
sprawozdawczym w  okresie od 24-go 
marca do 30 kwietnia w  Polsce zareje­
strowanych jest 183.640 bezrobotnych. 
W  porównaniu z  tygodniem ub. ozna­
cza to spadek o 1680. Największą ilość 
bezrobotnych zanotowano w  wojew. 
Śląskiem i w  Innowrocławiu.

Zakład zdrojowo-kąpfelowy

u l
Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela 

natychmiast Zarząd Zdrojowy. 3032n

POWSTANIE KURDÓW ZLIKWI­
DOWANE.

Angora. 16 kwietnia. (PAT.) Prze-
wódca powstańców kurdystańskich 
Szeik Said oraz główni kierownicy po­
wstania zostali schwytani. Powstanie 
jest całkowicie zlikwidowane.

PIERWSZY LOT PASAŻERSKI 
PONAD ALPAMI.

(Telefonem od naszego korespondenta^
Warszawa. 16 kwietnia, (zo). Z Mo­

nachium donoszą, że wczoraj odbył się 
pierw szy lot pasażerski aeroplanem 
ponad Alpami. Mianowicie o godzinie 
dziewiątej rano w yruszy ł aeroplan z 
Monachjum i przybył do Mediolanu w  
południe. Jest to pierw szy próbny lot 
na linji pasażerskiej, k tóra Berlin z 
Mediolanem i Rzymem przez Mona­
chium łączy. \

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
RADIOWY.

Paryż. 16 kwietnia. (PAT.) Dziś zo­
stał tu otw arty międzynarodowy kon­
gres zwolenników radio. W  kongresie 
biorą udział przedstawiciele 25 naro­
dów, przyczem szczególnie silnie repre­
zentowana jest Ameryka południowa. 
Delegacja polska, składającą się z 12 o- 
sób, bierze bardzo żyw y udział w  o- 
bradach kongresu. Jeden z delegatów 
polskich Odyniec wchodzi w  skład Biu 
ra  kongresu.



PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
DO KRÓLA BORYSA.

{Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 16. kwietnia. (zo). Z racji 

Zamachu na k ra b  bułgarskiego, P rezy­
dent Rzeczypospolitej w ysłał w  dniu 
wczorajszym depeszę gratulacyjna do 
króla a dziś radca legacyjny. Pape zło­
żył w  poselstwie bułgarskiem w  imie­
nin ministra spraw zagranicznych w y­
razy radości z powodu ocalenia króla.

P. WOJKOW U MIN. SKRZYŃ­
SKIEGO.

CTełefofiem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 16. kwietnia, (zo). Mini­

ster spraw  zagranicznych p. Skrzyński 
przyjął dzisiaj posła sowieckiego p. 
Wojkowa. Jak słychać audiencja ta stoi 
w związku ze sprawą zabójstwa Wie­
czorkiewicza i Bagińskiego.

PRZYJAZD DELEGACJI CZECHO­
SŁOWACKIEJ DO WARSZAWY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 16. kwietnia., (zo). Wrdniu 

dzisiejszym przybyła do W arszaw y de­
legacja czechosłowacka pod przewo­
dnictwem prof. Hołzy celem sfinalizo­
wania umowy likwidacyjnej.

STRAJK ROLNY.
(Telefonem od nniszego korespondenta.)

Warszawa. 16. kwietnia, (zo). Dziś 
popołudniu odbyła się konferencja infor 
macyjna ministrów w  sprawie strajku 
rolnego. Wiadomości nadchodzące z kra 
111 stwierdzają, że w  dalszym ciągu 
strajk ro b y  zmniejsza się.

Z RADY MINISTRÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 kwietnia, (zo). Naj­
bliższe posiedzenie Rady ministrów od 
będzie się dopiero w  przyszłym  tygo­
dniu, ponieważ obecnie w  W arszaw ie 
jest zbyt mata obecnych ministrów. 
Tak samo z powodu braku ąuorum nie 
odbędzie się posiedzenie komitetu poli­
tycznego ministrów. Natomiast sesja 
komitetu ekonomicznego odbędzie się 
prawdopodobnie w sobotę i będzie 
obradowała głównie nad polityką cel­
ną.

INCYDENT NA POGRANICZU SO- 
WJECKIEM.

(Telefonem od nwszego korespondenta.)
Warszawa. 16 kwietnia. (G) Dono­

szą z Wilna, że w  okolicy Mieścisło- 
wo Wielkie w  nocy z 12 na 13 bm., 
do patroli straży  idącej wzdłuż pasa 
granicznego oddano ze strony sowie­
ckiej 40 strzałów  karabinowych, 0- 
świetlając równocześnie ostrzeliwany 
odcinek reflektorem. Żaden z żołnie­
rzy nie został ranny.

ZWOLNIENIE AKCJI BANKU POL­
SKIEGO OD PODWÓJNEJ CESJI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16 kwietnia. (G) Mini­
sterstw o skarbu wydało polecenie ka­
som skarbowym , aby akcje Banku 
Polskiego przyjmowano bez ograni­
czeń jako kaucje i w ad ja, zaopatrzo­
ne w  jedną cesję m blanco, Zarządze­
nie to ma na celu zwolnienie wspo­
mnianych papierów od kosztów pod­
wójnej cesji. ’

WYROK NA KS. USASA.
(1 elefonem od nasz^gc korespondenta.)

Warszawa. 16 kwietnia, (zo) Sąd 
sowiecki w  Piotrogrodzie w ydał 16 
bm. w  południe w yrok ha ks. Usasa, 
skazując działacza polskiego na, 6 lat 
ciężkiego więzienia i 2000 rubli od­
szkodowania dla dwóch osobników. 
Potw ierdzenia tej wiadomości brak.

KATASTROFA LOTNICZA W GRU­
DZIĄDZU.

iTelefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 16 kwietnia.. (G) W  odle 

głości 5 km. od Grudziądza w yda­
rz y ła  się dnia 14 kwietnia katastrofa 
lotnicza, której ofiarą padł pilot ka­
pitan Stankowski, adiutant wyższej 
szkoły lotniczej w Grudziądzu. Kap. 
Stankowski startow ał na aparacie 
myśliwskim typu Balina. P rzebyw a­
jąc przeszło godzinę w powietrzu od­
bywał ćwiczenia i w ykonyw ał ewo-

„SŁOWO roLSKIE nr. 103 z oma iy. kwietnia 1925.

D A 7 n r i r 7 a ł l l  r n h ń ł f t  5raz we*n5 d0 dywanów smyrneńskich w ie -  
4 ^ ’ fi UbJUIJF d o ń sk ą  jakoteż podszewskę wełnianą do dy­

wanów szer. 50, 70, 100, 150, 200 i 300 cm. sprzedaje detajłicznie i hurtownie 
3273n P i e r w s z a  P o l s K a  w y t w ó r n i a  d y w a n ó w

KAROLA LITWiNOWiCZA, Lwów, Zyblikieiicza 18 parter.

lucje nad jeziorem Rudnickiem. Z po- | korkociąg i runął do jeziora w  odłe- 5 
wodu utraty  szybkości podczas w y- głości 15 m etrów  od brzegu. Zwłoki j 
konywania wirażu aparat spadł w  I w raz z aparatem  wydobyto z jeziora.

Pogłoski o przesileniu w rządzie.
(Telefonem od nasz«go korespondenta.)

W arszawa. 16. kwietnia, (zo); Jedno 
z dzisiejszych p ian  popołudniowych do 
niosło, jakoby w najbliższym czasie mia 
,ły nastąpić zmiany w  gabinecie miano­
wicie, jakoby miełi ustąpić ministrowie: 
Kiedroń, Kopczyński, Żychliński i Sokal.

Prezydium Rady ministrów komuni­

kuje w związku z tą wiadomością, że 
dymisja ministrów Kopczyńskiego i Kie 
dronia jest tymczasowo nieaktualna, na­
tomiast ustąpienie ministrów Żychliń- 
skiego i Sokala jest wogóie nie aktu­
alne.

-—0X0—

Ożywienie w przemyśle polskim.
(Tełcfonfem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 16 kwietnia, (zo). Z spra J 
wozdań nadsyłanych przez oddziały. 
Banku Polskiego do centrali, okazuje 
się, że w  niektórych ośrodkach prze­
mysłowych zapanowało pewne oży­
wienie. Na Górnym Śląsku w  Króle­
wskiej Hucie kupcy wykupili w  marcu 
50 proc. zaległych patentów, w  kopal­
niach Skarboferum produkcja w zrosła 
o 20 proc., eksport o 17 proc. a podaż 
w  kraju o 20 proc.

Z Bielska oddział Banku komuniku­
je, że prawie cała produkcja tam tej­
szych fabryk na sezon letni została 
wysprzedana.

W  przemyśle żelaznym nastąpiło 
ożywienie w  d-ziale m ateriałów  żela­
znych budowlanych, hurtownicy bo­
wiem, licząc się z ożywieniem ruchu 
budowlanego czynią większe zakupy.

Min. Thugułł zajmie się odbudową
gospodarczą kresów.

Warszawa. 16 kwietnia. (AW.) „Ex- 
press Poranny“ donosi, że celem podró 
ży min. Thugutta na kresy wschodnie 
jest sprawa odbudowy obszarów zni­
szczonych w  czasie wielkiej wojny. 
Min. Thugutt zbadać ma również spra­
wę osuszenia Polesia, obejrzeć kanały

osuszające i inne roboty przygotow aw­
cze, rozpoczęte jeszcze w  czasach ro­
syjskich. Dotychczasowe badania i pra­
ce wykazały, że osuszenie błot piń­
skich wymagać będzie stosunkowo nie­
wielkich kosztów.

—0X0—

Wyrok Trybunału w Hadze
w sprawie skrzynek pocztowych -  zapadł?

(Telefonem od waszego korespondenta.)

Warszawa. 16 kwietnia, (zo). Prasa j 
gdańska otrzym ała wiadomość, że 
wyrok Trybunału w  Hadze w  sprawie 
skrzynek pocztowych już zapadł. W y ­

rok ten jednak zapadł na posiedzeniu 
ściśle poufnem i dotychczas nie ogło­
szono żadnych wiadomości o tym  w y 
roku.

Konwersja obligacji miejskich.
(Telefonem od msz*£o korespondenta.)

Warszawa. 16 kwietnia, (zo). Jak 
wiadomo rozporządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 27 grudnia 1924 u- 
stalono zasady, że obligacje związków7 
sam orządowych powinne być pokry­
wane w  tej samej wysokości w  jakiej 
przerachow yw ane są pożyczki hipote­
czne odpowiednich miast. Sam orządy 
miejskie przystąpiły obecnie do opraco 
wania planu konwersji swoich obliga­
cji. Jeden z pierw szych opracował ta ­

ki plan m agistrat W arszaw y i obecnie 
odbywają się w m inisterstwie skarbu 
narady co do poszczególnych kwestji 
wyłaniających się z tego planu.

Dnia 15 bm. rozpoczęła się w P o ­
znaniu konferencja miast wielkopol­
skich i pomorskich z udziałem delegata 
ministerstwa skarbu, która zajmuje się 
ustaleniem zasad i techniki konwersji 
obligacji miejskich w  byłym  zaborze 
pruskim.

Polsko-Czeskie zbratanie.
Praga. 16 kw^tnia. (PAT.) Ostatni

dzień swego pobytu w Pradze, tj. we 
środę, poświęcili członkowie polskiej 
wycieczki obradom, nad sposobem sku­
tecznego przeprowadzenia w  praktyce 
prawdziwego zbliżenia między Czecha­
mi a Polakami. R eziitaty  tych obrad 
streszczono we wspólnych rezolucjach. 
Wczorajsze przyjęcia na cześć gości 
polskich odbywały się nie wspólnie, 
lecz grupami i tak panie polskie byty j 
gośćmi czechosłowackich organizacji ko \ 

biecych, adwo&afoćw ' polskich biorą- ! 
cych udział w wycieczce podejmowali 

ich czescy koledzy, obiadem w hotelu

de Saxfe, wreszcie na cześć polskich 
przedstawicieli handlu i przemysłu w y­
dało obiad prezydjum praskiego Targu 
wzorkowego.

Na wszystkich tych przyjęciach wzmo 
szono z obu stron serdeczne toasty na 
czesko-połską przyjaźń. O godz. 9.30 
goście polscy odjechali do W arszaw y. 
Na peronie chór polski odśpiewał naro 
dowy hymn polski „Jeszcze Polska nie 
zginęła", poczem goście polscy odśpie­
wali czeski hymn narodowy. Pożegna­
nie było niezwykle serdeczne, pociąg 
ruszył w drogę wśród okrzyków „do 
widzenia w W arszawie".

OSZCZERSTWA „KURJERA 
PORANNEGO" NA MURASŻKE 

I JEGO ŻONĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 16 kwietńia. (G). Elżbie­
ta Muraszko, żona zabójcy Bagińskie- t 
go i W ieczorkiewicza nadesłała list do * 
redakcji „Gazety Porannej", w  której* 
donosi, iż jest zmuszona sprostować 
drukowane przez „Kurjer Poranny" 
od dłuższego czasu anonimowe insynu 
acje, skierowane przeciwko niej i jej 
mężowi.

P. Elżbieta Muraszko oświadcza, iż 
nieprawdziwe jest doniesienie „Kurie­
ra Porannego", jakoby miała być kie­
rowniczką jaczejki bolszewickiej na 
Łotwie. Natomiast prawdą jest — pi­
sze dalej p. Muraszko — że nienaw i­
dzę bolszewików i, że w  latach 1920, 
jako urzędniczka Wojsk Polskich w al­
czyłam  w raz z mężem z zarazą bol­
szewicką. Nieprawdą jest, jakoby mąż 
mój podczas w ypraw y na Lepel zo­
staw ił mię po stronie bolszewickiej, 
gdzie miałam pozostaw ać na usługach 
bolszewickich; natom iast praw dą jest, 
że od stycznia 1920 r. nog* moja nie 
postała na ziemiach zajętych przez 
bolszewików. Niecną insynuacją jest 
twierdzenie, jakoby mąż pod moim 
wpływem, jako rzekomej działaczki 
bolsze wici kej, nie w ypełniał swoich 
obowiązków^ służbowych, gdyż dzia­
łalność, jaką prowadził mąż w  policji 
państwowej, kolidowała — rzekomo z 
moją działalnością. Jak również nie­
praw dą jest. że Bagińskiego i W ieczor­
kiewicza już przedtem miały łączyć 
stosunki z moim mężem.

Wkońcu oświadcza p. Muraszko, że 
redaktora „Kuriera Porannego" pocią­
gnie do odpowiedzialności sądownej „za 
wyrządzenie mnie i mężowi mojemu 
zniewagi w  druku".

f  KAW A REDLĄ
BOLSZEWICKIE FIGLE. *

Warszawa. 16 kwietnia. (AW.) „Ku­
rjer Czerw." donosi, że na granicy 
polsko-sowieckiei w Budsławiu miano 
wymienić 2 bolszewików na 3 żoł­
nierzy polskich, aresztowanych przez 
straże sowieckie za przypadkowe 
przekroczenie granicy. Tymczasem 
bolszewicy n-ietylko nie wydali na­
szych żołnierzy, lecz uprowadzili je­
szcze 3 innych, którzy stanowili kon- 
wdj tych 2, przeznaczonych do w y­
miany bolszewików.

NADESŁANE.
\ (Za fe rubrykę Redakcja odpowiada.)

FIRMA

336! n urządza

w sobotą 18 bm.
we fllji

Łyczakowska 17

p s in ie  Belo­
wanie k a w y .
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prasy.
(r.) „Gazeta W arszawska*4 uważa. 

że  w  chwili obecnej w  ogólnej sytua­
cji m iędzynarodowej nastąpi! okres 

# wyczekiwania, w  którym  przygotow u­
ją się dopiero istotne elementy przy­
szłej polityki św iatowej:

Dziś jest już rzeczą pewną, ze
przesilenie w  polityce francuskiej

. zakończyć się może definitywnie
tylko na drodze zasadniczego prze­
grupowania się sil partyjnych w  par 
lamencie i odwołania się do szerokiej 
opinji społeczeństwa francuskiego. 
Nastąpi to w  czasie w yborów  komu­
nalnych, które odbędą się we F ran­
cji i których wynik zadecyduje praw  
dopodobinie o przyszłym  kierunku po 

. lityki francuskiej.
Oznacza to, że nie tylko w  stosun- 

- ku do Niemiec ale także w  stosunku 
do Francji opinja polityczna św iata 
skazana jest na okres wyczekiw a- 

. nia.
W  okresie tym, sprawiającym  na 

pozór w rażenie m artw oty, przygoto­
wuje się istotne elementy przyszłej 

. polityki międzynarodowej.
W  wielkiej grze dyplomatycznej o 

podstaw y stosunków m iędzynarodo­
w y ch  w  Europie nastąpiła krótka 
przerw a.

Przesilenie w ew nętrzne w e F ran­
cji i w  Niemczech są z punktu w i­
dzenia polityki m iędzynarodowej o- 
kresem mobilizacji sil w ew nętrznych 
dwu głównych partnerów  w  walce 
o podstaw y pokoju europejskiego.

W szystko przem awia za tern, że w  
niedługim czasie obie strony w y stą ­
pią w  tej w alce z otwartem i przy ł­
bicami.

# * *

„Nowa Reforma** zw raca uwagę na 
mowę Mac Donalda, w ygłoszoną na 
kongresie partji pracy:

W  iripwie Mac Donalda zasługuje 
na uwagę jeszcze jeden zw rot. Oto 
były  premier angielski ' oświadczył, 
że tak długo n ie . będzie dobrze ro­
botnikowi angielskiemu i robotnik 
angielski nie utrzym a na stałe swych 
zdobyczy społecznych, jak długo 
Niemcy będą produkow ali, tanio, a 
robotnik niemiecki pracow ać będzie 
za mniejszą płacę w iększą ilość go­
dzin.

Mac Donald rzekł, że poprze 
niemieckie związki zawodowe w  wal 
ce cennikowej i w  oporze przeciw ­
ko 10-godzinnemu dniowi pracy 

Ten ustęp mowy Mac Donalda na­
suwa znowu ciekawe refleksje. Gdy 
w  Polsce, tej bezpośredniej sąsiadce 
Niemiec, stojącej* pozatem na stosun­
kowo niskim poziomie rozwoju go-

dramat obyczajowy krwi i łez w 7 aktach, asnujący wzruszające dzieje miłości, pełen czaru
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spodarczego, zw racano przyw ód­
com robotniczym uwagę, że ńa czas 1 
w yjątkow ych warunków  w  Niem­
czech muszą zgodzić się na pewne 
ustępstw a także i w  Polsce — przy­
w ódcy robotników odpowiedzieli i. 
odpowiadają do dziś, że ich stosunki 

. niemieckie .nic nie obchodzą, że za­
leżności wzajemnej nie uznają i że . 
tw ardo obstają przy obowiązujących 
postanowieniach.

Robotnik angielski jest lepiej sy­
tuow any od robotnika polskiego, 
przem ysł angielski jest bardziej zdol­
ny do konkurencji z niemieckim, niż : 
nasz, ale mimo to Mac Donald zro­
zumiał, że punkt ciężkości ustaw o­
daw stw a robotniczego i doli robot­
niczej tkwi w  wzmożonej, a taniej 
pracy niemieckiej.

Mac Donald miał odwagę w yzw o­
lić się z frazesu wiecowego i powie­
dzieć prawdę. U nas na to nikt się 
nie zdobędzie.

Na marginesie przesilenia we F ran­
cji pisze sen. Koskowski w „Kurjerze 
Warszawskim**:

Trzeba przyznać, że dyplomacja p. 
Herriota nie nabierała większego 
blasku w skutek tego, że się ktoś jej 
przyglądał zdaleka. Niebezpieczeń­
stw a jej zaś nie zmalały w  oczach 
ludzi trzeźw ych przez to, że się od­
daw ało w  pełni hołd najlepszym in­
tencjom i najpatrjotyczniejszym  po­
budkom byłego premiera. Nigdy nie 
mogłoby przyjść nikomu w  Polsce 
do głowy, ażeby w ażyć w artość dy­
plomacji francuskiej samemi tylko 
korzyściami lub niedogodnościami 
jej dla naszego państw a. Mąż stanu 

. francuski powołany jest do tego, aby 
pilnować interesów Francji, i tylko 
to kryterjiim  może być do jego omy 
łek lub sukcesów stosowane. Ale 
właśnie ostatnie etapy polityki za­
granicznej francuskiej nie uspra­
wiedliwiały nadziei, jakie b. premier 
pokładał w  w ykązyw aniu względem 
Niemiec najwyższej m iary dobrej 
woli i w e wplątaniu się w  negocjacje 
dyplomatyczne, które przypuszcza­
ły takąż miarę dobrej woli ze strony 
Niemiec.. Za czasów jego rządów  
Rzesza posuwała się system atycznie 
ku reakcji w ewnętrznej j ku całkiem 
już jawnym  planom rewizji trak ta­

tów, nie po raz pierw szy składając 
światu dowody, że źle użyty pacy­
fizm prachje raczej na rzecz pobu- 
dzenia rachub szalonych, opartych 
wyłącznie na widokach wojny.

Nam się wydaje, że gdyby , nie o- 
pór opinji narodowej w e Francji, a 
może także gdyby nie energiczna in­
terwencja, między innemi, dyploma­
cji polskiej, to polityka p, Herriota 
mogłaby się była zaangażow ać jesz­
cze silniej w  kierunku, zalecanym 
przez lorda d‘Abernona, a dalekim 
od celów pokojowych P aryża i Lon­
dynu., Ną szczęście, dziś nic nie jest 
jeszcze przesądzone. A może i Hin- 
denburg coś niecoś dopomoże.

* * *
P. Korab - Kucharski w  korespon­

dencji z P aryża pisze do „Rzeczypo^ 
spolitej“ pt. „Agonja kartelu**:

Nie baw iąc się w  proroctw a moż­
na zapewnić, że rząd pana Herriota 
utonie w raz z tą demagogiczną pro­
pozycją. Nowy rząd francuski, jeżeli 
będzie chciał naprawdę uratow ać fi­
nanse kraju, będzie się musiał uciec 
do innych metod. Podatek od kapita­
łu jest oczywiście gestem, zyskują­
cym aplauz tłumu, k tóry  miłym o- 
kiem patrzy  na „gnębienie bogaczy4*. 
W  praktyce jednak system  ten, ni- 

. szcząc niejedno przedsiębiorstwo 
skąpe tylko może przynieść skarbo­
wi dochody. Francja jest „par excel- 
Ience“ krajem podatków pośrednich. 
Tylko przez opodatkowanie w szyst­
kich potrzeb codziennych, przez po­
bieranie pd  kążdego i każdego dnia 
kilkadziesiąt centymów* można o- 
siągnąć potrzebne kilka miljardów i 
to „cichaczem**, bez bólu, niespo- 
strzeżenie. P rzez obarczenie cięż­
kim haraczem  kapitalistów możną 
tylko zdobyć miljony. Ale p. socjali­
ści wolą te miljony bogatych od mil- 

. jardów, drobnym maczkiem sypa­
nych, przez cały naród. W  ich poję­
ciu, bówiem podatek to jest kara, 
kara nakładana na bogatych przem y 
słowców. Śą oni zwolennikami, tak 
przez nich nazwanej „fiskalnej spra­
wiedliwości** która przeprowadzona 
konsekwentnie, zniszczyłaby niejed­
no przedsiębiorstwo francuskie, w y ­
wołując jednocześnie katastrofal­
ną zniżkę franka.

„Głos Narodu** Wyrok na red. W asi­
lewskim w  procesie Lednickiego ko­
mentuje w  sposób następujący:

W yrok pierwszej instancji uwolnił 
redaktora Zygmunta W asilewskiego 
przyjmując, że działał on w  dobrej 
w ierze i w  spełnieniu obowiązku o- 
bywatelskiego. Sąd drugiej instancji 
tej dobrej w iary  nie uznał. Bez 
względu jednak na stronę praw ną 
sprawy, w  toku procesu w  pierw ­
szej instancji stwierdzonem  ‘ zostało 
ponad w szelką. wątpliwość, że p. A- 
leksander Lednicki działał na szkodę 
Polski. Czy to była zdrada spraw y 
polskiej? - -  jak napisał red. W asi­
lewski. Sąd orzekł, że p; W asilewski 
na zdradę dowodu nie przeprow a­
dził. Jak jednak nazw ać j człowieka, 
k tóry

1) w  roku 1917 po rewolucji rosyj­
skiej, gdy w skrzeszenie Polski zale­
żało już tylko ód zniszczenia Niemiec 
i Austrji, pośredniczył celem zaw ar­
cia pokoju osobnego między Rosją i 
Niemcami. W szak pokój'taki wzmóc 
niłby Niemcy i ułatw ił irti zw ycię­
stwo na zachodzie?

2) k tóry swymi w pływ am i w  rzą­
dzie Kierońskiego uniemożliwił sfor­
mowanie wojsk polskich w  Rosji prze 
ci w  Niemcom?

3) k tó ry  denuncjował przed Niem­
cami hallerczyków, przedostających 
się do Francji?

Polskie sumienie w ydało już o p. 
Lednickim swój sąd, którego nie 
zmieni żaden w yrok, opierający się 
na przesłankach formalnych. Należy 
red. W asilewskiemu w yrazić uzna­
nie i wdzięczność za to, że swym 
procesem uniemożliwił raz na za­
w sze odgrywanie jakiejś roli W Pol­
sce temu b. kadetowi rosyjskiemu i 
powiernikowi Lerchenfelda. Było to 
zadanie przykre i' spełnione zostało 
przez p. W asilewskiego w  sposób, 
k tóry  przynosi zaszczyt polskiemu 
dziennikarstwu. P. Lednicki może 
znajdzie jeszcze uznanie u p. Kle­
mensiewicza, któremu gratulował nie 
dawno w erdyktu uwalniającego w 
procesie listopadowym i ,« innych 
„bohaterów listopadowych**, a le  zdro 
w a opinja publiczna uważa jego rolę 
w  społeczeństwie polskiem za skoń­
czoną.

NADESŁANE,

PODZIĘKOWANIE.
JW Pam T jProfesorfowi Sołowijowi za 

świetna operację, jakoteż pnzezacnemu 
Panu D r . Żwiltóngofwi za nadzwyczaj tro ­
skliwa opiekę w. czasie mej ciężkiej choro­
by — składa wdzięczna
3256 L. Fontaine
  naucz, języka francuskiego.
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Franek Wrona.
(Ciąg dalszy.)

Jasnowłosa panienka usiadła nie­
śmiało na brzeżku krzesła i z pewną 
nieufnością patrzyła na olbrzyma, ba­
wiącego się nonszalancko złotą papie­
rośnicą. I nagle, błyskając z pod upar­
tego, kw adratow ego czoła parą roz­
baw,fojnych ! i wyostrzonych .iećfcmecze- 
śnie szyderstwem  oczu, zapytał su­
cho, urzędowym tonem:

— Jak się pani nazyw a?
- -  Jak się nazyw asz? — podsunęło 

wspomnienie arogancki głosik małej, 
złej laleczki i wizję jej wzgardliwie 
zmarszczonego nioska...).

— Lila Nowińska — odpowiedział 
ten sam głosik, srebrzysty i kryszta­
łowy, głosik królewny z pierwszego 
piętra, w którym jednak oficyny zabiły 
ową maleńką, przekorną nutkę aro­
gancji i pewności siebie.

— Bardzo mi przyjemn&e — cedził 
przez białe zęby-olbrzym , wciąż obra­
cający w ciężkich rękach papierośnicę. 
— A ja, proszę pani, nazywam się.... 
Franek Wrona.

Duże, turkusowe oczy spojrzały na 
niego z osłupieniem.

— Cóż za dziwna forma .przedsta­
wiania się powiedziało to śliczne, 
zdumione spojrzenie.

P rzyszły  szef panny Lilusi parsknął, 
krótkim, wesiołym i złym zarazem 
śmiechem.

— Pani mnie nie pamięta? Tu W 
tym  sklepie, wśród połci słoniny i po­
ćwiartowanych cieląt, stałem  przed 
panią w  zachwycie — brudne popy- 
•chadło, śmieszny, głupi, mały, termi­
nator... Patrzyłem  na parną, jak na 
gwiazdę, albo kwiat, albo coś takiego, 
a pani wydęła usteczka i zawołała: 
— „Jak się, nazywasz?** Jak się nazy­
wasz, ty  brudny, głupi chłopaku, któ­
ry  ośmielasz się patrzeć na mnie — 
śliczną, małą laleczkę, córkę hofrata t  
pierwszego piętra?

— Franek W rona — odpowiedzia­
łem, umierając niemal ze szczęścia, że 
pani raczyła do mnie przemówić, mnie 
zauważyć... A pani? Pani parsknęła 
śmiechem, wie pani, takim śmiechem 
co to wali po mordzie... co to bije po 
gębie. — Popraw ił się spiesznie, przy­
pominając sobie nudne upomnienia Li- 
dy D‘Ora. — No i dziś — zm rużył pa­
łające rozkoszą zem sty oczy — dziś 
jakoś pani nie wybucha śmiechem z te ­
go, że nazywam  się W rona i napewno, 
wychodząc, nie doda pani, jak w tedy 
ze zmarszczonym pogardliwie nos­
kiem: w rona bez ogona...

Śliczna panna spłonęła gw ałtow ­
nym rumieńcem w stydu i przykrości. 
Nędza wtajem niczyła ją w smak upo­
korzenia, w ostrą gorycz łez bezsilne­
go buntu, a; żrgcy smutek znużonej re­

zygnacji. Na ekranie wspomnień, jak 
blady, za tarty  obraz pow stała i znikła 
skulona boleśnie pod obelgą droblia 
sylw etka małego terminatora.

— Jakże byłam okrutna — pomyśla­
ła i zbladła wóbec ironicznej gry losu, 
która każe jej stać w  poczuciu winy 
przed tym  młodym, tryumfującym ol­
brzymem, dyszącyip wspaniałą, b ru­
talną siłą zwycięskich mięśni i zw y­
cięskiego złota.

Zbliżając się do drzwi, szepnęła u- 
pokorzona i pełna żalu:

- -  Przepraszam ... Przepraszam  i że­
gnam pana....

Olśniewająca śnieżnym gorsem 
batystow ej koszuli pierś Franka W ro­
ny rozszerzyła się słodkiem uczuciem 
dumy, tryumfu i pewności, że oto w 
tej chwili jedynej rozkoszny akt zemsty 
może zostać sp e łń m y  do ostatka... 
W ystarczy tylko pozwolić wyjść tej 
upokorzonej, bladej dziewczynie w  zn! 
szczonej sukience, i obłoconych buci­
kach... Pozwolić wyjść na zimny 
deszcz jesienny na nową tułaczkę w  
poszukiwaniu chleba i rzucić jej, roz­
walając się na nowo w  wygodnym  fo­
telu aroganckie i szydercze „żegnam**..

Czarujący profil złotowłosej głow y 
zarysow ał się na tle otwieranych do 
odejścia drzwi.

— Gdzież jest twoje kosztowne po­
pielate futerko, połysk twoich lśnią­
cych trzewiczków i twój królewski 
grym asika m ąte czarodziejko 2 aparta-

j mentów pierwszego piętra? — pomy­
ślał i poczuł nagle, że jego żądza zem­
sty  jest już nasycona.

Było mu żal strasznie i głupio 
żal tej zwyciężonej przez los, ślicznej 
i kruchej istoty, podobnej do przepięk­
nego cacka, rzuconego ną barłóg nę­
dzarza. I jednocześnie jego smagłą 
tw arz pociemniała o ton w  gw ałtow ­
nym rumieńcu na myśl, że ta  dzisiej­
sza, wypędzona nędzą ze świetnych 
apartam entów  pierw szego piętra kró­
lewna jest tak blisko, że oto on, F ra­
nek W rona, mógłby podejść do niej, 
obetrzeć jej pełne łez oczy swą uper- 
fumowaną, jedw abną chustką i szep­
nąć poczciwie: No, cicho, cicho... tóie 
płacz już, niedobra, mała laleczko...

W yprostow ał się, chrząknął i zapy­
tał trochę zdławionym głosem, w ska­
zując na m aszynę:

Pani odchodzi? To pani nie chce 
u mnie pracow ać? Pewnie ma pani in- 
r.ą posadę, co?

— Nie, nie mam żadnej posady — 
rmmno zaprzeczył kryształow y gło­
sik

— No więc o co chodzi? — zaśmiał 
się cicho, przew racając z radości łok­
ciem jakiś wazon na biurku. P ro­
szę, niech pani siada... Już zapomnę 
pani nawet tę wronę bez ogona,.. Za­
pomnę, jak Boga kocham.. A teraz po­
dyktuję pani list do tego łajdaka, me­
go dostawcy.

(DoŁ nast.)



Przed kilku dniami opublikowano o- 
dezwe zmarłego zbołszewiczałego pa­
triarchy Tichona moskiewskiego, k tó­
ry  do ostatnich chwil swego życia w y ­
tężał w szystkie swe siły, aby prze­
szkodzić wprowadzeniu autokefalji w  
cerkw i polskiej, a skoro tego celu głów 
nego dopiąć nie mógł, to usiłował u- 
trzym ać ferment i w rzenie pomiędzy 
ludnością praw osław ną w  Polsce cho­
ciażby tak długo, dopóki zmienione w a 
runki polityczne nie pozwolą na pono­
wne wprow adzenie na naszych k re­
sach wschodnich w pływ ów , a naw et i 
w ładzy rosyjskiej.

W  odpowiedzi na to, metropolia p ra ­
w osław na w arszaw ska ogłasza komu­
nikat, który, ze względu na jego donio­
słość i znaczenie dla całej Polski, przy 
taczam y w  brzmieniu dosłownem.

„Najprzewielebniejszy metropolita 
Dionizy otrzym ał odezwę świątobli­
wego Synodu (Ekumenicznego P a tria r­
chatu Konstantynopolitańskiego co do 
uznania cerkwi praw osław nej w  P o l­
sce jako autokefalicznej. W  odezwie 
powiedziano, że św. Synod uważnie 
rozpatrzył w szystko , co zakomuniko­
wano mu przez najw yższe w ładze du­
chowne o położeniu cerkwi w  Polsce i
0 nieodzownej konieczności zorganizo­
wania jej na podstawie samodzielnego 
zarządu. Sw. Synod, zbadaw szy i za­
znajomiwszy się z tą sprawą, na pod­
stawie pozwolenia i błogosławień­
stw a Jego Świątobliwości P atriarchy  
Ekumenicznego Grzegorza VII-go, na 
posiedzeniu w  dniu 11 listopada 1924 
rM ostatecznie uznał i zatw ierdził nie­
zależną i autokefaliczną organizację 
oerkwi praw osław nej w  Polsce, udzie­
lił jej swego błogosław ieństwa i pro­
klamował cerkiew praw osław ną w  
Polsce, jako kanonicznie i urzędownie 
autokefaliczną ze wszelkiemi nieogra- 
niczonemi praw am i przysługującemi 
każdej autokefalicznej cerkwi praw o­
sław nej44.

Dokument powyższy, w ydany już w  
końcu r. z., św iadczy najdowodniej, że 
wszelkie zakusy cerkwi rosyjskiej, tak 
zresztą, jak i każdej innej do suprem a­
cji nad cerkw ią polską są prostym  
szantażem  politycznym, nie mającym 
nic wspólnego z kanonami, ze swobo­
dą każdego w yznania co do zorgani­
zowania się zgodnie t  jego przepisami
1 że szantaż ten, upraw iany przez pa­
triarchat moskiewski, był zwykłem  
nadużyciem terenu kościelnego dla 
celów zaborczych w  stosunku do Pol­
ski.

Spraw a autokefalji, pomimo jej naj­
zupełniejszej prostoty, przechodziła u 
nas k ryzysy  i stadja, całkowicie nie­
oczekiwane i stała się podłożem dla 
niesłychanie zawziętej agitacji an ty ­
polskiej i antypaństw ow ej wśród lud­
ności praw osławnej naszych wschod­
nich województw. Ludność ta, podbu­
rzana stale przez emisarjuszów bol­
szewickich i przez duchowieństwo ro ­
syjskie które w  ogromnej przew adze 
nie chciało uznać samodzielności cer­
kwi polskiej, podzieliła się na „auto- 
kefaiistów“ i ..patrjarchańców", co 
znów spowodowało zgubne w  swoich 
skutkach walki i tarcia w ew nętrzne. 
Zjazdy duchowieństwa uchw alały de­
cyzje, protestujące w prost lub ubocz­
nie przeciwko autokefalji; poszczegól­
ni biskupi, archimandryci (przeorowie 
klasztorni) i inni .wpływowi leaderzy 
rosyjskiego prawosławia, system atycz 
nie występowali przeciwko w arszaw ­
skiej metropolii, tak dalece, że ta o- 
'statnia zmuszona b3da usuwać ich z 
zajmowanych stanowisk, poczem w ła­
dze cywilne państw ow e w ydalały ich 
z granic Polski, jako wrogich, niebez­
piecznych agitatorów . Tacy wydaleni 
biskupi, jak Eleuterjusz, W ładimir, Pan 
telejmon jak archim andryta Tichon, 
etc., odgrywali wobec Europy rolę „o- 
fiar polskiego ucisku religijnego i b ar­
barzyńskiej nietolerancji44, łączyli się 
natychm iast ze wszystkiemi wrogiemi 
Polsce czynnikami i "w ytw arzali poza 
granicami państwa polskiego organiza­
cję, jawnie przeciwko Polsce agitują­
cą. W  Polsce zaś samej, korzystając z
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nadzwyczaj liberalnej konstytucji, po­
siadali całe m asy swoich ekspozytur, 
grających na uczuciach religijnych lud­
ności prawosławnej, rzekomo przez 
w ładze polskie i przez „saroozwań- 
czego44 metropolitę deptanych.

Obecnie, decyzja synodu ekumenicz­
nego sprawę autokefalji ostatecznie 
decyduje i, jeżeli chodzi o nieposłu­
szeństwo, czy herezję, to wina spada 
nie na zwolenników, ale właśnie na 
przeciwników autokefalji. W obec tego 
głosu najpierwszego patriarchy 
Wschodu będzie musiała zamilknąć i 
emigracja rosyjska, dotychczas w  dziw 
ny i wielce podejrzany sposób popiera­
jąca, nie tylko wszelkie autokefaliczne 
prądy w  Polsce, ale naw et i zmarłego 
Tichona, k tóry  przecież, przez ukorze­
nie się przed rządem bolszewickim

DR. ANTONI NOWAK-PRZYGODZKI.

Podobnie, jak to już w  historii św ia­
ta wiele razy  bywało, gdy długie lub 
wielkie wojny św iat swemi okropno­
ściami nękały i w  czasie wojny z lat 
1914—1918 pow stała idea utworzenia 
związku państw, którego celem głów ­
nym miało być zapewnienie i u trzy­
manie pokoju w  przyszłości, oraz za­
pobieganie wybuchowi wojen. Idea ta 
w ystąpiła już w  pierwszych latach 
wojny z ogromną siłą. Za opinją publi­
czną, poruszoną niezwykle intensyw ­
ną i umiejętną propagandą całego sze­
regu organizacji pacyfistycznych, 
zw łaszcza pochodzenia anglosaskiego i 
neutralnego, poszły w krótce rządy o- 
bu stron wojujących. W  wielu oświad­
czeniach rządow ych z roku 1916 i 1917 
po obu stronach frontu brzmiała w y­
raźnie tendencja utworzenia organiza­
cji społeczności międzynarodowej. Na­
leży zaznaczyć, że oficjalne deklaracje 
m ówiły o tej organizacji jako o rzeczy 
koniecznej, k tóra musi powstać po woj 
nie, lecz nie wym ieniały jej jako celu 
wojny.

Zw łaszcza Niemcy nie miały zamia­
ru połączenia likwidacji w ojny z u- 
tworzeniem  związku państw . Dopiero 
Wilson w  swej mowie z 27 w rześnia 
1918 w yraźnie oświadczył, że kreow a­
nie Ligi Narodów i jasne sformułowa­
nie jej zadań musi być częścią a w  pe­
wnym  sensie najważniejszą częścią 
traktatu  pokojowego. W ilson bowiem 
uw ażał utworzenie Ligi Narodów za 
najważniejsze założenie pokoju. Wil­
son chciał by poszczególne warunki 
pokojowe by ły  konsekwencją w ysu­
niętą z podstawowych idei związku 
państw . Zdając sobie spraw ę z trudno­
ści na jakie natrafiłaby ratyfikacja o- 
sobnej umowy, zawierającej pakt Ligi, 
dążył do połączenia jej z traktatem  po 
kojowym, tak by ratyfikacja traktatu 
musiała zaw ierać w  sobie ratyfika­
cje Paktu Ligi. To dążenie Wilsona, po 
zwalczeniu całego szeregu przeszkód, 
zostało urzeczywistnione. P ak t Ligi 
Narodów został integralną częścią 
traktatu wersalskiego i innych trak ta­
tów pokojowych, które zakończyły 
wojnę światową. Między paktem  a te- 
mi traktatam i a w  szczególności trak ­
tatem  wersalskim  zachodzi więc ści­
sły związek. Związek ten jest przede- 
wszystkiem  natury  formalnej.

Form alna strona nie w yczerpuje jed­
nak tutaj zagadnienia. P ak t bowiem 
jest również w  ścisłym związku m y­
ślowym z samą treścią traktatu, jest 
jakby niezbędną przedmową do jego 
tekstu, przedmową, która traktatow i 
nadaje pewną bardzo poważną siłę. — 
Pozatem  nie brak w  traktatach całego 
m nóstwa postanowień, których w yko­
nanie powierzono Lidze, co stw arza 
silną łączność między prawami i zobo­
wiązaniami wynikającymi z traktatów  
i z Paktu.

Ponad temi wszystkiemi ogniwami 
łańcucha wiążącego Ligę Narodów z 
traktatam i pokojowemu najistotnisj- 
szem znaczeniem wybija się fakt że o- 
becna Liga Narodów została tak w 
koncepcji autorów  Paktu, iuk i w sa-

z dnia 18. kwietnia 1925.

zdradził i cerkiew praw osław ną i samą 
ideę religji chrześcijańskiej i przecho­
dząc po prostu na służbę czerwonych 
katów Rosji i wszelkiej w iary, stał się 
niegodnym imienia chrześcijanina na­
wet, a nie tylko patriarchy.

Na zasadzie powyższej decyzji, rząd 
polski w  stosunku do cerkw i praw o­
sławnej ma najzupełniej jasną drogę 
postępowania, zgodnie z konstytucją i 
potrzebam i tejże cerkwi. Ma on także 
całkiem rozwiązane ręce wobec 
wszelkich oponentów autokefalji i mo­
że ich traktow ać, jak pospolitych w ich­
rzycieli i przestępców, nie tylko an ty­
państw owych, ale i w  stosunku do ich 
własnej religji i w ładzy duchownej. — 
Intryga antypolska straciła w  każdym 
razie bardzo poważny atut.

Włodzimierz Dworzaczek.

mym Pakcie pojęta jako organizacja, 
której głównym zadaniem miała być 
straż nad utrzymaniem porządku utwo 
rzonego przez trak ta ty  pokojowe, a w  
szczególności zabezpieczenie przed 
gwałtownemi przedsięwzięciami, zmie- 
rzającemi do naruszenia nowego s ta ­
tutu terytorialnego świata i Europy.

Ta zasada utrzymania, konserwacji 
stosunków politycznych w ytw orzo­
nych po 1919 r. była główną podstaw ą 
ideologiczną Paktu.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Niemcy nie zostały dopuszczone do Li­
gi przy jej tworzeniu. Znamiennem jest 
to zw łaszcza dlatego, że Niemcy przez 
podpisanie traktatu  wersalskiego pod­
pisali P ak t Ligi Narodów, a przez ra ty ­
fikacje traktatu  w ersalskiego przyczy­
nili się bardzo poważnie do tego, że 
P akt w szedł w  życie i Liga została li­
tw or zoną. Ponadto zauważyć, należy, 
że dzięki ratyfikacji traktatu  w raz z 
Paktem  Niemcy zostały związane ca­
łym szeregiem przepisów Paktu, doty­
czących państw  nie będących członka­
mi Ligi. Niedopuszczenie Niemiec do 
Ligi w  ówczesnej sytuacji przy uwzglę 
dnieniu głównego zadania Ligi było je­
dnak rzeczą zrozumiałą,

Niemcy w  Lidze nie mogły być trak ­
tow ane jak inne państwa. Uwaga Ligi 
musiała się koncentrować nad pilnowa­
niem ich, jako czynnika zagrażającego 
pokojowi. Obecność ich w  Lidze k rę­
pow ałaby i paraliżow ała jej działal­
ność w  tym kierunku.

Dla zrealizowania zadań, jakiemi ob 
darzono Ligę utworzono cały  szereg 
organów. W śród nich znaczeniem poli- 
tycznem wybija się na pierwsze miej­
sce Zgromadzenie i Rada, w  których 
w ystępują reprezentanci członków Li­
gi. S tały  Trybunał sprawiedliwości 
międzynarodowej, jako organ sądowy 
o kompetencji zasadniczo fakultatyw ­
nej jest ciałem bardzo poważnem, pod 
względem autorytetu prawniczego i 
moralnego, ale rola jego obecnie jest 
minimalną. Sekretariat jest niewątpli­
wie organem ważnym , ale funkcje jego 
są ograniczone, jest on środkiem komu­
nikacyjnym między państwami będą­
cymi członkami Ligi, jest centralą in- 
formacjną i administracyjną, jest orga­
nem przygotow ującym  sesje Rady i 
Zgromadzenia, a w reszcie koordynu­
jącym działalność rozmaitych instytu­
cji technicznych Ligi. Instytucje te nie 
mają zgoła znaczenia politycznego. Są 
one jedynie w yrazem  pewnej solidar­
ności ogólno-ludzkiej o zabarwieniu 
ekonomicznem, spolecznem lub filan- 
tropijnem.

W  rozważaniach naszych można 
więc zupełnie te organy pominąć, po­
zostając jedynie przy Zgromadzeniu ł 
Radzie.

Zgromadzenie jest złożone z delega­
tów wszystkich państw, będących 
członkami Ligi. Stanowisko członków 
Ligi w  Zgromadzeniu oparte jest na 
zasadzie całkowitej równości. Jakkol­
wiek wolno- każdemu- członkowi w y­
słać na Zgromadzenie liczną reprezen­

tację, to jednak w szyscy  członkowie 
Ligi mają po jednym głosie.

Głównem uprawnieniem Zgromadze­
nia jest orzekanie o dopuszczeniu no­
wych państw  do Ligi w  charakterze 
członków. W  zasadzie może ono zajmo 
wać się w szystkiem i kwestiami in(ere- 
sującemi Lig£. W  zasadzie przysługu­
je mu praw o ogólnej kontroli całej dzia 
łalności Ligi. W  rzeczywistości poza 
przypadkami specjalnemi, kompetencja 
Zgromadzenia jest szczupła, ponieważ 
jest niejasno określoną w  stosunku do 
kompetencji Rady Ligi. Kompetencje 
obu tych organów zlew ają się z sobą 
czesto0 tak że pod tym względem nie 
można porównać Zgromadzenia do par 
lamentu a R ady do rządu. To pomiesza 
nie kompetencji nie było rzeczą przy­
padkową. Autorowie Paktu umyślnie 
w  ten sposób ją sformułowali, aby Ra­
dzie dać większe pole działalności i 
wyżej podnieść jej autorytet w  porów ­
naniu ze Zgromadzeniem, które jako 
kollegjum bardzo obszerne, trudniej jest 
w praw iać w  ruch i spowodować, by 
bez niepożądanej zwłoki zajęło się 
sprawam i bieżącej polityki. W skutek 
tego kierownictwo wszystkiem i nie­
mal sprawami Ligi przypada Radzie, 
k tóra dzięki swej ruchliwości i bezpo­
średniemu kontaktowi z gabinetami 
rządów  m ocarstw , może się zebrać 
każdej chwili i powziąć potrzebne po­
stanowienia. Stanowisko Rady jest 
więc bardzo wielkie. Znaczenie jej po­
w iększa okoliczność, że prawnie jest 
od Zgromadzenia zupełnie niezależną, 
gdyż ani Rada, jako całość, ani jej po­
szczególni członkowie nie są przed 
Zgromadzeniem odpowiedzialni.

Do roku 1922 w  skład Rady wcho­
dzili stali delegaci czterech m ocarstw  
głównych, tw orzących Ententę, miej­
sce przeznaczone dla Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej było nie 
zajęte. Ponadto dla umniejszenia ja­
skrawej preponderancji m ocarstw 
członkami Rady mieli być reprezentan 
ci czasowi czterech państw  innych, w y 
mienionych dla pierwszego składu Ra­
dy w Pakcie Ligi, później zaś w ybiera­
nych przez Zgromadzenie. W  roku 1922 
liczba delegatów czasowych w zrosła
0 przedstawicieli dalszych dwóch 
państw. Obecnie w  Radzie posiadają 
czasowo s w y c h  delegatów Belgja, B ra­
zylia, Czechosłowacja, Hiszpanja, Uru­
gwaj i Szwecja. Z tych w szystkich 
państw  jedynie Hiszpanja i Szwecja 
należą do państw  neutralnych w  cza­
sie wojny światowej. W śród państw  
mających stałych delegatów  w  Radzie 
były  i są dotąd same m ocarstw a sprzy­
mierzone.

Tak złożona Rada została powołana 
przez P ak t do czuwania nad w ykony­
waniem istotnego i najważniejszego 
zadania Ligi, a mianowicie, do czuw a­
nia nad m iędzynarodową sytuacją po­
lityczną i porządkiem ustalonym przez 
trak ta ty  pokojowe, do zapobiegania 
konfliktom i zbrojnym napadom. Do 
Rady należy . również decyzja w7 spra­
wie sankcji karnych na członków Ligi
1 ewentualnie inne państw a, któreby o- 
śmieliły się zgwałcić przepisy Paktu.

Kompetencja Rady obejmuje więc nie 
tylko uprawnienia organu władzy w y­
konawczej, ale także pewne funkcje 
przysługujące wyłącznie władzy sądo­
wej oraz funkcje organu polubownego 
załatwienia sporów międzynarodowych. 
Ażely uwydatnić należycie doniosłość 
funkcji Rady i wagę przyznanych jej u- 
prawnień, należy wymienić choćby tyl­
ko przelotnie pewme ważniejsze spra­
wy, w których decyzja spoczywa w^rę 
ku Rady. I tak Rada za aprobatą zw y­
kłej większości zgromadzenia może po­
dnieść ilość tak sta.ych, jak i czaso­
wych członków Rady i może wyzna­
czyć państwo, które ma posiadać odtąd 
w  Radzie stałego delegata.
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NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Reoakcia idc odpowiada.)

| Ha spłaty c
i tom. inżynierom, Urzędnikom itp. g  
? O B U W I E  wszelkiego rodzaju 
| nMSKAOO*' AK DEMICKA 20.
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V.  Z J A Z D  H A  R C  E  R  S  R  I.
Program

V- Zjazdu Walnego Związku Har­
cerstwa Polskiego we bwewie 
w dniach 18 i 18 kwietnia 19Z5 r.

Dziś dnia 17. kwietnia (płatek): Go-
dżina 9.30: M sza św. w  Bazylice a r­
chikatedr.; godz. 10: Otwarcie Zjazdu 
w  I. terminie; godz. 10.30: O tw arcie 
Zjazdu w  II. terminie; godz. 10.30—14: 
O brady plenum w  auli U. J. K.: a) za­
gajenie i w ybór prezydium ; b) powi­
tania; c) protokół z IV. Zjazdu W al­
nego; d) refera t dha dr. Tadeusza 
Strum itty „O dusze H arcerstw a" i kor 
re fera t; e) odczytanie wniosków na 
Ziazd i odesłanie do komisji; f) w y­
bór komisji głównej i innych; g)) spra­
wozdanie Nacz. R ady Harc.; h) spra­
wozdanie Sądu Harc.; i) sprawozdanie 
komisji rew .

Godz. 14—16: P rzerw a obiadowa.
. Godz. 16—20: R eferat dr. H. Glassa 
i popisy drnżynjw ow skich . — Obrady 
komisji.

Jutro dnia 18. kwietnia:
Godz. 9—10: O brady pleaium; w y­

bór członków Nacz. R ady Harc.;
Godz. 10—13: O brady Komisji;
Godz. 13—15: P rzerw a obiadowa;
Godz. 15—20: O brady plenum.
a) referat dhny St. Czajkowskiej pt. 

„Służba bliźnim w  harcerstw ie" i kor- 
referat; b) sprawozdanie komisji; c) 
absolutorium N. R. H. za rok 1924; d) 
wnioski wolne.

Zamknięcie Zjazdu.
Godz. 21: R aut w  salach Rady miej­

skiej, w ydany przez reprezentację m.
Obrady Zjazdu odbyw ają się w  auli 

Uniwersytetu.
Komitet Honorowy V. Walnego Zja­

zdu Z. H. P.: Dr. P aw eł Garapich, wo 
jewoda lwowski; Juliusz Malczewski, 
gen. dyw. DOK w e Lw ow ie; Neumann 
Józef, prezydent m iasta; dr. S tanisław  
Niemczycki, rektor Akad. med. w et.; 
dr. Zdzisław P róchrtghh  dyrektor ban 
ku; dr. W łodzimierz Sieradzki, rektor 
Uniw. J. K.; Stanisław  Sobióski, kura­
tor Okr. szkolnego; Ks. dr. Bolesław 
Twardowski, arcybiskup lwowski; dr. 
Karol W ątorek, rektor Politechniki.

Kupujcie i prenumerujcie wielkie pi­
smo harcerskie „Skaut**, rocznie 6 zł., 
kwartalnie 1.50 zł. Do nabycia w  księ­
garniach i administracji: Lwów, ulica 
Kopernika 20, FU. p.

Z. H. P. w cyfrach.
W edług spraw ozdania Nacz. R ady 

Harc., które ukazało się niedawno dru­
kiem, a zaw iera bardzo ciekawe da­
ne o pracy, organizacji i rozwoju ru­
chu harcerskiego, statystyka Związku 
z 1924 r. przedstaw ia się jak nastę­
puje:

Harcerstwo żeńskie: Drużyn 419 z 
12.224 harcerek. Instruktorek ogółem 
235. Najliczebniejszą chorągwią jest 
chorągiew w arszaw ska, następnie łó­
dzka. Środowisk 211, pism w ydaw a­
nych przez harcerki lokalnych 9.

Harcerstwo męskie: Środow isk 388, 
hufców 131 z 887 drużynami i ogólną 
ilością 24.916 harcerzy. Na liczbę tę 
przypada 358 instruktorów . Izb har­
cerskich 307, w arsztatów  306, biblio­
tek 305, domów harcerskich 4, pism 
lokalnych 21, kram ów harcerskich 34.

W  ciągu ubiegłego lata 1935 harce­
rek i 6.295 harcerzy spędziło czas na 
obozach, wliczając w  to zloit i obóz 
Jam boree w  Kopenhadze. Nadto urzą 
dzone były kursy  instruktorskie.

Koła Przyjaciół: P raca  w  kołach
rozwija się i w zrasta  zainteresowanie 
społeczeństwa. W edług przypuszczal­
nych zestawień istnieje około 260 kół 
przyjaciół skupiających przeszło 10000 
członków.

Koła Starszych H arcerzy: Koła s ta r­
szych harcerzy  istniały w  liczbie 11 z 
280 członkami prawie w e w szystkich 
w iększych środowiskach harcerskich.

P rzedsiębiorstw a: Z. H. P. posiada 
Centralną Komisję dostaw , która roz­
wija się bardzo dobrze, finansując w y  
datki Naczelnictwa i w ydając dwa p i­
sma „H arcm istrza" i „Harcerza",

H arcerze polscy rekrutują się prze­
ważnie z młodzieży szkół średnich.— 
Usiłowania stw orzenia drużyn rze­
mieślniczych lub z młodzieży w iej­
skiej nie w ydały  dotąd pożądanych 
rezultatów. Nawet próby stw orzenia 
drużyny w  Zakładzie sierót hr. Stan. 
Skarbka, k tóry  zdaw ał się terenem  naj 
bardziej podatnym  dla idei harcerskiej 
dotychczas nie powiodły się. Jest 
w ięc jeszcze wiele do zrobienia dla 
rozwoju ruchu harcerskiego u nas, 
tern więcej, że i drużyn szkolnych nie 
mamy za wiele, że brak nam kół har­
cerstw a starszego, któreby były  kuź­
nicą instruktorską dla drużyn h arcer­
skich i drużyn zuchów.

Ale młodzież harcerska — to w  zna­
cznej części młodzież niebogata. — 
Świetlica harcerska, czytelnia, w ycie­
czki, obozy, kolonjc — naw et sam 
skrom ny m undurek harcerski w ym a­
gają. pieniędzy. H arcerstw o walczy 
też stale z ich brakiem, k tóry  w  za­
rodku paraliżuje wszelkie śmielsze po­
czynania naszych drużyn, hufca czy 
oddziału.

Szczególniej u nas na terenie chorą­
gwi trzech w ojew ództw  południowo- 
wschodnich w  samym Lwowie brak 
m aterialnej podstaw y utrudnia w szel­
ką akcję poważniejszą. Toż w e Lwo­
w ie brak  świetlic dla niektórych d ru ­
żyn, a komendy chorągwi męskiej 1 
żeńskiej, redakcja „Skauta" i admini­
stracja, zebrania instruktorskie i t. p. 
mieszczą się na 20 metpach kw adra­
tow ych kątem  w  Tow. rołniczem na 
trzeciem piętrze bocznego wejścia. — 
Zarząd Oddziału nie rozporządza rów  
nież żadnemi funduszami, nie może 
skutecznie wspom agać najkonieczniej­
szych potrzeb komend. Około trzy  ty ­
siące rocznego dochodu nie stoi w  
żadnym  stosunku do najskromniej­
szych w ym agań kolomj i obozów, a 
adm inistracja „Skauta" — mimo w yso 
kiego poziomu pisma i niezaprzeczo­
nej jego w artości — stale w alczy z i 
niedoborem.

A społeczeństw o? Ono cieszy się, 
gdy widzi karnych harcerzy  w  szere­
gu, dumne jest może z garstki dziar­
skich chłopaków, ale o m aterialną po­
moc dla harcerskiego ruchu wcale nic 
dba. Kół P rzyjaciół harcerstw a jest 
stosunkowo do ilości drużyn za mało, 
a i te, co są, nie są spraw ne, lub czę­
stokroć nieczynne. Skąd ci nasi chłop 
cy biorą swoje mundurki, gdy rodzi­
ce nie zaw sze mogą je sprawić, kto 
łoży na obozy, o to nikt się nie pyta. 
Subwencje — skromne dla harcer­
stw a należą do rzadkości Czyż chce­
my, by harcerz szedł na ulicę z że­
brzącą ręką? Czy nam nie w styd,

Wiadomości
Na Zjazd W alny. Już w  środę w ie­

czór zjechali członkowie Naczelnictwa 
w raz z przewodniczącym  dr. Strumil- 
łą. P rzez  w czorajszy dzień obradow a­
ła konferencja (odprawa) komendan­
tów  chorągwi z całej Polski i konfe­
rencja skarbowa. W  ciągu całego dnia 
zjeżdżali się delegaci na Zjazd, któ­
rym  w yznaczało kw atery  i rejestro­
w ało biuro informacyjne zjazdu, funk­
cjonujące bez p r z e r w  na dworcu głó 
wnym.

Święto pierw szej Lwowskiej. Bez­
pośrednio z W alnym Zjazdem Z. H. P. 
złączy się piętnastolecie pierwszej 
lwowskiej drużyny. N ajstarsza -to o- 
bok w arszaw skiej drużyna harcerska.

Siedzibą w ładz naczelnych jest W ar­
szawa. P racą  Związku kieruje Naczel­
nictwo w raz z Głownem* Kwaterami, 
które dzielą się na szereg działów.

w. p.

jonych jak z igły i tak samo dobrze 
ubranych żydow skich szomrów, a na­
szych harcerzy nędznie odzianych?

Oto pyta«nia, na które odpowiedzi 
brakuje. Nie jesteśm y zapewne społe­
czeństwem bogatem. Uginamy się pod 
ciężarem ciągłych zbiórek na_ różne 
cele narodowe i humanitarne, ale 
wśród tych zbiórek, danin, subwencyj 
zapominamy o harcerzach, jakbyśm y 
nie zdawali sobie spraw y z wartości 
i ważności harcerskiego ruchu w śród 
polskiej młodzieży.

A przecież wszędzie, specjalnie zaś 
tu na kresach, od w ychow ania mło­
dzieży zależy przyszłość narodu, je ­
go zdrowie moralne, jego siła i odpor­
ność. Dobrze zorganizow any ruch h ar 
cerski, w  harmonji z domem i szkołą, 
jest znakomitym w ychow aw czym  
czynnikiem i dla obywatelskiego kie­
runku w ychow aw czego oddać _m oźe 
pierw szorzędne usługi. Tylko ten, kto 
żyje dniem dzisiejszym, a nie patrzy  
w  przyszłość narodu, może nie doce­
niać w artości p racy harcerskiej. Nie 
wolno nam więc dlatego, że harcerz 
nie prosi i nic żebrze i że poprzesta­
je na małem, nie w spierać przynaj­
mniej materialnie naszych harcerzy- 
ków. Niech się dla nich otw orzy ua 
oścież serce społeczeństwa, niech hoj 
ne subwencje, zapisy, datki i ofiary 
na rzecz harcerzy zaświadczą, że spo­
łeczeństw o myśli o nich, że mu zale­
ży na rozwoju harcerskiej idei!

Znając harcerzy naszych, wiem, że 
ich boli nie tyle brak m aterialnych za­
sobów na najniezbędniejsze potrzeby, 
ile obojętność społeczeństwa, jegobier 
ność wobec harcerskich zamierzeń i 
brak moralnego poparcia.

Lwów przecież stać, aby harcerz 
miał tu w łasny kąt, aby w ładze har­
cerskie nie tu łały  się po zaułkach i 
ciasnych zakam arkach, aby co roku 
zebrać na obozy, objazdy i w ydaw ­
nictwa dziesięć tysięcy złotych choć­
by drobnemi datkami. I zebrać to po­
winno samo społeczeństwo, gdy har­
cerz w stydzi się o pomoc żebrać, gdy 
zbiórka nie godzi się z jego harcer­
skim. honorem.

Niech więc w e Lwowie odżyje przy 
Zarządzie Oddziału wielkie Koło P rzy  
jaciół harcerstw a! Niech nie braknie 
w  nim nikogo, komu przyszłość naro­
du nie jest obojętna! Niech harcerz 
nasz odczuje, że solidaryzuje się s  
nim całe społeczeństwo! Niech mit to 
społeczeństwo wybuduje stannicę har­
cerską, gdzieby się zmieściły w szyst­
kie harcerskie organizacje, niech mu 
da z siebie tyle. na ile nasi harcerze 
zasługują! (Wuk.).

harcerskie.
skąd rozrastał się ruch harcerski po 
całej Małopolsce, promieniejąc naw et 
po za kordon graniczny, do Królestwa.

Dziennik, skrupulatnie prowadzony 
przez drużynę od chwili jej zawiązku, 
podaje jej dzieje, plany, zaw ody z ro­
ku na rok grom adząc obfity m ateriał 
do historji drużyny. W yjątki z tego 
dziennika podał „Skaut" w  numerze 
styczniowym.

U roczysty obchód piętnastolecia od­
będzie się w  najbliższą niedzielę. Roz­
pocznie go uroczyste nabożeństwo, po 
czem odbędzie się Akademia w  sali 
Kasyna oficerskiego. Osobny komitet 
obchodowy przygotow uje ją z całytn 
pietyzmem. Najważniejszym punktem

uroczystości będzie kronika drużyny* 
podana do szerszej wiadomości u- 
czestników Akademii, w  której w eź­
mie z pewnością udział cały patrio ty­
czny Lwów.

Św. Jerzy . Patronem  harcerzy jest 
św. Jerzy. Jego zbroja symbolizuje 
liart duszy i harcerskie cnoty. Jego 
z w y c ię s k a  w alka ze smokiem w yobra 
ża walkę ze złem, które czyha na każ 
dego młodzieńca pod różną postacią I 
formą. Zbrojenie się na życie przy  po * 
mocy praw  harcerskich i walka ze 
złem — to główne zadania harcerza. 
Tego roku z polecenia w ładz harcer­
skich każde środowisko harcerskie ob 
chodzić będzie święto patrona uroczy­
ście.

Raut harcerski, który  w  sobotę za­
kończy W alny Zjazd, zgromadzi za­
pewne i reprezentantów  naszych 
w ładz i polską prasę i wszystkich 
przyjaciół harcerstw a. Komitet rauto­
w y z p. Z. Tyszkow ą i p. M .Świer- 
czyńskim na czele przygotow ał dzięki 
życzliwemu poparciu szkoły muzycz­
nej p. Kozłowskiej, bardzo zajmująęy 
program, k tóry  uzupełnią tańce narb- 
dowe lwowskich harcerek, starannie 
przygotow ane. Raut pozwoli na za­
poznanie się Lw ow a z przewodnika­
mi ruchu harcerskiego z całej Polski.

Dzielnymi harcerzami są dwaj har­
cerze z Kołomyji, którzy uzbieraw szy 
pieniądze z lekcji a mając znajomości 
między skautami - esperantystam i na 
Zachodzie, w yruszają w  lipcu koleją 
do Puław , stam tąd łodzią do Ham­
burga. Tutaj kupują row ery i jadą 
przez P ary ż  do Genewy na kongres 
esperantystów . Stąd przez W łochy, 
Jugosław ię i Rumunję w racają do Pól 
ski.

Loteria harcerska.
, i.

Zorganizowaną przez Naczelnictwo 
Z, H. P. loteria fantow a — ma za za­
danie nagromadzenie potrzebnej ilości 
funduszów na budowę w łasnego do­
mu dla w ładz i instytucyj Związku w  
W arszaw ie. Nie może być chyba lep­
szego celu — jak ten w łaśnie; kto 
choć raz w idział w  jakim lokalu miesz 
czą się nasze naczelne w ładze i po­
rów nał to pomieszczenie ze wspania- 
łemi domami skautowemi na Zacho­
dzie, ten napewuo nie poskąpi grosza 
na zakupno biletu i całą duszą po* 
prze szlachetny cel. Organizacja lote­
rii spoczyw a w  rękach specjalnego 
komitetu, k tó ry  w  każdem środowisku 
tw orzy  podkomitety sprzedaży losów. 
Kupujący los w  cenie 5 zł. otrzymuje 
bez dopłaty paczkę w yrobów  fabryki 
„Tlen" (mydła, woda kolońska).

Komisja przeznaczyła do losowania 
szereg premij (samochód, umeblowanie 
pokoju, pianino, dyw any, m aszynado 
pisania itd.), które rozlosowane będą 
w  dniu 25. czerw ca

Dotąd jak byw a z każdą loterją — 
nie sprzedano wielkiej ilości losów. — 
Dopiero za 14% biletów w płynęły ple 
niądze do kasy loterii. A czas nagli — 
przez najbliższe dw a miesiące trzeba 
sprzedać 5 razy  tyle co dotychczas, 
aby można w edług w arunków  loterji 
przeprowadzić losowanie. Poszczegól­
ne oddziały Z. H. P. współzawodniczą 
w  ilości rozsprzedanych biletów. P ier­
w szeństw o dzierży oddział w arszaw ­
ski 3.250 biletów, potem sosnowiecki, 
lubelski, poznański i lwowski. Do w y­
siłków i ofiarności młodzieży harcer­
skiej przyłączyć się musi i społeczeń­
stw o, aby i jego praca zbudow ała stan 
nicę harcerską w  W arszaw ie. Bilety 
loterji w ysy ła  i sprzedaje w e Lwowie 
komisja oddziałowa (Kopernika 20 III) 
Tam  też udziela się wszelkich inror- 
macyj.

Kupujmy bilety Loterji Fantowej na 
budowę Stannicy Harcerskiej w  War­
szawie! W. P.

= » = = =

Nasi harcerze a społeczeństwo.
xdy widzimy ruskich płastów  ustro-

m
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Wycieczka akademików 
lwowskich do RtimuDji 

i Turcji
Akademik lwowski dokłada w szel­

kich starań, aby innym narodom, a 
zw łaszcza najbliższym sąsiadom dać 
jak najlepsze w yobrażenie o P d sce . 
Poniew aż zaś pierwszym  warunkiem 
oceny jest poznanie, przeto pierwszo­
rzędnymi środkami do tego celu jest 
przyjmowanie i goszczenie przedsta­
wicielstw  państw  ościennych, jak rów  
nież inicjowanie i organizacja w ycie­
czek rew izytujących. Jedną z tego ro­
dzaju imprez dni ostatnich to repre­
zentacyjna w ycieczka Akademickiego 
Związku Sportowego w e Lwowie do 
Rumunii i Turcji, zorganizowana i pro 
wadzona przez Sekcje Krajoznawczo- 
turystyczną tegoż Związku.

P rzygotow ana w  porozumieniu i za 
zezwoleniem rektoratu U. J. K. i Mi­
nisterstw a dla spraw  zagranicznych, 
wyjechała wycieczka w  składzie 31 
osób ze Lw ow a do Bukaresztu ran­
nym pociągiem pośpiesznym, dnia 28. 
m arca br.

T ak  w  czasie pierwszego (w drodze 
do Konstantynopola) jak i drugiego 
(w drodze powrotnej) pobytu w  sto- 
Iicy Rumunji, byliśmy przyjmowani 
z pełnym i praw dziw ym  entuzjazmem, 
Jakkolwiek .tedy za pierw szym  razem 
zatrzym aliśm y się w  Bukareszcie je­
dynie' tylko w  przejeździe, odkłada­
jąc w łaściw ą w izytę na czasy pow ro­
tu z Turcji, to jednak pomimo tego 
Rumuni nie opuścili żadnej sposobno­
ści, aby nam sw ą przyjaźń i serdecz­
ność jak najżywiej okazać. W  dzień 
przyjazdu, wieczorem  zaproszono nas 
na przedstawienie do opery, w  dniu 
następnym  w  południe przyjął w ycie­
czkę na specjalnej audiencji p. Mini­
ster oświecenia publicznego, w ieczo­
rem zaś Patriarcha bukareszteński gło 
w a kościoła rumuńskiego. Tegoż dnia 
grupa nasza pragnąc zadokumento­
wać wzajemną przyjaźń, złożyła w ie­
niec z napisami w  języku polskim na 
grobie nieznanegp żob ierza , co studen 
ci. i publiczność tam tejsza przyjęły z  
niebywałym  entuzjazmem.

Pomijając bankiety w ydaw ane przez 
p. Ministra, profesorów, studentów  
etc. wspomnieć jeszcze muszę o p rzy ­
jęciu na uniwersytecie, gdzie prow a­
dzeni przez profesorów^ ,a otoczeń^ 
tłumem koleżanek i kolegów, zwiedzi­
liśmy sale i pracownie w śród nieustan 
nych w iw atów  i śpiewów.

W e w torek w  południe odjazd do 
Konstancy, dw orzec również przepeł­
niony studentami. Odwozi nas i ułat­
wia załatwienie formalności przew od­
niczący akademickiego komitetu przy 
jęcia p. Nicołae Diuculescu, dla k tóre­
go nie mam dość słów  podzięki za 
pełną trudu i poświęceń pracę. Nawet 
po ulokowaniu nas na okręcie i za­
pewnieniu wszelkich wygód, kiedy na 
hasło odjazdu wybiegł przez podno­
szony już pomost, nie zapomniał o 
nas. Długo jeszcze widniała w  oddali 
na diemnem tle portowego bulwaru 
sylw etka samorzutnie przesyłająca 
nam ręką ostatnie pożegnanie.

Opuściwszy o północy Konstancę 
przybyw a „Imperaiui Trojan" do Kon­
stantynopola o godz. 4-tej po połud­
niu. P rzy  wylądow aniu w ita nas de­
legacja studentów  tureckich i przed­
stawiciel poselstwa polskiego.

P rzez  cały  czas (8 dni) pobytu na­
szego w  Konstantynopolu korzystali­
śmy z wydalfcnej uprzejmości kolegów 
tureckich, k tórzy  wszędzie nas opro­
wadzali, dokładając wszelkich starań, 
abyśm y jak najwięcej miłych w rażeń 
z ich oryginalnej ojczyzny wywieźli.

O tern, cośmy w  Consple, Stambule 
i na okolicznych wyspach, jakoteż na 
brzegu azjatyckim (Hajdar Pacha, Ka- 
djike) widzieli, trzebaby, jeśli już nie 
tomy, to  w  każdym  razie całe szpal­
ty  zapisać, tembardziej, źe wycieczka 
baw iła tam w  czasie Ram azanu (świę­
ta tureckie), kiedy na każdym  kroku 
widzi się odświętny ruch i ceremonie 
we dnie. a przecudne iluminacje niezli­

czonej ilości strzelistych m inaretów w 
nocy.

Z oficjalnych przyjęć wymienię po­
witanie na uniwersytecie w  Stambule, 
oraz zwiedzanie zakładów m edycyny 
w  Hajdar Pacha na brzegu azjatyckim. 
Oprócz tego byliśmy dw a razy ser­
decznie goszczeni przez p. hr. Dziedu- 
szyckiego, konsula w  Gonsple.

Wogóle co się tyczy stosunku do 
wycieczki, przedstaw icielstw a nasze 
za granicą tak  w  Bukareszcie (poseł 
hr. W ielowieyski) jakoteż Stambule 
(konsul hr. Dzieduszycki) odnosiły się 
do nas z praw dziw ą przychylnością. 
Szczególnie podnieść muszę życzli­
wość p. hr. Dzfeduszyckiego, k tóry 
na każdym kroku, czy to przy szuka­
niu pomieszkań, czy p rzy  załatwianiu 
nad w yraz  w  Turcji skomplikowanych 
formalności paszportowych, czy w re­
szcie w  spraw ach finansowych, służył 
nam w szędzie w ydatną pomocą.

Jedynym  nad w yraz  przykrym  dy­
sonansem było zachowanie się w zglę­
dem wycieczki, konsula naszego w  Bu 
kareszcie p. H., k tóry  nietylko, że 
reprezentacyjną wycieczkę Związku 
Akademickiego, tak gościnnie przez 
obcych przyjm owaną, zupełnie zigno­
row ał, ale naw et proszony o pomoc 
względnie tylko o radę, takowej ka­
tegorycznie i w  sposób najmniej u- 
przejm y odmówił.

Zaw inąw szy o godz. 4-tej nad ra ­
nem do portu w  Constanta, byliśmy 
niezwykle mile zdziwieni, w idząc o- 
czekującą nas delegację rumuńską w 
składzie 16 koleżanek i kolegów z p. 
Nicolae Diuculescu na czele, która noc 
całą oczekiwała naszego przybycia.

Cała prasa tak turecka jak i rumuń-

TEATR WIELKI.
Piątek. 17 bm., „Tw órca1*. (50 prc. 

zniżki.)
Sobota, 18 bm., „Carmen“. (Pierw szy 

w ystęp Beliny-Skupiewskiego.)
Niedziela, 19 bm., o godz. 3 popoł. „Ki- 

liński“ ( z powodu 30-lecia istnienia Tow. 
im. Kilińskiego). =a O godz. 7.30 „Królowa 
Saby“.

TEATR MAŁY.
Piątek, 17 bm., „W ielką księżna i chło­

piec hotelowy".
Sobota, 18 bm., „W ielka księżna i chło­

piec hotelowy".
Niedziela, 19 bm,, „Wielka księżna i chło 

piec hotelowy".
TEATR NOWOŚCI

Piątek „Hrabina Mariea,'* (z pp. Wrońska 
i Rylska).

Sobota „Agri".
Niedziela „Clo-clo".

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH (Gmach Muzeum Przem ysło­
wego wejście od ul. Dzieduszyckich). W y­
staw a Fotografii artystycznej i w ystaw a 
„Sztuka Dziecka".

—O—
—* Dziś. w  płatek, odbędzie się (koncert 

świetnego pianisty Józefa Śliwińskiego. 
Program  w  całości poświęcony arcydzie­
łom Chopina. 3253

— Pierwszy gościnny występ Beliny. 
Skupniewskiego i Łucezarskiei. Sobotni wy 
stęp  w  „Carmenie4* najznakomitszego dziś 
tenora Skupniewskiego i ptrimadonny Łuce- 
zarskiej wzbudził ogromne zainteresow a­
nie w śród szerokich rzesz Lwowa, które 
po raz pierwszy będą miały możność usły­
szenia tego znakomitego śpiewaka. Skup- 
niewski rolę sw ą w  „Carmenie" zalicza do 
najlepszych i wszędzie zdobywał sobie nią 
ol.brzymi sukces. Lucezarską widzieliśmy 
już w  „Carmenie" i wiemy, jak świetna 
daje kreację. Sobotnie więc przedstawienie 
będzie pod każdym względem wysoce in­
teresujące i w artościowe Pomimo znacz­
nych kosztów związanych ze sprow adze­
niem do nas tych znakomitych artystów , 
Dyrekcja nie podw yższyła cen wstępu, 
chcąc umożliwić wszystkim miłośnikom 
muzyki usłyszenie Skupniewskiego i Łuce- 
zarskiej. Sprzedaż biletów już się rozpo­
częła.

— „Maskarada na poddaszu**. Pod reży­
seria Sosnowskiego odbywaja się próby z 
głośnej sztuki znakomiego pisarza jugosło­
wiańskiego I. Vojnovića. Sztukę tę teatr 
lwowski w ystaw i w Polsce pierwszy. Te­
atr Narodowy w W arszawie grać ja będzie 
również w bieżącym sezonie.

— Dziś. tj. w piątek, nieodwołalnie po 
raz ostatni „Twórca" Mueliera z p. Źyteo

ska żywo się wycieczką zajmowała, 
poświęcając nam na swych szpaltach 
wiele miejsca.

Do tego, co powyżej przytoczyłem , 
dodam już tylko nie wiele: dołinę P ra- 
howej, Campina i rezydencję letnią' 
pary królewskiej, Sinaia, zwiedzili­
śmy wożeni wszędzie bezpłatnie spe­
cjalnym wagonem sypialnym o 40-tu 
łóżkach. W e w szystkich pow yższych 
miejscowościach bankietom i toa­
stom nie było końca. O entuzjazmie 
Rumunów względem nas, najlepiej 
św iadczy fakt, że w m ieście Cluj, (do­
kąd zresztą z powodu braku czasu nie 
mogliśmy już jechać) liceum żeńskie 
dostało specjalnie jeden dzień wolny 
od nauki celem poczynienia przygo­
tow ań do przyjęcia studentów  pol­
skich.

Nad w yraz  smutną była chwila roz­
stania w  Bukareszcie, kiedy ten sam 
wagon, którym  jeździliśmy wspólnie, 
ruszył z miejsca, uwożąc nas ku g ra­
nicy. Rumuni żegnając nas mieli łzy 
w  oczach, a kilka pań w  głos się roz­
płakało.

Nie smućmy się jednak. Pow tórzę 
tu słowa wypowiedziane przezemnie 
w  jednej z mów bankietowych, że spo 
tkam y się jeszcze nieraz w  życiu na 
odpowiedzialnych stanowiskach i 
wspólnie i w ytrw ale będziemy praco­
w ać nad wzmocnieniem przyjaźni 
tych dwu państw, które, jak niezdo­
byte tw ierdze stoją na przedmurzu 
cywilizacji zachodniej Europy i bro­
nią jej przeciw zakusom wschodnich 
w yw rotow ców .

Zdzisław de Teisseyre 
prezes Sekcji krajoznawczo- 

turystycznej A. Z. S.

kim w  głównej roli. Na przedstawienie to 
obowiązuje 50 prc. zniżki.

 □ -------
— Związek Ludowo-Narodowy przy ul. 

Pańskiej 11 urządzą dla swoich członków 
i ich rodzin „Wspólne św ięcone" dnia 26 
kwietnia br. tj. w  niedzielę o godz. 12. w  po 
łudnie. Na listę wpisywać się można co­
dziennie od godz. 6—8 wiecz., lista będzie 
zamknięta dnia 24 bm.

— Państwowa Komlsla egzaminacyjna
w e Lwowie dla kandydatów  na naiuczycieli 
szkół średnich zawiadamia!, że egzamin pi­
semny pod nadzorem odbędzie się w tego­
rocznym terminie wiosennym w  dniach 22 
i 23 maja, poczem rozpoczną się egzamina 
ustne. Zgłoszeniai pisemne z dokładnem wy 
mienieniem przedmiotów egzaminu należy 
nadsyłać do 15 maja br. pod adresem  Ko­
misji (gmach posejmowy).

— Związek oficerów rezerwy wzywa 
wszystkich członków na doroczne walne 
zgromadzenie w niedzielę, 19 bm„ o godz. 
10 w  sali Ogniska oficerskiego. Ponieważ 
na porządku dziennym jest sprawa sadów 
honorowych dla oficerów rezerwy, poża- 
uanym jest jaknajliczniejszy udziaił.

— Zagadnienie życia i śmierci. Wykład 
p. Romualda Rebczyńskiego p t  „Zagadnie­
nie życia i śmierci" odbędzie się w sali 
wykładowej Muzeum przemysłowego pun­
ktualnie o godz. 8 wiecz. w sobotę, 18 bm.

— Fundusz budowy pomnika J. Słowac­
kiego w e Lwowie wynosił w  dniu 31 mar­
ca br. 14.364 zł. 34 gr.; kw ota ta  złożona 
jest w  filii lwowskiej Banku Gosipodarstwa 
Krajowego. Składki nai pomnik przyjmują 
wszystkie dzienniki lwowskie; mfcżna je 
też przesyłać czekami PKO., których do­
starcza Komitet nai żadanie. (Adres Komi­
te tu : ul. Dwernickiego 9.)

— Bezpłatne lekcje 2-tygodniowe wyro­
bu dywanów smyrneńskich ręcznej roboty 
prowadzić będę od dnia 20 kwietnia 1925 r. 
Lekcje od 2—4, 4—6 i 6—8 wieczór tylko 
dla inteligencji. Wpisy oraz informacje w 
dnie powszednie od 10—12 i od 4—7 wie­
czór w Pierwszej polskiej wytwórni dywa­
nów smyrneńskich ręcznej roboty Karola 
IJtwinowicza, Lwów, Zybliklewicza 18, 
parter. 3274

—i Walne zgromadzenie Katolickiego To­
warzystwa „Dźwignia" odbędzie się w nie­
dzielę, 19 bm., o godz. 5 popoł. w sali przy 
pl. Kapitulnym 7, parter.

— Przyjechali do Lwowa. Hotel Georgea:
Hr. Kazimierz Stadnicki z M onasterzysk; 
Roman Czaykowski z Kamionki W ołoskiej; 
Zygmunt Czarkowski z Zwierzchni; Mie­
czysław  Debczynski z W arszaw y; Stani­
sław  Glass z W arszaw y; Jadwiga Le- 
tausch z Sam bora; S. Mates z W iednia; 
Kazimierz Sterling z W arszaw y; R. Fi­
scher z Wiednia; Józef Lieibermimn z Wie- 

I dnia; Alina Orłowska z Krakowa*; Witołd 
Trzeciakowski z  Borysławia; W ładysław 1

WIERSZEM.

Nastrój po światach.
Nastrój po Św iętach — niby po pogrze

[bie:
W szędzie ponuro, jałowo i cicho.
Jedni wciąż jeszcze przychodzą do

[siebie,
Inni do biura po zaliczkę lichą.

Ale choć każdy okropnie się sili,
Nie w szyscy  jeszcze kroczą zw ykłą

[drogą —
Ludzie do Św iąt się tak przyzw yczaili, 
Źe odzw yczaić się teraz nie mogą.

W czoraj spotkałem  Macieja Doliwę: 
Szedł sobie w łaśnie po zbyt krętej

[drodze.
Gdym spytał, czemu chody ma tak

[krzywe,
Odparł: „Bo piąty dzień Św iąt dziś

[obchodzę...
Janek.

Stall z W arszaw y; Dominik Rzeszotarski 
z Hałuszczyniec; Leon Czerkawski z La­
szek; Janusz Kowalski z Płocka; Florjan 
Ko.łowski z Lipy; ks Mikołaj Brodecki 
z Kowla; Lucjan Pawiński z Radomia; Ja­
dwiga Radzimińska z W arszaw y; Giovan- 
ni Cavazza z Borysław ia; ks. Józef Sob- 
czyński z Sosnowiec; Julian Leśniewski z 
W arszaw y; Tadeusiz Filippi z Krakowa.

Hotel Krakowski: Wallter Randmann,
student, z Katowic; Bruno Friesen, stu­
dent, z Gdańska; Czesław  Karaśkiewicz, 
nauczyciel, z Poznania; Ludwik Nunberg, 
kapitan, z Stanisław ow a; Józef Rossówski, 
kapitan, z W arszaw y; Stanisław  Buyko, 
inżynier, z W arszaw y; Benthold Eigner, 
kupiec, z W iednia; Hans Kern, urzędnik, 
z Opawy; Jan Schindler, urzędnik, z Wie­
dnia*; Jan Moroz, nauczyciel, z Łodzi; H. 
Justel, przemysłowiec, z Berlina; Marjan 
Tkaczyk, kupiec, z Bielska.

— Niemcy w  Lidze Narodów. Część 
1-śza artykułu dr. N owaka-Przygodz- 
kiego o Niemcach w  Lidze Narodów 
zamieszczona w  dzisiejszym numerze, 
jest nawiązaniem do w stępu pod tym że 
samym tytułem , k tóry drukowaliśmy 
w  numerze świątecznym,

—° x ° —
— U trzym yw anie ruskich szkół p ry ­

watnych. Ruska „Ridna Szkoła** otrzy­
m ała w  lutym 8900 zł. dla kół prowin­
cjonalnych Tow. Pedagogicznego i 
7050 zł. dla zarządu głównego. Choć 
Rusini narzekają na małe dochody, 
niema wątpliwości, że 16.000 zł. mie­
sięcznie jest kw otą poważną. Ale u trzy  
manie z tego gimnazjów pryw atnych 
nie jest łatwe, — o ile zaś pow stają po­
głoski o zamiarze zakładania wielu 
pryw atnych szkół powszechnych, jest 
to śmieszne. Przynajm niej z darów  i 
w kładek nie otrzym ają Rusini nigdy 
dużo więcej szkół pryw atnych, niż ich 
utrzym ują teraz, a to kwestja, czy za­
graniczne fundusze będą płynęły na 
w szystko.

— Na poczcie główne! zabrano z 
działu listów poste restante dobre urzę 
dniczki, a dano starą kobietę w  zielo­
nym d tem perze, bardzo nieporadnie 
szukającą listów, a zato impertynencką. 
co jest plagą dla tych ludzi, którym  li­
stonosz listu nie doręczył, bo muszą 
iść do tego biura. P raw dą, że do tego 
działu można daw ać słabe siły, ale czy 
nie lepiej najsłabsze zredukować, sko- 
bo dobrym  pracownikom tak  trudno 
dostać posadę

— Sejm harcerski. Dziś zbiera się we 
Lwowie piąty W alny Zjazd Związku 
H arcerstw a Polskiego, jako najwyższa 
władza harcerskiej organizacji w  Rze­
czypospolitej. Lwów, który dzięki har­
cerskiej idei wychował sobie swoje 
dzielne orlęta, bardziej niż którykol­
wiek inny gród zrozumieć winien w ar­
tość harcerskiego ruchu. Z okazji zjazdu 
poświęcamy dziś specjalną stronicę pi* 
sma wiadomościom harcerskim.

— Zamach na drogocenną fundację. 
W  związku ze sfałszowaniem testamen 
tu wielkodusznego śp. Paw ła Tyszków 
skiego, o czem pisaliśmy obszernie wczo 
raj, aresztowano w  Krakowie inż. Zdzi­
sława Konopkę, właściciela domu po­
średnictwa zakupu majątków i realno­
ści. Okaizało się bowiem, że jeden z pre­
tendentów do spadku, Antoni Tyszków

W iadom ości b ieżące.
Lwów, 17. kwietnia 1925.
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Z wieikomćeiskiego bagienka.
ski ułożył się z nim, źe ten ostatni bę­
dzie finansował koszta obalenia testa­
mentu, po pomyśhiem zaś załatwieniu 
spraw y Konopce miał przypaść tytu­
łem wynagrodzenia jeden z najwięk­
szych folwarków-. Pokazało się dalej, 
że dwaj Ż3rdzi wiedeńscy podjęli się 
sfałszowania testamentu i przysłali go 
do sądu w  Przemyślu. Zdzisława Ko­
nopkę przywieziono do Przemyśla ce­
lem dalszego śledztwa.

— Nadanie doktoratów honorowych 
w Politechnice Lwowskiej. Na posie­
dzeniu w  dniu 4. kwietnia br. uchwaliło 
ogólne zebranie Profesorów' P. L. na 
wniosek Rady Wydziału Komunikacyj­
nego, nadać ty tu ły  doktorów „honoris 
caasa“ za wybitne, twórcze, przecho­
dzące zw ykłą miarę prace techniczne: 
faż. Andrzejowi Kędziorowi, senatoro­
wi Rzeczypospolitej, za prace na polu 
melioracji i ustawodawstwa techniczne 
go; inż. Romanowi Ingardenowi, b. pre­
zesowi Komisji regulacji W isły, na po­
lu budownictwa wodnego; inż. Felikso­
wi Kucharzewskiemu, honorowemu pro 
fesorowi Politechniki W arszawskiej, w  
dziale mechaniki i bibliografii technicz­
nej, oraz inż. Aleksandrowi Wasautyń- 
skiemu, profesorowi Politechniki W ar­
szawskiej, na polu kolejnictwa. Uroczy­
ste wręczenie dyplomów nowo miano­
wanym doktorom honorowym odbędzie 
się w  maju br.

 O -------

  Eksplozja w  rafinerii nafty na
Zniesieniu. W czoraj po południu eks­
plodował w rafinerii nafty na Zniesie­
niu nabój z zgęszczonym gazem, 
w skutek czego trzech robotników do­
znało ciężkich obrażeń, a to: Szymon 
W., werkrnśstrz doznał skombinowa- 
nego złamania lewego przedramienia 
1 lewej nogi, Zając Leon oparzenia 
drugiego i trzeciego stopnia w  obie 
ręce i uda oraz Skalski Józef oparze­
nia drugiego i trzeciego stopnia gło­
wy, tw arzy i obu rąk.

— W ścieklizna u psów. Z wiosną po­
jawiły się pierw sze w ypadki wściekli­
zny i diatego opraw cy łapią psy, a za 
nimi chodzi gromadą gawiedz i sta­
cza nieraz bójkę z oprawcą. Należy 
daw ać policjanta, któryby zbiegowisko 
rozpędzał.

— „Tajny Uniwersytet". Do czego 
dochodzi bezczelność agitatorów  prze-
ciwpaóstwowych* św iadczy sprosto­

wanie umieszczone w  „Dile“ Nr. 7 A 
że jakiś J. C ym bałystyj nie jest gimna­
zjalistą, tylko „studentem praw  ukra­
ińskiego U niwersytetu w e Lwowie". 
Przecie jest £o dowodem dziwnej nie­
poradności policji, źe pomieszczanie ta 
kich sprostowań uchodzi owemu Cym- 
bałystem u bezkarnie i że może on ja­
wnie kpić z w ładz.

— Nieszczęśliwy w ypadek przy 
pracy. Kanicki Michał, ślusarz zamie­
szkały w  domkach kolejowych przy 
ul. Gródeckiej doznał w  czasie pracy 
złamania ręki i licznych potłuczeń w  
głowę, skutkiem upadku tak zwanego 
„psa w arsztatow ego". Pogotow ie ra ­
tunkowe odwiozło go do szpitala po­
wszechnego.

— Dziewięcioletni złodziej. W domu 
sierót przy ul. Kopernika 1. 36 mieszka 
podobno dziewięcioletni chłopak, na­
zwiskiem Teodor Michaluk, który 
skradł na szkodę Bazylego Hołowiń- 
skiego zamieszkałego w  tejże realności 
dwa pierścionki złote z szafirami, je­
den dukat belgijski złoty, jedną pięcio- 
rublówkę złotą. 25 centów  am erykań­
skich w  srebrze oraz srebrny meda- 
Ijonik, łącznej w artości 140 zł. Sympa­
tycznym  chłopczykiem zajęła się poli­
cja.

— Pożar. P rzy  ul. W agowej 1. 1 po­
w stał dnia 16 hm. o godz. 4 pożar w  
komórce drewnianej, stojącej na pier­
wszym  piętrze na ganku, a służącej 
do przechow yw ania koszów i łopat 
tamtejszego dozorcy. Pożar ugasiła 
straż pożarna.

— Do aresztu oddano Langweiła Mi­
chała zamieszkałego w  Rynku 1. 8, któ 
ry  od kilku dni nosił się z zamiarem 
zamordowania Marji Honitowskiej, 
swej kochanki, którą onegdaj poranił 
nożem* — Jana Szymka, stolarza, za­
mieszkałego w  Drohobyczu za w yw o­
łanie aw antury  w  stanie pijanym pod- i

8     _

W  tut. sądzie karnym  przed zw y­
kłym Trybunałem  toczy się. od dwu 
dni lozpraw a, która rzuca smutne 
światło na nasze stosunki tow arzy ­
skie, mew* sole budzi reilekse.

Na ławie oskarżonych zasiadają 
Alfred Fożuchowski, przem ysłowiec 
oskarżony o uwiedzenie nieletniej pa­
nienki i o nakłonienie do spędzenia 
śladów m acierzyństw a i dr. Bolesław 
Kwaśniewski osk, o usiłowanie popeł­
nienia tego zabiegu.

Oskarżony Kożuchowski, wysoki, 
barczysty  mężczyzna, o tw arzy  mało 
sympatycznej, z której jednakowoż 
bije energia i stanowczość ma już bu­
rzliwą za sobą przeszłość na tle ero* 
tycznem. Dwukrotnie żonaty i rozwie 
dziony, nawiązuje stosunek z panien­
ką z poważnego domu, mieszka z nią 
razem i gdy stosunek ten grozi owo* 
cem, zryw a go i szuka dalszych o- 
fiar. Pożądliwe oko tego znakomitego 
w idać znaw cy płci niewieściej pada 
na młodziutką chorowitą uczenicę 
pnę X.

Do nawiązania znajomości z nie­
świadomą panienką dopomaga mu 
porzucona kochanka, resztę działa je­
go spryt i znane mu niezawodne spo- 
sobiki.

Po czułych słówkach, zwierzeniach 
i listach przychodzi do bliższego zbli­
żenia.^ w  mieszkaniu donżuana. I dzi­
w na rzecz, ta  pierw sza skrzywdzona 
przez niego, a następnie porzucona 
kochanka nietylko nie dochodzi swych 
pretensji, ale owszem dopomaga ko­
chankowi do usidlania niewinnej pa­
nienki w pajęcze sieci niesumiennego 
donżuana. P rzedstaw iw szy  się jako 
żona Kożuchowskiego, przyjmuje oba- 
łamuconą panienkę pod swą opiekę w 
mieszkaniu Kożuchowskiego, zabiera 
ją do willi jego do T ąrtarow a itp.

Tym czasem  o stosunku tym  dowia­
duje się ojciec bałamuconej, a zw ła­
szcza siostra, bardzo sym patyczna i 
poważna acz młodziutka kobieita, któ­
ra instynktem  niewieścim przeczuwa 
niebezpieczeństwo grożące siostrze i 
stara się jemu zapobiedz. Nie widząc 
innego sposobu, w ysy ła siostrę na 
w ieś do krewnych. A tu ku swej roz­
paczy dowiaduje się, że siostra wca-

czas przedstawienia w  sali Sokoła M a­
cierzy.

— Gwałt na 14-letnlej dziewczynie.
Znowu przychodzi nam zanotow ać no­
w ą zbrodnię gw ałtu, popełnioną na 
14-stoletniej dziewczynie przez zw y­
rodniałego m asarza W aleriana Glim- 
czewskiego, wspomniany zbrodniarz 
zgwałcił w  mieszkaniu swojem Kazi- I 
m ierę Zentkowską, będącą u niego w  
służbie. Ofiarę chuci m asarza odesłano 
do zbadania przez lekarza sądowego, 
zaś Glińczewskiego aresztowano.

— Ofiara bójki. Do szpitala powsze­
chnego przywieziono z Mohylowacz 
Michała Pulchaw a ze zramonem okiem 
w  bójce ze Stefanem Pochrzybskim.

 D-----
□  ZNIESIENIE. Uroczystość racła­

wicka. Miło było być na uroczystym  
obchodzie T. Kościuszki dnia 5 kw ie­
tnia br. urządzonym  w  sali Koła TSL. 
w  Zniesieniu, staraniem  tegoż tow a­
rzystw a. Do licznie zebranej publicz­
ności przemówił p. inspektor Radwań 
ski. Z miejsca zdobył on całe audy- j 
torjum. Serdecznie gorącymi oklaska- j 
mi dziękowała p. inspektorowi Rad­
wańskiemu publiczność za tak piękną 
podniosłą prelekcję. Następnym pun­
ktem były deklamacje.

Słuchacze rozrzewniali się szcze­
rze, w idząc w  małych uczenicach na­
leżyte oddanie treści danego wiersza. 
Te małe deklamatorki, to uczenice na 
uczycielki p. Steckównej, która wy- \ 
chowuje swoje pupilki z troską o to, 
ażeby każda była dobrą obywatelką 
i patrjotką. Deklamację pt. „Pogrzeb 
Kościuszki" .wygłosił p. Piotrowski, z.

le nie wyjechała, ale mieszka u Ko- 
żuchowrskiego. Ten zaś dotychczas u- 
grzeczniony i nadskakujący wobec 
siostry ofiary, dopiąwszy celu przy­
biera pozę w łaściw ą swej naturze i 
zapytany, gdzie siostra, daje brutalne 
odpowiedzi, że nie ma obowiązku pil­
nować cudzych kobiet. Gdy rodzina 
uwiadomiona, że zbłąkana owieczka 
znajduje się w  mieszkaniu uwodzicie­
la i chce ją stam tąd wydobyć, Kożu­
chowski brutalnie zam yka przed nią 
drzwi. Dopiero przy pomocy połic$ 
zdołano wejść do mieszkania i zna­
leziono dziewczynę w łóżku chorą, w  
opłakanym stanie.

I tu następuje zagadka, k tórą za­
pewne sąd rozwikła.

Akt oskarżenia zarzuca dr. Kwaś­
niewskiemu, że on usiłował usunąć 
ślady m acierzyństw a i okoliczność tę 
potwierdzili znaw cy lekarze po w stę- 
pnem badaniu. Osk. dr. Kwaśniewski 
twierdzi znów, że nie znalazł już śla­
dów m acierzyństw a i gdy Kożucbow- 
ski przyprow adził do niego pnę X. 
odniósł wrażenie, jakoby było po po­
ronieniu. Opinję tę potwierdziła znana 
lekarka i w zięty w e Lwowie gineko­
log, którzy pryw atnie badali pnę X. 
zaraz po w ypadku i również nie 
stwierdzili śladów m acierzyństwa, a 
tymczasem znaw cy sądowi w  kilka­
naście dni później znaleźli stan ma­
cierzyństw a 8—9 tygodniowy. Po 4 
tygodniach stan ten znikł, co znawcy 
tłómaczą przewlekłem  poronieniem. 
Ponieważ dr. Kwaśniewski twierdzi, 
że pna ,X. przyszła do niego po krw o­
toku i ma za sobą opinję kolegów', 
fachowców, pna X. zaś nic w tej spra 
wie zeznać nie chce, znawcy sądowi 
znów są innego zdania, spraw ę tę 
wentylowano w czoraj przez kilka go* 
dżin i wreszcie znaw cy doszli do 
wniosku po powtórnem zbadaniu pny 
X., że śladów m acierzyństw a obecuie 
nie ma i jakkolwiek dalecy są od-im ­
putowania dr. Kwaśniewskiemu ja­
kichś zbrodniczych czynów, to jednak 
są zdania, że użył złej sztuki, jako 
lekarz.

Rozprawę, k tóra budzi wielkie za­
interesow anie w  sferach lekarskich 

» odroczono do dziś godz. 9 rano.

właściwą dykcją, z doborem barwy 
tonów. Wzruszenie owionęło w szyst­
kich obecnych na sali.

W reszcie odegrano sztukę pt. „Ko­
ściuszko w  Petersburgu", którą reży­
serow ał p. Fr. Szczupaczynski, odtwa 
rzając także doskonale tytułow ą rolę. 
Gra am atorów w ypadła doskonale. W  
grze wyróżnili się też pp. Głowacka, 
Skrabalak. Koralewicz, Tenerowicz. 
Fiszer, Jankiewicz, Bobelak i inni. 
Sala była po brzegi wypełniona.

Jeden z obecnych.
□  JAW ORÓW , Napad rabunkowy. 

W  gminie Czaczyk powiatu jaw oro­
wskiego dokonała napadu na Mendla 
Mendelsohna, banda złożona z czterech 
osobników. Po sterroryzow aniu domo­
wników strzałam i rewolwerow ym i 
zrabowali tytoń wartości 50 zł., po- 
czem zbiegli. Policja czyni za nimi ener 
giczne poszukiwania.

□  GRÓDEK JAGIELLOŃSKI. Za 
mach morderczy. Iwan Ilony, gospor 
darz z Porzecza Lubińskiego usiłował 
zam ordować Icka Daniłka, również w  
tejże gminie zamieszkałego, oddając 
do niego z odległości siedmiu kro­
ków cztery  strzały  rewolwerowe, k tó­
re jednak chybiły celu. Iwana Hony 
aresztow ano i odstawiono do sądu po­
wiatowego w  Gródku Jagiellońskim.

O TURYNKA. Wielki pożar lasów.
Dnia 12 bm. około godziny 11 w y ­
buchł w  Turynce pożar, którego past­
w ą padło 120 morgów lasu, będącego 
w łasnością Zofji Stankowej. Szkoda 
wynosi około 5000 zł.

—roXo—

List z Podkarpacia.
Echa wielkanocne. — Palestyna czy 
Polska? — Rozwój Ligi OPP. w Zagłę 
biu naft. —  Z życia młodzieży rzemieśl 

—łlabemus papam. — Lustracja.

Drohobycz, w kwietniu.

Tegoroczne święta wielkanocne ob­
chodzone były  u nas w  bardzo powa­
żnym nastroju. W  tradycyjnej rezurek­
cji odbywanej w  naszem mieście o 
wschodzie słońca wzięły udział olbrzy­
mie, dawno niewidziane ■ tłumy wier­
nych. Tern większym więc i jaskraw­
szym blamażem okryły się tut. władze 
w szczególności Zarząd mia/sta, uchyla­
jąc się od tradycji uświęconego zw ycza­
ju Wzięcia oficjalnego udziału w  proce­
sji rezurekcyjnej. Jedynie wojsko z tut. 
Dowództwem garnizonu wzięło w uro" 
czystości gremialny udział, przyczynia 
jąc się do uświetnienia tego drogiego 
sercu chrześcijańskiemu i polskiemu o- 
brzędu. Uchylenie się władz, zwłaszcza 
prezydium magistratu od wzięcia udzia 
łu w  rezurekcji w yw ołało w  najszer­
szych tut. polskich i chrześcijańskich sfe 
rach niesłychane wprost oburzenie iroz  
goryczenie tein większe, że wiadomo 
powszechnie, iż te same władze w  szcze 
gólności Zarząd miasta reprezentowane 
były w  dniu 1 kwietnia br. n a  obchodzie 
żydowskim ku uczczeniu powstania u- 
ni wersy tetu hebrajskiego w  Palestynie. 
.Magistrat na nabożeństwo urządzone ż 
tej okazji w ysłał do bożnicy aż trzech 
przedstawicieli, w  {em dwóch człon­
ków swego prezydium.

Tut. Powiatowy Komftet Ligi Obrany 
Powietrznej Państw a zawiązany w  le- 
cie roku ubiegłego może się pochlubić 
wspaniałymi wpTost Wynikami swej 
pracy. Zorganizował 30 kół miejsco­
wych zwykłych o ilości 1361 członków, 
tudzież 31 kół przyjaciół (szkoły, woj­
sko) o ilości 1027 członków, razem więc 
61 kół o ogólnej ilości 2378 członków. 
Dodać należy, że wszystkie koła funk’ 
cjonują należycie. W  obecnym roku Ko­
mitet przystępuje do ufundowania samo' 
lotu bojowego dla armii. Spodziewać się 
należy, iż usiłowanie to spotka się ś  na­
jeżyłem poparciem naszego miasta i po­
wiatu. Do prezydium komitetu wcho­
dzą: Starosta Forembalski jako prezes, 
inż. Junosza Piotrowski i inż. Dubik ja­
ko wiceprezesi, Dr. Furgalski jako skar 
bnik i Dr. Knopf w  charakterze sekre­
tarza.

Na pochlebną wzmiankę zasługuje też 
praca w  zorganizowałem w  grudniu ub. 
roku towarzystwie młodzieży rzemieśl­
niczej „Ognisko", mieszczącem się Wio 
kalu tut. szkoły przemysłowej. Do Tm 
w arzystw a tego należy około 100 ter­
minatorów chrześcijan przeważnie Po­
laków. Utrzymywane jest ano z fundu­
szów składanych przez tut. cechy. Ze­
brania odbywają się w  niedziele i świę­
ta przy tłumnej frekwencji czlonkóiw. 
Pracą oświatową kieruje - prof. Żelechów 
ski. Korzysta też młodzież z własnej, 
bardzo pokaźnej biblioteki, keórą zawia 
duie dyrekeor Raba. Prócz chóru, pro­
wadzonego przfez prof. Żelechowskiego, 
utworzono w  Tow arzystw ie dwie dru­
żyny sportowe, któremi kieruje p. 13. 
Denasiewicz, oraz bardzo pokaźny hu­
fiec przysposobienia wojskowego, pozo­
stający pod dowództwem jednego z o- 
ficerów tut. załogi. Z ramienia korpora- 
cyj cechowych opiekuje się Towarzy­
stwem p. Hieronim. Furcwicz, przyczy­
niając się swem wielkiem doświadcze­
niem i niesłabnącą inicjatywa — skute­
cznie do rozwoju „Ogniska", którego za 
daniem wychowanie wzorowego typu 
rzemieślnika-obywatela.

Niedawno bawił tu na wizytacji tego 
Tow arzystw a radca województwa 
lwowskiego Zimmel, wyrażając się o 
pracy w  tut. „Ognisku" z najwyższem 
uznaniem.

Osierocona od roku przeszło tut. pa­
rafia rzymsko-kat. otrzym ała wreszcie 
nowego włodarza w  osobie ks. dr. Ko­
tuli, b. posła do Sejmu Ustawodawcze­
go, którego jako jedynego kandydata na 
stanowisko proboszcza drohobyckiego 
biskup przemyski ks. dr. Nowak przed­
stawił tut. Zarządowi miasta jako kola­
torowi do aprobaty. Jeden jedyny kan­
dydat polecony przez Konsystorza. Nie

mm
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Rozbudowa miast.
Zebrania obyw atelskie, posła dr. Głąbiriskięgo.

było więc mowy o wyborze, a temsa- 
■nem odpadły .wszelkie uświęcone tra­
dycją spory o osoby, na czem zwykle 
?.ni autorytet kościoła, ani nasz presti­
że narodowy, am powaga elekta, nie zy 
skiwały.

Na szkowtrum gospodarki gmirmej zje. 
chało jeszcze w  ub. miesiącu do Droho- 
bycza dwóch, radców z W ydziału Sa- 
rządpwego i zabawiło tu przez dni kil­
kanaście.* W ynik nieznany. Atta.

Sport.
Pardobfce' (Czechosłowacja)—Pogoń. Ju­

tro, tj. w  sobotę, o d e g ra  drużyna Pogoni 
zawody aae znaną w świecie sportowym 
drużyną Pardubice z CzeghosłowacjL. Za»- 
wody rózpboizną się o' godz. 4.30 popoł.

Makkabi^-Czarni. 19 bm. przyjeżdża d o ' 
Lwowa, r po dwuletniej przerwie, drużyna 
krakow ska . Makkabi, aby rozegrać mecz 
przyjactółsid z  Czarnymi. Pomimo szaas, 
jakie mają -Czawmi, trudno przewidzieć wy-- 
mk, gdyżi “drużyna krakowska- będzie orze­
chem tw afdytn do zgryzienia. Zawody po- 
wyższe odbędą się o goto. 11 w parku 
I. LKS. Czarni.

Bieg rozstawny Warszawa-Łódź. Mini­
ster j urn W * ' i  O. P. oirigajlizuie w  dniu 
3 maja br>3PbP«y sportowe w  W arszawie, 
Torunie i iiaycii miastach Rzeczypospolitej. 
Między ianemi odbędzie się bieg rozstaw- 
jiy W arszaw a-Ł ó d ź  przy udziale drużyn 
cywilnych warszawskiego i łódzkiego 
ÓZLAm ■••• oraz drużyn wciskowych DOK. 
W arsobwą, szkoły podchorążych i DOK. 
Łódź. T rasa biegu będzie podzielona na 
40 etapów po 3 kim każdy. Bieg ten odby­
wać się będzie każdego roku ku uczczeniu 
św ięta 3-gę Maja o  nagrodę wędrowną 
M inisterstwa W. R. i O. P.

Czyby nad podobnie zorganrzowasym 
biegiem nie pomyślały związki okręgowe 
lekkoatletyczne lwowski i krakowski na 
przestrzeni Lw ów ^K raków . Jarosław , 
Przemyśl, Rzeszów, Tarnów i inne m iasta 
po drodze dopomogłyby, Lwów mógłby 
objąć całą finję aż do Rnaemyśla. Cóż na 
to LOZLA. i KOZŁA.?

Automobilklub Polski w  Warszawie u- 
rządza pierwsze tegoroczne wyścigi dnia 
10 maja na ssosie Serock—W yszków na 
dystansie 20 Łan.

Sprawa dyskwaflflkacfi AZS. warszaw­
skiego. W związku z mającem odbyć się 
dn. 26 bin. walnem zgromadzeniem PZL.A., 
na którem poruszona będzie spraw a dys­
kwalifikacji AZS., walne zebranie witeb­
skiego OZLA., wybierając swoich delega­
tów nat powyższe zgromadzenie, postano­
wiło przychylnie ustosunkować się do 
AZS. i poprzeć spraw ę zniesienia wspom­
nianej ayskwattfikaeji.

Z drugiej strony KS. W arszawianka od­
wołała swoje mtędzykluboime zawody lek­
koatletyczne, proponowane na 18 i 19 bm., 
pódafeć jako  przyczynę dyskwalifikację 
AZS.,’ którego zawodnicy nie mogliby 
wziąć w" nich udział..

O ile więc obrady waftnego zgromadze­
nia, nie potoczą się pod , znakiem różnych 
ambicji• osobistych, i zdrowy rozsądek we­
źmie górę; możemy być pewni rychłego 
zniesienia, niesłusznie <$aferi|oauj kary  na 
ogół leM oatletów  AZS.

„Hiberiliaaś^ w  Polsce. Znana szkocka 
drużyna przybyw a do naś na Zielone Swię 
ta i gra w  Krakowie z  O acov ią  i Makkai- 
bią. Dnia 4 czerw ca z reprezenta^ą Kra­
kowa. Jftaisze terminy są zajęte pozez 
Łódź. W arszaw ę i LWów.

P o lska—W ęgry. Zapowiedziane zawody 
międzypaństwowe Polska—W ęgry na
dzień 5 Kpca, zostały  przesunięte na 12 
lipca. gdyż 5 Upca będą grali W ęgrzy ze 
Szwedami w  Sztokholmie.

Lekkoatieta jako misjonarz. Mistrz USA. 
w biegach średnich, Ray Bnker, który bro­
nił barw  St. Zjednoczonych na Olimpiadzie 
paryskiej, a  po powwoęie do t e  zwycię­
ży ł mistrza Ameryki R-aie R ay‘a  na dy­
stansie 1 mili ang. (1609 m) zakończył swą 
karierę lekkoatletyczną. Mianowicie po 
ukończeniu' teologii udaje się raizem ze 
swym bratem do Boliwii (w Poł. Amery­
ce), aby poświęcić się zawodowi misjona­
rza wśród Indian. Baker up raw ić  lekką 
atletykę w  sekcjach przeróżnych teologi- 
cznych fakultetów.

Najlepsi temtlsiśd amerykańscy. Walne 
zgromadzenie am erykańskiego związku 
tennisowego zatwierdziło następująca listę 
10-ciu najlepszych swych graiczy: Wiliam 
Tildea, W incenty Richard, Wiliam Johnr 
son, Howard Hinsey, Wiaillace Johnson, H. 
Snodgrass, I. Heiroessey, Brian Norton, 
George Scott. C. Gfuffin. Lista powyższa 
była opracowaną przez zachodni związek 
tennisowy na zasadzie opińji mistrza Tikie- 
na, który nadal nie ma sobie równego kon­
kurenta:

Zawody lekkoatletyczne Francja—Niem­
cy- Według pism niemieckich Fedewution 
Francaise d‘Athletisme zaproponowała Nie­
mieckiemu Związkowi rozegranie krajo­
wych zawodów lekkoatletycznych. Zawo­
dy mają się odbyć w  Paryżu w e wrześniu 
b. r.

Przypuszczać należy, że wiadomość po­
wyższa nie odpowiadał prawdzie; na re­
prezentacyjne zawody Francuzów z Niem­
cami nie nadeszła jeszcze właściwa* chwila.

Na środowem zebraniu obywatel­
skiemu które odbyło się w  sali Towarzy 
stwa Pedagogicznego, profesor dr.. Głą- 
biński mówił o uchwale sejmowej w 
sprawie rozbudowy miast, oraz o  refor­
mie podatku obrotowego,; objaśniając 
szczegółowo zasady obu projektów, 

Nowela w spraw ie' rozbudowy miast, 
najbardziej dziś piekącęgo,1 zagadnienia 
społecznego, mą .na celu-ruszyć- ten pro­
blem z martwego punktu. ; Inicjatywa 
rozbudowy zostaje w  mysi -projektu od­
dana w ręce miast; Komitety rozbudo­
wy, wzgl. rady miejskie otrzymują sze­
rokie, prawa, aż do. wywłaszczenia p ry­
watnych placów budowlanych w łącz­
nie. Zadaniem samorządu miejskiego 
jest-z  jednej strony popieranie budo-, 
wnictwa nowych domów, z drugiej re­
mont budynków już; istniejących. Na 
cele ruchu budowlanego stwarza Rząd 
specjalny kredyt budowlany, przezna­
czając na ten cel 100 mil jonów zł. z po­
życzki amerykańskiej, w  którejto su­
mie. poszczególne miasta będą partycy­
pować w stosunku, w  jakim., przyczy­
niają się. do podatku , od lokali. Kredytu 
udzielanoby do 80 prpc. wartości bu­
dynku z. placem: Dla tego celu zostały-

Z końcem, roku 1924 przybył do 
Podwołoczysk jako szef handlowej 
misji sowieckiej niejaki tow. Falkow­
ski, w ytraw ny komunista, rosjamn, 
spowinowacony z rodzinami połskie- 
mi. Ludność powitała jego przybycie 
z pewnem zainteresowaniem, specjal­
nie obiecując sobie nieco po tym han­
dlu, k tóry  soWiety w  stosunku do 
Polski sabotują, a tow. Falkowski 
miał go ożywić •! postawić na nogi. 
W  rzeczywistości z handlem zostało 
po staremu, jednak sze$, misji nie pró­
żnuje, owszem, pracuje bardzo gorli­
wie. Tylko, że jego rozliczne zatru­
dnienia poszły po linji, budzącej duże 
wątpliwości co do misji jego szefa 1 
jego prawdziwego oblicza.

Szef misji jest człowiekiem nader 
towarzyskim. Najbliższe stosunki ' łą­
czą go z ruską lewicą i pewnym  od-

pewnych podatników. Na wniosek klu­
bu ZLN. podatek ten ma ulec zróżnicz­
kowaniu. I tak mali rzemieślnicy będą 
.w myśl projektu całkiem uwolnieni od 
podatku, półfabrykaty podlegałyby niż­
szemu opodatkowaniu (1 proc.), podo­
bnież. handel' hurtowny za zezwoleniem 
ministra skarbu oraz min. przemysłu i 
handlu, oraz: grajzlernicy. P rzy  środ­
kach żywności podatek mógłby być 
zniżony hurtownikom do % proc., eks­
porterów może min. skarbu zwalniać 
od podatku.

Obie ustawy, choć dotyczące, różnych 
dziedzin, mają jednak to wspólnego, że 
są one pierwszym krokiem do reform 
gospodarczych, przedsięwziętym na 
koszt ‘.Skarbu. Państwa. Oczywista, nie 
można od Państw a wymagać już dziś 
zbyt wiele, ze względu na ciężkie po­
łożenie. Skarbu, który ciągle jeszcze 
walczyć musi z trudnościami.

Nad referatem prezesa Głąbińskiego 
rozwinęła się długa dyskusja, szereg 
mówców tak ze sfer fachowych, jako- 
też wogóle osób zajmujących się tą 
sprawą stawiał czcigodnemu Prelegen­
towi pytania w  poszczególnych kwe­
stiach, na które tenże udzieflał wyczer­
pujących wyjaśnień. Z drugiej strony 
dała dyskusja prezesowi Gląbińskiemu 
sposobność do zaznajomienia się z opi- 
nją sfer społecznych w  tej ważnej spra

Podwołoczysk).

łamem źydostw a w  Podwołoczy- 
skach.

Zaraź po przybyciu do Podw oło­
czysk zakw aterow ał się Falkowski — 
jakby w  myśl z góry przygotow ane­
go Ordre de Bataille — w  domu o- 
sławionego szowinisty ruskiego Gre- 
goroszczuka. W  tym samym domu 
jest lokal „Prośw ity“. Nie .wiemy, ja­
kie to transakcje handlowe przepro­
w adził F. z „Proświtą", ale jest fak­
tem rzucającym się w  oczy, że „Pro- 
św ita“, dotąd senna, poczęła z tą 
chwilą bardzo intenzywnie „urzędo­
wać". Nasze władze zupełnie nieinte- 
resują *się konwentyklami, odbywa­
nymi pod płaszczykiem tego tow a­
rzystw a i pod jednym dachem z ofi­
cjalnym agentem sowieckim. Wido­
cznie uważają, że na tych posiedzę-* 
niach studjuje się elementarz lub« oma­

w ia perspektyw y handlu polsko-so­
wieckiego.

Z równem powodzeniem nawiązał 
Falkowski stosunki z żydam i tymi 
samymi, których rola w  r. 1920 na 
gruncie Podwołoczysk żyje w  trw a­
łej pamięci lokalnej. To też z praw ­
dziwą odrazą 'oglądaliśmy owacyjne 
przyjęcie Falkowskiego na balach ży­
dowskich, będące wynikiem harmonii 
bratnich dusz.- Nie mniejszy niesmak 
budzić musi zażyła przyjaźń z urzę­
dnikiem państwowym  weterynarzem  
Sommersteinem.

Ale i do niektórych Polaków zdołał 
Falkowski trafić —  jakimi argumen­
tami, nie wierny. Dość, że przy sto­
liczkach w restauracji kolejowej II. kl. 
częstymi, uczestnikami sutych libacyj, 
urządzanych przez Falkowskiego, * są 
niektórzy Polacy, jak Kowal, Sawicki 
i inni. Pow tarzam y — nie w iem y ,'ja ­
kie interesy łączą ich z agentem . so­
wieckim, ale * zauważyć trzeba, że w  
szerokiej i ożywionej działalności Fal­
kowskiego odnaleźć można wszystko, 
prócz handlu.

Na zakończenie dwa zapytania: po 
co rząd sowiecki łoży wielkie fundu­
s z e 'n a  utrzymanie „placówki handlo­
w ej”,, której wydajność handlowa jest 
żadna? I poco w ładze nasze, znające 
chyba doskonale zakres praw  sowie­
ckich oficjalnych i nieoficjalnych agen 
tów. w  Polsce, tolerują tę ekspozytu­
rę o bardzo niejasnych, lub jeśli kto 
woli, przejrzystych celach i zada­
niach?

Przed wojną, >gdy ruch handlowy 
w  tym punkcie granicznym był na­
der ożywiony (dziś go niema), w ła­
dze * austriackie nie byłyby dopuściły 
do tworzenia tej placówki. Co się 
zmieniło obecnie w  obiektyw nych. wa 
runkach po tej 'stronie Zbrucza? Jeśli 
cokolwiek, to tylko na gorsze. Jeśli 
ówczesna przezorność była na -miej­
scu, to dziś, po tylu w ypadkach szpie 
gostwa, sabotażu i 'dywersji pograni­
cznej przezorność winna iść nieró­
wnie dalej. T. R.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorium astronomicznego Politechniki Iwowsk.

16 kwietnia 7 rano 1 popol. 9 wiecz.

Ciśnienie w ram 727T 7251 723*6
TrraperainrawC0 + 7‘4o -j-13 30 4-9*20
Kiemnek wiatru SW SW SSW
Wiatr, koi/gftóz. | 5 14 8

Tem peratura najwyższa +13*9 °G, naj­
niższa +7;2’.

Uwaga : Pochmurno, kilkakrotnie deszcz.
Godziny podane według południka 

lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu lwowsk. 
=  6 g. 24 m. środk,-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru: N =  pół­
noc, =  E wschód, S == południe, W =  zachód.

Ze świata,
-f* Żółte słowiki. Pewien hodowca 

kanarków  w  Bremie w padł na myśl da­
nia swym  wychowankom nauczycieli 
śpiewu pod postacią słowików, umie­
szczając pewną, liczbę tych niezrówna­
nych śpiewakowi śród swej żółtopiórej 
rzeszy. W  ciągu dwunastu pokoleń wy 
chow yw ały się kanarki pod wpływem  
słowiczego śpiewu, a w pływ  ten okazał 
się tak potężny, że stopniowo do dźwię 
hów  śpiewu kanarków zaczęły się przy 
łączać uderzające i szlochające tony 
słowicze i wreszcie kanarki ostatnich 
pokoleń zaczęły jąż zupełnie naślado­
w ać śpiew słowiczy, w prost przysw a­
jając go sobie. Hodowca jeszcze chciał 
przekonać się, czy nabytą w  ten sposób 
nową w łaściw ość zdołają kanarki prze 
kazać potomstwu swemu, nie słuchając 
więcej śpiewu słowików. W  tym celu 
oddzielił-pewną liczbę kanarków, śpie­
wających po słowiczemu i umieścił je 
tak, że nie mogły już słyszeć śpiewu sło 
wików, ani też tow arzyszów  swoich. 
Nowa ta próba dała wyniki decydują­
ce. Oto okazało się, że pokolenie w ylę­
głe z jajek tych kanarków, śpiewa już 
tak, jak nauczyli się jego przodkowie, 
mianowicie cudownemi tonami słowi­
ków, choć nigdy nie słyszały śpiewu 
słowików

by wypuszczone listy zastawne i obli­
gacje do wysokości pół miljatdą zł.

Odnośnie do podatku obrotowego pro 
jektowana jest reforma, któraby usunę­
ła ujemne strony tego podatku, mające | wie, 
swe źródło głównie w  nieuczciwości

Kronika
Próba zamachu. Dnia 6 bm. o godz. i 

21 wieczorem aresztowała policja w  f 
sieni przechodniej przy ul. Kazimierzów j 
skiej dwu studentów klas siódmej i ó- 
smej ruskiego gimnazjum oraz słucha- \ 
cza tajnego uniwersytetu we Lwowie 
(nazwisk nie podano), którzy zamierzali 
urządzić Zam ach na dyr. Iirycaka, w ra 
cającego w  tym czasie z kóńcertu urzą 
dzonego przez młodzież ku czci Szew­
czenki. Spiskowców Zdradziła podsłu­
chana przypadkiem rozmowa, jaką pro­
wadzili oni na temat nieudałego zama­
chu w  domu i projektów na przyszłość, 
przyczem powrót dyr. Hryćaka z kon­
certu w  dniu 6. kwietnia uznali za naj­
odpowiedniejszy do wykonania zama­
chu. Istotnie po koncercie zauw ażył a- 
jenci trzech młodzieńców przecha­
dzających się po uhc^ Kazimierzowskiej 
którzy spostrzegłszy zdaieka dyr. Hry- 
caka, wracającego z koncertu w  towa­
rzystwie prof.' .Malinowskiego, weszli 
spiesznie do ciemnej, przechodniej uli­
cy. Za nimi weszli ajenęi, a oświeciw­
szy . lampkami elektryęzrtemi ciemną 
slen, zastali ich stojących jeden obok 
drugiego z  rękami w  kieszeniach od 
płaszczy, w  których znajdowały się na

przemyska.
Przemyśl, 16 kwietnia.

'bite rewolwery systemu „Browning". 
W  komisariacie policji tłumaczyli się a- 
resztowani, że jeden z nich wszedł do 
sieni zasznurować sobie bucik, drugi 
spodnie otrzepać z kurzu, a  rewolwery 
mieli dla własnej obrony. Oczywista na 
iwnym twierdzeniom nie uwierzono, 
lecz odstawiano do aresztu śledczego. 
Dyr. Hrycak przybył do Przemyśla ze 
Lwowa przed kilku dopiero miesiącami. 
Stanowisko dyrektora objął wskutek 
spensjanowama dyr. Matwijasa z po­
czątkiem bieżącego roku szkolnego. Mo 
żliwe, że śledztwo w  sprawie obecnego 
zamachu rozjaśni i tajemnicę morder­
stw a dyr, Matwijasa.

Aresztowanie komunistów. W  Wielki 
tydzień aresztowała polioja kilku komu­
nistów; w szyscy oczywista rzecz są 
żydami a jeden z nich akademik Sakal. 
Przemyską czerezwyczajkę zdradził d e  
doświadczony wysłannik lwowski z bi­
bułą agitacyjną* zapominając po drodze 
adres tutejszych towarzyszy. Z powo­
du aresztowań gniewa się tutejszy so- 
cjalistyczno-żydowski „Głos Przem y­
śla" na policję, iż wyszukuje komuni­
stów tam,, gdzie ich niema! A jednak są.

Intruz z za Zbrucza.
(Korespondencja z
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Rozpoczynając na damach „Słowa 
Polskiego44 tygodniowy przegląd naf­
towy, chcielibyśmy na samym w stę­
pie zwrócić uwagę, jak ważną rolę 
odgryw a nafta na rynku światowym, 
zobrazow ać obecny stan przemysłu 
naftowego w  Polsce i wysnuć główne 
w ytyczne polityki naftowej, pokryw a­
jące się z racją gospodarczą polską, 
której celem musi być podtrzymanie i 
rozwój przemysłu naftowego w  Pol­
sce. Z góry zauważamy, że tak ważne 
zagadnienie, jakiem jest polityka naf­
towa* nie da się wyczerpująco w  jed­
nym artykule omówić, — naszym ce­
lem jest tylko zagadnienie to w  kilku 
zarysach, naszkicować i ogół czytelni­
ków ' dla spraw y, nietylko ważnej dla 
Polski z punktu widzenia gospodar­
czego, lecz i politycznego, zaintereso­
wać. Mamy zamiar opublikować w  
przyszłości opinie i uwagi wybitnych 
przem ysłow ców naftowych na temat 
polityki naftowej w  Polsce, które do­
piero pozwolą naszkicowany przez nas 
obraz odpowiednio uwypuklić.

W ojna św iatow a przeobraziła naftę 
z czynnika w yłącznie ekonomicznego 
w  czynnik również polityczny i to; 
doniosłej wagi. P rzed  wojną ropa wzgl. 
jej przetw ory, służące początkowo do 
oświetlenia, później jako środek opa­
łowy motorów, w reszcie jako środek 
do pędzenia wielkich maszyn o- 
krętowych, konkurujące zwycięsko z 
węglem, spełniały jedynie funkcję 
gospodarczą. Z wybuchem wojny do­
piero przem ysł kopalniany i rafineryj­
ny przemieniają się w  przem ysł par 
excellence wojenny, Rządy państw  
wojujących wysilają całą sw ą energję 
na to, by  opanować nowe źródła naf­
ty, by spotęgować wydajność posia­
danych. W szak samoloty i auta, tanki 
i łodzie podwodne, pędzone są  naftą, 
w szak wszelkie nowe zdobycze tech­
niki wojennej biorą swoją energję z 
nafty! Ten zw ycięży, komu nafty nie 
zabraknie! Stąd gw ałtow ny atak Ro­
sjan na Małopołskę, stąd forsowne od­
bicie zagłębia borysiaw skiego przez 
Niemców, stąd zagorzała walka o 
Rumunię. Gdy w  Londynie śWięcono 
zw ycięstw o nad Niemcami, rzekł Lord 
Curzon te pamiętne słow a: „Na falach 
nafty płynęli sprzymierzeni do zwycię 
stw a“, — Rola, którą nafta podczas 
wojny spełnśta, po wojnie nie zmalała, 
lecz spotęgowała się. Mimo Ligi Naro­
dów, rozbrojeń, projektów arbitrażu i 
paktów gwarancyjnych każde pań­
stwo świadome jest niebezpieczeń­
stw a przyszłej wojny i tw orzy rezer­
wy naftowe na każdy wypadek. Po- 
zatem w zrasta  niepomiernie konsum- 
cja, flota handlowa, auta ciężarowe, 
samochody pryw atne, samoloty, silni­
ki zastosowane w  przemyśle i rolni­
ctwie, w szystko to zjada ropę gw ał­
townie. W alka św iatow a o naftę — acz 
nie z orężem w  ręku — trw a dalej, po­
tężne tru sty  naftowe, amerykański 
S tandard i angielski Royal Dutch w al­
czą ze sobą o supremację. Pam iętny 
Mossul, poła naftow'e w  Persji, Sacha- 
lin, Albanja, oto kilka etapów  wojny o 
naftę. Gorączkowa w re praca dokoła 
zakładania linji transportow ych, do­
koła odkrywania nowych terenów, do­
koła wzmożenia produkcji istniejących 
kopalń. W  pracy tej biorą czynny u- 
dział nieitylko tow arzystw a pryw atne, 
strustowaine, rozporządzające ogrom­
nymi kapitałami, lecz i rządy, docenia­
jące należycie znaczenie nafty. Osta­
tnio Coolidge, powołując do życia 
specjalny komitet dla rozpatrzenia 
spraw y polityki naftowej, złdżony z 
czterech członków gabinetu sekreta­
rzy spraw  wojskowych, marynarki, 
handlu i spraw  w ew nętrznych w ypo­
wiedział te słow a: „Rozstrzygnięcie

w  wojnie następnej zalezne będzie od 
rezerw  nafty44.

Św iatow y przem ysł naftow y rozwi­
ja się wspaniale, produkcja w zrasta 
z roku na rokmatomiast przem ysł naft. 
w  Polsce przeżyw a ciężki okres prze­
silenia. Już w  chwili powstania P ań­
stw a Polskiego przem ysł naftow y w 
Małopolsce nie znajdował się w  roz­
kwicie, lecz przeciwnie w  upadku. U- 
padek ten zaś datuje się od roku 1910, 
gdy produkcja z powodu w yczerpania 
się zagłębia borysławskiego zaczyna 
raptownie opadać. Jeszcze w  roku 
1909 produkcja ropy w  Małopolsce 
wynosi około 200.000 w agonów ropy 
rocznie ( to jest ponad 5% produkcji 
światowej), by w  roku 1913 spaść do 
około 90.000 wagonów ropy (to jest o- 
koło 2% produkcji światowej). P rzez 
lata wojenne austrjacka produkcja u- 
trzymuje się prawie na tym  samym 
poziomie , tak że produkcja w  roku 
1918 wynosi około 85.000 wagonów. 
Następuje przesunięcie w  stanie po­
siadania kopalń i rafineryj i połączona 
z tern reorganizacja . administracyjna, 
później w  r. 1920 wojna bolszewicka 
zagrażająca zajęciem zagłębia bory­
sławskiego, wreszcie trudności walu­
towe przy sprowadzaniu maszyn i u- 
rządzeń z zagranicy, w szystko to 
działa hamująco na rozwój przemysłu 
i sprowadza dalszy ubytek w  produk­
cji. Dopiero w  roku 1922 spadek dal­
szy zostaje pow strzym any i od roku 
1923 produkcja zwolna się podnosi (za 
rok 1924 wynosiła 77.000 wagonów 
ropy brutto). Ogólny kryzys gospo­
darczy, zainicjonowany sanacją skar­
bu w  róku 1924, obejmuje również 
przem ysł naftow y i następuje zasta­
nowienie kopalń i ograniczenie ruchu 
rafineryj. W prawdzie z powodu do- 
wiercenia się kilku szybów produkcja 
na razie nie opada, wobec jednak o- 
graniczenia nowych wierceń i zasta­
nowienia już wierconych jest ponow­
ny spadek produkcji pewny. Już obe­
cnie w  pfbdukcji światowej Polska 
odgryw a rolę producenta o znikaniem 
znaczeniu, gdyż produkcja wynosi za­
ledwie pół procent światowej, — dal­
szy spadek produkcji sprowadziłby 
zupełne nie liczenie się naw et na ryn­
ku europejskim z Polską jako produ­
centem, A ponieważ przem ysł raiine- 
ryjny zupełnie jest zdany na przemysł 
kopalniany, gdyż przetw arza jedynie 
surowiec, wyprodukow any w kraju (z 
zagranicy surowiec zupełnie się nie 
kalkuluje) rafinerie z powodu znikomej 
ilości produkcji, nie mając dostatecz­
nej ilości surow ca nie mogą w yzyskać 
całej swojej siły przeróbczej, wobec 
czego koszty przeróbki znacznie sie 
podrażają, a w  razie dalszego spadku 
produkcji rafinerie byłyby chyba zmu­
szone ruch zupełnie zastanowić.

Spadek produkcji, jak już zaznaczy­
liśmy, datuje się od roku 1910, to jest 
od czasu, gdy złoża ropne w  zagłębiu 
borysław skiem  dostarczające ponad 
80% produkcji poczęły się w yczerpy­
wać. Zagłębie Bitkowskie położone o- 
bok Nadwornej zawiodło pokładane w  
niem nadzieje. Z poszukiwawczych wier 
ceń założonych na nie nieodkrytych je­
szcze terenach (nawiasem powiedzia­
w szy  bardzo mało takich wierceń pod­
jęto), żadne nie dało obfitej ropy. Obe­
cnie w  czasie ogólnego kryzysu go­
spodarczego brak przemysłowi pienię* 
dzy na inwestowanie kapitałów w  
wiercenia poszukiwawców, (były jed­
nak czasy, gdy przem ysł ciągnął wiel­
kie zyski, zadaw alał się jednak eksplo­
atowaniem terenów  odkry tych  w y­
wożąc pieniądze za granicę). I oto obe 
cnie smutny obraz naszego przemysłu 
naftowego: Posiadam y rozległe tereny 
naftowe, olbrzymi podkarpacki pas

P O D A  R
naftowy?z którego zaledwie ułamek 
drobny został odkryty i prawie grun­
townie już w yeksploatow any,— nato­
miast na odkrycie nowych terenów, 
nowego zagłębia borysiawskiego brak 
Pieniędzy, brak kapitału. Co gorsze, 
nawet eksploatacja dowierconych już 
szybów przestaje się opłacać. W szak 
2 większej ilości produkujących szy­
bów w ydobyw a się znacznie mniej ro­
py, niż przed wojną z mniejszej ilości 
szybów, i to obecnie przy znacznie 
droższych kosztach ruchu; to same do­
tyczy rafineryj, które z braku dostate­
cznej ilości surowca znacznie, drożej
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OD REDAKCJI. W  zrozumieniu do­

niosłości i znaczenia, jakie dla nasze­
go życia gospodarczego odgryw a poi 
ski przem ysł naftowy, wznawiam y z 
dniem dzisiejszym w  części gospodar­
czej „Słowa Polskiego44 specjalny 
dział sprawom naftowym wyłącznie 
poświęcony. Od dziś zaczynając każ­
dego tygodnia omawiać będziemy na 
tem miejscu ważniejsze kwestje z 
przem ysłem  naftowym w Polsce zwią 
zane. P rzed dwoma laty spraw y te 
były na łamach „Słowa44 przez czas 
jakiś omawiane, jednak trudności te­
chniczne nie pozwoliły na podtrzym a­
nie tego działu. Dziś przy zwiększo­
nej objętości pisma, gdy życie gospo­
darcze znalazło odpowiednie w  piś­
mie naszem pomieszczenie musi się 
znaleźć w  lwowskim dzienniku miej­
sce dla omówienia tych pierw szorzę­
dnych zagadnień gospodarczych pań­
stwa, a Małopolski w  szczególności. 
Prow adzenie działu naftowego spo­
czyw a w rękach specjalnego referenta 
fachowego.   □---

WALORYZACJA METRÓWKI 
(SĄŻNIOWEGO).

W Małopolskich okręgach sądowych 
mnożą się obecnie procesy o w alory­
zację, tzw. metrówki, tj. w ynagrodze­
nia płaconego przez przedsiębiorstwa 
kopalniane w  przemyśle naftowym 
właścicielom gruntu za zajęcie po­
wierzchni gruntu dla celów kopalnia­
nych. Pretensja o zapłacenie metrówki 
powstaje w  ten sposób, że w  t. zw. 
kontraktach naftowych będących pod­
staw ą i źródłem powstania praw a w y ­
dobywania m inerałów żywicznych,
zastrzegają sobie właściciele gruntu
od ośób, którym praw o do w y d o b y w a ­

nia odstąpione zostało, oprócz innych 
świadczeń, także wynagrodzenie za 
używanie powierzchni gruntu, zajętego 
dla celów kopalnianych. Dla w ynagro­
dzenia tego, obliczonego za jednostkę 
faktycznie zajętej powierzchni gruntu, 
przyjęła się nazwa „metrówki44 lub 
„sążniowego44, zależnie od stosowanej 
miary.

Ponieważ waloryzacja metrówki w 
drodze sporu sądowego nie rozwiązuje 
spraw y w sposób należyty, poszcze­
gólne bowiem sądy nie stosują w  od­
niesieniu do metrówki ani jednolitej 
stopy ani nawet jednolitych zasad w a­
loryzacji — Krajowe Tow arzystw o 
Naftowe we Lwowie w ypracow ało i 
wniosło na ręce rządu memoriał od­
powiedzi proponując ustalenie jednoli­
tej stopy waloryzacyjnej w  drodze 
nowel do rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 14. maja 1924.

W ychodząc z założenia, że metró- 
wka^ze względu na jej cel i znaczenie 
gospodarcze jak też pod względem 
konstrukcji prawnej zbliżoną jest naj­
bardziej do czynszu dzierżawnego, a 
więc przy waloryzacji metrówki w  
myśl w yżej zacytowanego rozporzą­
dzenia winna być stosowana zasada 
słuszności, przy uwzględnieniu zmian

C Z E .
przetwarzają, - -  w  następstwie czego 
tak przemysł kopalniany, jak i rafine­
ryjny Przestaje względnie przestał 
być już rentownym. — W prawdzie o- 
becna produkcja w ystarcza w  zupeł­
ności na konsumcię krajową, k tóra 
stosunkowo nie Jest wielką, pozwala 
też jeszcze na w yw óz około 30.000 
wagonów zagranicę, co stanowi jedną 
z niewielu pozycji aktywnych nasze­
go bilansu handlowego, — lecz cóż bę­
dzie dalej, gdy zaprzestanie się w ier­
cić, ba gdy naw et zaprzestanie się 
eksploatować w ywiercone już szyby; 
a to z powodu nierentowności?

naftowa.
dochodowości przedmiotu, wykaznje 
Krajowe Tow arzystw o Naftowe w  
mernorjale swoim, że dochodowość 
kopalń przeciętna jest • żadna, uzasa­
dniając to przedłożeniem szczegółowej 
kalkulacji, a w  każdym razie zmieniła 
się znacznie na niekorzyść przedsię­
biorstwa kopalnianego. Biorąc, zaś pod 
uwagę drugi moment, t. j. zasadę słu­
szności stw ierdza memoriał, że w ła­
ścicielowi gruntu należy się odszkodo­
wanie za utracone plony w  wysokości 
równej zwykłemu czystemu^ dochodo­
wi, wynoszącemu m aksym alne 1 do 2 
groszy za 1 metr kw adratow y wzglę­
dnie 1 metr bieżący pod rurociągi, .u- 
względniając zaś specjalny stosunek 

■ właściciela gruntu do przemysłowca, 
w k tór/m  przemysłowiec jako kapita­
lista pociągany jes t zwykle do świad­
czeń wyższych, niżliby się słusznie 
należało, kwotę za Odszkodowanie 
możnaby podwyższyć do maksymal­
nej już wysokości dochodu brutto, t. j. 
około 8 groszy za 1 metr. Ponieważ 
przed wojną \Vysokość przeciętnej me- 
trówki wynosiła około 25 do 30 hale­
rzy, a wyliczona kwota 8 groszy sta­
nowi około 35 do 40% tej przedwojen­
nej przeciętnej metrówki, uważa me­
moriał stopę waloryzacyjną metrówki 
w przeciętnej jednolitej wysokości 40 
procent w stosunku do kwot, ustalo­
nych w walució złotej, za maksymal­
nie dopuszczalna. St. :

== Wywóz produktów naftowych z Pol­
ski. Według obliczeń Ministerstwa Handlu 
i Przemysłu wywóz produktów -naftowych 
z Polski za okres dziesięcio-miesięczny 
przedstawia się jak następuje: Cła' Austrii 
wywieziono 56.710 tónn, Czechosłowacji — 
52.050, Gdańska — 44.640, .Francji — 8.670, 
Niemiec — 107.730. ' Szwagcarfi 5.570,
W ęgier — 19.230, zaś do innych krajów — 
6.410 tonn. Ogółem zaś ^ tw o rz o n o  W  Pól 
sce w  ciągu tegoż dziesiędo-rmiesięcznego 
okresu.. 548.590 tonn produktów naftowych, 
a mianowicie:' nafty, benzyny, olejów ga.- 
zowych. parafiny, smarów, wazeliny, as­
faltu. świec, smarów stałych i rozm ytych 
półfabrykatów.

~  Pertraktacje kartelowe. Ż początkiem 
bieżącego _ miesiąca bawił we Lwowie .p. 
dr. Stefan Bartoszewicz, szef Departamen­
tu naftowego w  Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu, i odbył konferencję z tutejszymi 
przemysłowcami naftowymi celem uzgod­
nienia stanowiska w sprawie rozbudowy 
kartelu. Kartel ten, jak wiadomo, obejmuje 
dotychczas tylko krajową sprzedaż nafty, 
olfeju gazowego, benzyny i parafiny, ma 
jednak w  najbliższym czasie obiąć również 
sprzedaż wymienionych produktów zagra­
nicę. jak też rozciągnąć swą działalność 
na resztę produktów finalnych.' Pozatem 
jest w projekcie, by kartel ten objął rów­
nież zaknpno ropy. Na dzień 26 - bm. zwo­
łana ‘została konferencja przemysłowców 
naftowych do W arszawy, gdzie ostatecznie 
rozbudowa kartelu ma być postawiona i 
nakreślony plan dalszego działania kar­
telu.

=  Z targu ropnego. W ubiegłym tygo­
dniu zawarto kilka większych transakcji 
ropnych, przyczem naiogół cena za ropę 
marki borysławskiej kształtow ała się oko­
ło S 2 za kg. 100, a to w granicach od 
S 1.98 za mniejsze transakcje do S 2.06 
za większe.

=  Dowiercenie szybu w Borysławiu. 
Szyb .,Pe’tromonte“ w  Borysławiu, nale­
żący do koncernu „Petromine-Iriag41, zo­
stał w dniu 7 bm. wieczorem doayieroony. 
Szyb ten produkuje samoczynnie około 3 
wagonów ropy dziennie, oprócz tego Zaś 
około 20 m sześć. gazu. Jest nadzieja, że 
za tłokiem produkcja jeszcze się podniesie, 
przygotowania do tłokowania są .już po­
czynione.

==□=
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NOTOWANIA GIEŁDOWE.
Lwów 16 kwietnia 1925. 

W transakcjach międzybankowych i
Zł. 518 60 
.. 5-18-50

27*10—27*15 
„ 100-60 
* 208-10 
.  15-47-15-48

l  73-17*5 
’  123-67

■ Dolar am erykański 
Nowy Jork  . . . .

„ „ k a b e f ; • .
1 Funt sz terlin t . .
100 Franków  belgijskich .
100 .  francuskich .
100 .  szwajcarskich
100 Florenów holenderskich 
100 Koron czecho-słowackich 
100 Koron duńskich .
100 Szylingów austriackich 
100 Marek niemieckich .
100 Leji rum uńskich . . .  . » —
100 Lirów włołkich . . .  „ —*—
100 Dynarów jugosłowiańskich . M —'w  

OOłar *f. w wolnym obrocie i
S-tóYi*

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 16 kwietnia. (PAT)

Bełgja . ,
Belgrad . .
Budapeszt .
Bukareszt .
Hołandja .
Kopenhaga 
Londyn . .
Nowy York 
Paryż . .
P raga . ,  .
Szwajcaria 
Wiedeń . .
Włochy 21*37-5

(Pierwsza cjrfry oznaczają transakcje, — drugie 
sprzedaż — trzecie!: kupno).

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zuryfeh7'W kwietnia, (zamknięcie) (PAT)

26.21 26-27 26*15

. _ — —
mm-

207-60 208-10 20710
—

24-87T5 24-94 24-81*5
518*5 5*20 5-17

26-96 27-02 2690
15*44 15*47 15-41

100-46 100-72 10021
73-18 73-36 73-00
21-37*5 21*43 21-32

Paryż - a 
Londyn . , 
Nowy York 
Belgia . . 
W łochy . . 
Hiszpanja . 
Holandia . 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Sztokholm 
Oslo . . .

26-8)
24-75-5

5ł?*3
2610
21-22
73-25

206-75
1232

83*65

Kopenhaga 
S ofia . • . - ■*> 
Praga . . . . 
W arszaw a. . - 
Budapeszt . . 
Białogród . . . 
Ateny . . . . 
Konstantynopol 
Bukareszt . . . 
Heisingsfors . . 
Buenos Aires .

tendencja  niejednolita.

95-50 
3-77-5 

15 35 
99-75 
0*717 
8-40 
925 
2-70 
2 32*5 
13-00 
197-5

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyń, 16 kwietnia. (PAT)

Nowy Y ork. v 4.78-50 Hołandja . . .  115850
Francja . . . . 9235-50 D a n ja ...................  25-87 50
B e lg ja .................. 94 97*50 Niemcy . . . .  20.10 50
Włochy . . . .  11-62-2 Austrja . . . .  — 
Szwajcaria . . .  2476 P r a g a .........................161-37

Londyn , . 
Nowy York 
Belgia . . 
W łochy . .

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 16 kwietnia. (PAT). 

. 9260;— S zw ajcaria. . 374
, 1936^- Hołandja . . 772
. 9750—. Szwecja . . .  527
. 7925-*-- Rumunja . . 870

GIEŁDA WARSZAWSKA.
P a p l a  r y  p r o c e n t o w e .

Warszawa. 1 6 IV.
81-00

89-00
50-00

7.25

1.00
3.50
0-32

10-50
0*45
2-05IDO
2*50

035

2-05
205
0*40
3*35
0.54

2-45

2-37
0-55

092
4-65
1-04 
6*70

0-65
1-82
2-65

1P25
0-60

18-00
10-25
1-80
3-40 
6-05 
1*60 
026

151V.
81-00

89-00
50*00

S pr. Państwowa Pożyczka Złotowa 
4 pr. Pożyczka Dolarowa . . . . .
10 pr. Pożyczka Kófejowa . . , . . 
b pr. Pożyczka K onuersyjna . .

A k c j e .
Bank Dyskontowy W arszawski. . .
Bank Handlowy Warszawski . „ .
Bank dla Handlu i Przemysłu .
Polski Bank Handlowy 
Polski Bank Przemysłowy i  .
Bank Zaehodńi . ; , . . .  ,  .
Bank Zjednoczonych Ziem Pdlskich 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Kijewski . . . . . . . . . . . .
P u ls ..............................
S p ie s s ...................... * ...................... ....
Zgierz . . . .  i - . . . . . . .
Eiekr. Z. Dabr.........................................
Elektryczność . . . . . . . . .
Brown B o v e r i ......................... ....
Siła i Ś w ia t ło .................... ....
Chodorów , . > . . .  . .  » * »
Czersk . . . . . . .  • .  • «
Częstocice . . . . .  . . . . .
Gosławice . . .  . . » • •
Michałów . . .  . . . . .
W arszawskie Tow. Fabr. Cukru . .
Firley . . . . . . . . . .
Łazy . . . . . . . . . .
Wysoka . . . . .. ... . . . . .
W arszawskie Tow. Kopalni Węgla .
Drzewny Przem ysł Handlowy . . .
Polska Nafta . . .  .
Bracia Nobel . . . .  . , . . . .
Cegielski . . . V "; . . . .  /  .
Fitzner Gam per .  . .  . . .
Lilpop . . . . v  -* . . . . * .
Modrzejów  .................... ....
Norblin . . . . . .  . . . .  .
Ostrowieckie . . .  .  .  ,
Parowozy . .  . , . .  .  .
Pocisk . . . . . . . . . . . .
Rohn Zi el i ński . . . . . . . . .
R udzki. . * .  . .  • .  .
Starachowice . .  • . . .  . . .
Ursus . . . . . , » • •  . . . .
Zieleniewski . . . .  « .  .  •
Konopie . . • • ■"> • • • •
Zawiercie . . • » • • . :«
Ż yrardów . . . . • » • • • . .
Borkowski . . .  . • • • « •
Syndykat rolniczy, . .  • • • *
Haberbusch . . . .

:
Ćmielów . . . •••«■„• * • * • *
Sole p o ta so w e . - . . . . . .  • • • 

tendencja słaba.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 16IV 15 iv  

Ziemski Bank Kredytowy ,  .  .  . 6-14 —
Polski Bank Przemysłowy . . . .  — 0*32
Pokred . . . . . . . . . . . . .  — —
Bank M ałopolski ," '.  . . . . • • ~  —
Bank Związku Spółek Zarobkowych 10-00 —
Tohan . . .  i  ..................................  0-27
Pharm a . . .  . . . . . . . .  — —
Ćmielów . , . . .  . . . . . .  0-47 —
Zieleniewski 11-20 11*35
Cegielski . .  . . . . . . . .  0*55 —

17*75

7-00
1-00

2-00

1800

0-44

1-00 
2*70

4*15

2-00

3.25

0-27

2*80

235
0-56
4-35
0-85 
4-40
1-04 
6-70 
0-67 
1*35
0-70
1-80
2-58

10*75

1800
10-30
1-85

640

D26

535

Trzebinia* Żelazo* 
Górka . . . .
Siersza górnicza 
Polska Nafta . . 
Strug . . . . . .
Tepege . . . .
Krakus . . . .
Chodorów .  , . 
Chybie . . .
Niemojowski . 
Piasecki . . . 
Pocisk . . . .
Parowozy 
Azot . .

0*61
l i 5
Q68
0*28

1-20
0-65

4*80

Skoda. . 
Zieleniewski 
F an to . . . 
Karpaty . . 
Galicja . . 
Schodnica . 
S iw c a  . .

• ' * mtt-- *
tendencja

GSEŁPA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 16 kwietnia (PAT.) 

• " E L  Bank Małopolski 4050
. . 159900 Bank Hipoteczny 7600

194 N a f ta .....................  jjjr
133400 Mrażnica . . .  40

. . 1085 Tepege . . . .  J66OO

. • Browary . . .  m

. . 51 g d w w  . . .  —

GIEŁDA NOWOJORSKA.

W arszaw a. 16 kwietnia. (Teł. wł.) 
Londyn 4.78 i pól, P ary ż  5.18, B ru­
ksela 5.04, Rzym 4.9 i pól, M adryt 
14.28, Berlin 19.32 i pół, Praga 2.93 
i pięć ósmych, Budapeszt 0014, Biało­
gród 1.62.25.

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRA­
NICA,

Warszawa. 16 kwietnia. (Teł. wŁ) 
Londyn 24.85. Nowy Jork  19.25, Zu­
rych 99.75, P ragą 652.75, Wiedeń cze­
ki 13620—13660, banknoty 13560— 
13670, Berlin 80.10—80.90.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

W arszawa. 16 kwietnia. (Tel. wł.) 
B. przem ysłow y 7.75, P . bank handlo­
w y  w  Poznaniu 3.80, Cegielski 27, 
Hartw ig Kantorowicz 525, Luboń 1.20 
Poznańska spółka drzew na 0.80, Unia 
7.50, W ytw órnia chemiczna 0.45.

ZBOŻE.
Lwów. 16 kwietnia. 

Zastój w  transakcjach giełdowych i po­
zagiełdowych trw a dalej.

Tendencja utrzym ana. Usposobienie w y­
czekujące.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica 38—40; żyto 31—33; jęczmień bro­
warniany 31—33; jęczmień przemiałowy 
26—27; owies niemiecki loco Lwów 33—34.

Kalendarzyk Walnych Zgromadzeń 
Spółek Akcyjnych.

18. kwietnia:
Handl. Przem. Zakł. Zbożowe Michałów 

w  W arszawie.
20. kwietnia:

S. W. Niemojowski, Fabryka Papieru i 
W yrobów z papieru w  Bielsku.

22 kwietnia:
Spółka Akcyjna Eksploatacji Soli P o ta ­

sowych.

25. kwietnia:
Bk. Zjednoczonych Ziem Pofłskich w  W ar 

szawie. .
Azot S. A. w  Jaworznie—Krakowie. 
Bank Dyskontowy W arszawski w  W ar­

szawie.

Z giełdy lw ow skiej.
Lwów. 16 kwietnia.

Dolar efektywny w  wolnych obrotach 
niezmieniony. Na giełdzie walutowo-dewi­
zowej ruch słaby. Popyt za Londynem, 
bez podaży. P aryż pod wpływem ziwyżki 
fnanka francuskiego na giełdach św iato­
wych osiągnął kursa 27.10—27.15 (wczoraj 
27.00). Duża podaż Zurychu po kursach 
100.60. Z innych dewiz płacono: Nowy 
Jork  5 .1 8 ^ , P ragę 15.47—15.48, Wiedeń 
73.17 Z dewiz rzadszych notowano Ber­
lin 123. 67 (podaż mewyistarczaijąca) i Am­
sterdam  208.10.

Na giełdzie akcyjnej ruch w  daltszym cią 
gu bardzo słaby. Usposobienie kompletnie 
bezochotne, popyt minimalny, kursa słabe, 
tendencja zniżkowa.

Jaworzno pnzestało już być typem, któ­
rym było przez dwa zebrania giełdowe i 
dziś interesowano się niem równie mało 
jak i innymi walorami. Gazy wschodnie 
notowano- 10 zł. przy minimalnych obro­
tach (wczoraj 10.25). Duża podaż Gazów 
zachodnich notowanych 2.10—2.15. Z in­
nych niekołowanych notowano Gazociągi 
2\ gr., Len. 29—30 gr., Olkusz 1.05. Pozo­
stałe bez obrotów’.

Z akcji bankowych notowano jedynie 
tylko Bk Hipoteczny po kursach 54—55 gr. 
W innych papierach bankowych wogóle 
do transakcji nie doszło. Z papierów wie­
deńskich notowano tylko Zieleniewskiego 
po niezmienionym kursie 11.25—11.30. Bro­
w ary, Siersza i R akszaw a bez transakcji. 
Cukrownicze obniżyły się w dalszym cią­
gu w  kursie: Chodorów 4.10—4.15, Chybie
4.80. Gazolinę ikupowano po kursach 1.70—
1.80. Dawno nienotowamy Karpałit figuruje 
w cedule giełd, po kuirsłe 1.10 zł. Z 'akcji 
drobnych Lokomotywy 46 gr. Gafotai 36 
gr., Niemojowski 60 gr., Pezet 31 gr.

Papiery państwowe, obligacje komunalne 
? listy zastaw ne w  zaniedbaniu bez trans­
akcji.

Transakcje w akcjach: Bank Hipo­
teczny 0 54, 0.55; Chodorów 4.10, 4.15; 
Chybie 4.80; Lokomotywy 0.46; Karpalit
I.10; Gafota 0.36; Gazolina 1.80, 1.75, 1.70; 
Niemojowski 0.60; Pezet 0.31; Zieleniewski
II.25, 11.30.

Transakcie w akcjach nlekotowanych: 
Gazociągi 0.21; Gazy wschodnie 10.00; 
Gazy zachodnie 2.15, 2.10; Jaworzno (25) 
14,20, 14.25; Len 0.29, 0.30; Olkusz 1.05.

<S J= -o o Kapitał Wartość T r a n s a k c j e
c  >, 
£  o

zakładowy nominalna
A k c j e

k o to w & n e
2 a
Q  *

w milj. 
Mkp.

w tys. 
złotych Mkp. Zł. 16 kw ietnia 15 k w ietn ia  14 k w ietn ia

1.050 _ 280 — Bank Hipoteczny . 0*54—0*55 0*55 0*55_ 600 1.000 ■ — Polski Bank Handl. __ MM __
1.000 — 280 — Bank Małopolski . mm

— 500 — 280 — Bank powsz. kred. — MM MM

— 2.800 — 280 Bank Przemysłów. — 0*31 MM

— 2.860 3.000 280 ' — Bank Ziem. kred.. — .  M. 0*16
0-60 1.000 20.000 1.000 20 Zw. Sp. Z. w Poz. ------ MM

1*00 400 ____ 500 Browary . — 8-70 8*60
0*25 1.000 6.250 1.000 — Chodorów .  .  . 4*19—4*15 4*20 4*20-4-30
0 ’50 450 3.000 1.000 — Chybie, .  .  • 480 — 4-85
— 6.600 1.000 50 ęegielski . . . . — 2600 26 50
— 900 900 1.000 — Ćmielów . . . . — 0*45 mm

■— 1.000 — 500 — Lokomotywy . . 0*46 0*40 —
— 35 — 140 Gafota . . . 0*36 —. 0*36
— 750 1.500 1.000 — Gazolina . . 1*70-1*80 1*75

0
01

— • —  ■ 140 — Górka . . . . . — —- —

— — .. 140 — Karpalit MO — —
— — — 1.000 — Niemojowski . . 060 0*60 0-60
— — —- ' 500 — ..Nitrat* Żakł. ch. — MM MM

— 650 2.625 1.000 ;— O i k o s ..................... —  - MM 2*05-210
0-04 2.500

750
500 — Parowozy . — MM 0-68

0*02 500 500 25 Pezet . . . . . 0*31 0*31 0*32 0.30-0*32
— — — 1.000 — Pocisk MM MM

— 500 500 500 — Polska nafta . . . — MM M..

_  ■ — 10.000 — Polskie Tow. Bud. — 0*62 —
■ — — — 500 — Rakszawa. . . . — — —

— — — ■ 140 —■ Siersza górn. . . — MM 8*80-395
0*20 600 — ■ 700 — Tepege..................... — MM MM

600 — 1,000
100

Tespy . . . . . «— 5-60-5-65 —
2.0G 7.5GC 1.000 Zieleniewski. , .  . 11*25—11*30 11*30 1125
— 5281/s — 140 — Tohan . . . .  . — — —
— 300 —• 1.000 — Tehate . . . . . — — —

1.000 Hurtownia kol. S.A.
A k c j e

n i e k o t o w a n e
— 1.000 10.000 — Arma M. MM

— 112 140 — A z o t , ..................... — MM MM.

— 500 — 1.000 Brugger . . . . — MM MM

— , — 1.000 Elektrosan . , . MM MM

— — — 1.0(4) — Foresta..................... ____ 145
— — 1.000 — Gazy Wschodnie . 10*00 10-25
T— 500 — 1.000 — Gazy Zachodnie . 2*10-215 —

_ 1.000 500 1.000 — G zoci ągi . . . . 0*21 MM. MM

— 400 — 500 — Jaworzno (po 100). 14*20-14*25 1380 13*00—13*60
— 400 — 500 Jaworzno (po 25) , — 14’2 0 - 14*25 1395 14*00
------ 400 — 500 — Jaworzno (drobne) 0*29-0*30 MM 14*30
— 600 500 Len .......................... M. 0*30

0*10 —  ■ — 1.000 — Lesienice . . .  . — MM 1*60
— *'— — 1.000 — Machlejd : . , ♦ MM MM

2.340 1.000 _ _ N o b e l ..................... 220 —

— 1.008 — 1.000 — Olkusz . . . . . 1*05 1*00-1*05 1*15
— 44 5.500 4.000 ’’ — Pizeworsk okaz. . 21500 27500 |
— 44 5.500 4000 ______ Przeworsk imien. . 21300 M i
— 49 — 200 , — Radziwiłł . . . . MM MM

50 ' — 1000 — Rucker..................... M l — ____ I
— 35 — 1.000 — 5cbón . . . . MM MM *** S_ — • 280 ,— Szkło w Krośnie . 1— — MM

15.000 — 1.000 — Węglówki . . . — — — B

Sprawy wojskowe.
Ćwiczenia oficerów rezerwy.

W roku bieżącym zostają powołani 
oficerowie rezerw y, urodzeni w  1899, 
i 1900 roku na 6-tygodniowe ćw icze­
nia, oraz oficerowie rezerwy, uro­
dzeni w  1894 roku na 8-tygodniowe 
ćwiczenia.

Ćwiczenia na terenie DOK. VI. od­
będą się w  dwóch turnusach;

dla ofic. rez. ur. w  1899 i 1900 r. 
I. turnus od 15 maja do 25 czerw ca 
1925, II. turnus od dnia 15 lipca do 
8 w rześnia 1925.

Oficerowie rezerw y, m ający odbyć 
ćwiczenia w  bieżącym roku, o trzy­
mają imienną kartę powołania. Ci ofi­
cerowie rezerw y, podlegający obo­
wiązkowi ćwiczeń w  rb., k tórzy do 
dnia 1 maja karty  powołania nie o- 
trzym ają, winni o tern donieść osobi­
ście lub pisemnie w łaściw ej PKU. z  
podaniem dokładnego adresu.

Oficerowie rez., k tórzy  z w ażnych 
powodów (chorzy, osadnicy kresowi, 
samodzielni gospodarze rolni lub w y­
tw órcy przem ysłowi, oraz ze w zglę­
du na śmierć w  rodzime, spraw y 
spadkowe lub z innych nadzw yczaj­
nych powodów) pragnęliby uzyskać 
przesunięcie terminu staw iennictw a 
na termin wcześniejszy, lub później­
szy niż ten, jaki im został w yznaczo­
ny w  karcie powołania, mogą wnieść 
odpowiednio uzasadnione prośby do 
PKU., która im kartę przesłała, naj­
później do dnia 1 maja. Podania, zło­
żone po upływie w yżej oznaczanego 
terminu, rozpatryw ane nie będą, z 
wyjątkiem  choroby lub innych nad­
zw yczajnych powodów, w ynikłych 
niespodziewanie przed terminem roz­
poczęcia II. turnusu ćwiczeń. Do 
próśb tych nie należy dołączać karty  
powołania — w yjątek stanowi ciężka 
choroba, która nie zezwoli na odby­
cie ćwiczeń w  roku bieżącym. W  tym  
w ypadku należy zwrócić kartę powo­
łania PKU., która ją w ystaw iła, z od- 
powiedniem zaświadczeniem lekar­
sk im , potwierdzonem przez w ładzę 
adm inistracyjną I. instancji. Jeżeli po­
w ołany na ćwiczenie nie otrzym a na 
skutek wniesionej prośby odroczenia 
przed terminem stawiennictwa, ozna­
czonym w  karcie powołania, winien 
się zgłosić w edług karty  powołania.

W ładze państwowe, sam orządowe j 
instytucje pracujące dla wojska mogą 

, w ystąpić z urzędu o przesunięcie ter- 
I minu stawiennictwa, wnosząc imienne 

reklamacje do w łaściw ych DOK. tyl­
ko odnośnie tych pracowników, k tó­
rych ze względu na tok służby nie 
będą mogły zastąpić w  czasie trw a- 

: nia ćwiczeń innymi.
! Zgłaszający się na ćwiczenia oficc- 
| rowie rez. winni staw ić się w  woj- 

skowem umundurowaniu i uzbrojeniu 
własnem. W yjątek stanowią ofic. re2. 

■ mianowani w  rezerwie, którzy doda­
tku na ekwipowanie nie otrzymali.

Z całej Pclshi.
#  Tenuty dzierżawne. W  okresie de 

Waluacji marki polskiej urzędy ziemskie 
pragnąc zabezpieczyć się przed konsek 
wencjami przy wydzierżawianiu grun­
tów, stosowały miernik zbożowy w ż y ­
cie. Większość umów, zawartych w  
tym czasie z kandydatami na parcele 
określa należność w  kwintalach żyta 
według cen giełdowych podawanych 
przez Państw ow y Banie Rolny w  W ar 
szawie. Zważywszy, źe skutkiem ze­
szłorocznego nieurodzaju cena ży ta jest 
obecnie niewspółmiernie wysoka i nie 
odpowiada ogólnym warunkom gospo­
darczym oraz, że waluta została stabili 
zowana, — min. reform rolnych zarzą­
dziło, by dla kontraktów już istnieją­
cych przeliczać odnośne ilości żyta na 
pieniądze w  złotych w  stosunku 20 zł. 
za I kwintal żyta. 'Nowe zaś kontrakty 
zawierać wyłącznie w  złotych. Równo 
ważnik ten jest znacznie niższy od dzi­
siejszych rynkowych cen żyta.

 □ -------



O G Ł O S Z m i A  # 1 1

Kaidy numer dowodowy liczyć się będzie 20  groszy.

SPRZEDAM: p a rc e lę  tiT  »2 przy ul. Ponińskieg© koło 
wieży wodnej. P a rc e lę  o k o ło  2&99S c3 przy ui. Zie­
lonej z piaskownią^ teren idealny pod budowę je- 
dnotamłlijr.ych domów mieszkainych dla koopera­
tyw mieszkańicwych. W iadomość od 3—4 architekt 
Neworyta Lwów, Zimorowicza 17. ______ 3219

POWOZY 1 WÓZKI poleca pierwsza lwowska fabryka 
powozów M. Byczyszyn, Lwów, Pełczyńska 9. Tamże 
uskutecznia się starannie wszelkie odnowienia po­
wozów i autom obili po cenach konkurencyjnych.
• __________________________________ 3203

PORTEPl&U i pianino krzyżowe sp.xadam  tanio, tyl­
ko za gotówkę Skleniarski, Kopernika 26 parter, 
oficyny. 3195

459 SĄZNi kw. parceli budowlanej przy ulicy Snop- 
kowskiej za siedem tysięcy złotych, sprzeda biuro
Marczyńskiego, Wałowa 2.________ .__________3227

WYPRAWY kuchenne, kredens, stó ł, ławka, półka, 2 
stolnice, prasowaczka tylko 90 zł, — Stolarnia My­
dlarskiego, Łyczaków 22.___________________ 3232

SZCZAWNICA zd ro jo w isk o  n ad  D unajcom  w  P ia ­
n in ach . Sprzedam dworek dwa pokoje z kuchnią 
wrsz z parcelą budowlaną 2357 m. kw. około 70 m. 
frontu, pierwszorzędne położenie pod budowę ho- 
.teiu, pensjonatu, sklepów. W iadom ość: Architekt 
Noworyta. Lvrów, ul. Zimorowicza 17._______ 3247

STOWARZYSZENIE urzędników poszuku e g ru n tó w  
p o d  b u d o w ę  znatorjum  lu d  g o tow ych  w ill w
miejscach zdrojowych, przedewszystkiem w Krynicy 
Żegiestowie, Iwońfczu, Rymanowie, Truskawcu. — 
Zgłoszenia z podaniem szczegółów i warunków — 
pod' adresem: „Węgliński, dla Sanatorjum, Postere- 
stante Lwów.___________________________ 3163

b JM  w a  L w ow ie o trzech mieszkaniach cztero-po­
kojowych, z tych dwa m ieszkania wolne, łazienki, 
gaz, elektryczność — sprzedam chrześcijaninowi. 
Zgłoszenia do adm inistracji ,S łow a“ pod „Dom we 
Lwowie-1. _______  3176

2C6&RKI najtaniej po lace, w sso lk la  napraw y w y ­
konują najsolidniej I szybko W ł. Buszok Lwów  
Akadem icka &. Tal. tC-49.__________________ 3699

LASOWY objekt większy począwszy od tysiąca mor-
?ów zakupi póważny kupiec zagraniczny katoiik. 

ifcrty posyłać pod A. Z. do adm inistracji. Nieu- 
względnione pozostaną bez odpowiedzi. 3190

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH RozaJji Boudon, 
Lwów, Rutowskiego 6, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguję oraz nauka kroju i szycia.

SPRZEDAM garnitur salonowy, fortepian i szafy, 
w ia d o m o ść  B iin la rtsk a  2, 1. p. 2 drzwi od 10-12, 

____________________ 3266
PARCELE na raty od 30 zł. miesięcznie przedmieście 

Lwowa przy stacji D ublm y Laszki 35 m inut pieszo 
do tram waju, Oborski Lwów, Jakóba Strzemię H a.

 _____________________________  3259
PAPUGA kakadu gadająca z podstawą do sprzedania. 

Dwernickiego 34. 11. 3272

garnłtury, firanki, dywany, chodniki, koł­
dry, materace, poduszki. materie mebi. 

____________pssieca n a jta n ie j
(urny C tflK tlÓ C Ill LWÓW, UL. KOPERNIKA L. 4.
R M ,  d f U D I l I J n l  ty lko  n a p rz e c iw  S zk o w ro n a  

po śc ie l p rz e ra b ia  w  Jednym  d n iu . 3269

KAPY

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

POSZUKUJĘ dla syna 18 letniego z 4-tą realna, dal­
szej bezpłatnej praktyki rolnej p^d rękę właściciela 
Towarzyskie traktowanie. .P raktykant rolny*4 Adm. 
Słowa. _________________________________ 3165

OSOBA z długoletniemi świadectwami, dobrze gotu­
jąca, przyjmie posadę zaraz lub od 1 m aja w do­
brym dom u Chętnie do lekarza na wyjazd do Tru- 
skawca lub Krynicy tylko do dom u katolickiego. 
Wiadc,;?!j>ść Lwów, Potockiego 48 u dozorcowej.

- _______________________ ____________3225
OSOBA inteligentna, zręczna z długoletniem i świade­

ctwami poszukuje posady na sezon ietni w miejscu 
kąpielowym od 1 maja. Łaskaw e zgłoszenia! Lwów, 
ul. Zyblikiewicza 18, Dubińska u p. Kirchmajerów.

_______________________ 3264
WOŹNICA do koni powozowych z długoletniem i świa­

dectwami poszukuje posady na wieś lub w mieście. 
Łaskaw e zgłoszenia Lwów Zielona 18, woźnica.

   3262
RUTYNOWANY koncypient adwokacki katolik poszu­

kuje posady. Listownie do biura ogłoszeń Briicka, 
Kościuszki 2 pod .Koncypient". 3276

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz. □

WYUCZAM szybko francuskiego, niemieckiego, udzie­
lam  ;;onwersacjl, gram atyki, literatury, tudzież przy­
gotowuję do m atury z tych języków. Długosza 37,

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

3223

□

POSZUKUJĘ zaraz.na wieś osoby inteligentnej, prak­
tycznej, spokojnej do dwojga starszyen dzieci, do ­
mowego szycia i trochę pomocy w domu. Zgłosze- 
nia zara~: ul. Kurkowa 29 1. piętro od 1—3. 3264

POSZUKUJE się zdolnego,, kopisty siły pierwszorzę­
dnej. Zgł rszenia z podaniem  wynagrodzenia godzin­
nego przesłać pod .G odzina" do Administracji

____________________________________ 3229
DROGERŻYSTA zdolny ekspedjent, pracowity i uczci- 

ciwy, m ogący się wykazać najlepszemi referencja­
mi, znajdzie sta łą  posadę w dużej firmie, Zgłosze­
nia z odpisami św iadectw ,podobizna,oraz podaniem 
referencji pod .P ierw szorzędna Siła' do adm ini­
stracji Słowa Polskiego. 3238

BIURO ttiem czy n o w sk łe j, L w ów , p lac  A k ad em i­
cki 3, telefon 1361 umieszcza: nauczycielki nauczy­
cieli, Francuski. Niemki, Polki froeblanki, pielę­
gniarki niemowląt, zarządczynie, panny służące, 
kluczuice, ogrodników, kucharzy, kucharki, kam er­
dynerów, służbę wszystkich zawodów, rządców, eko ­
nomów, leśniczych i L p. * 3150

MIESZEKANIA SKLEPY LOKALE 
6 groszy za wyras:.

PENSJONAT Anuta Kopernika 3. teł. 23-00 poleca po­
doje z całetn utrzymaniem lub bez. 3196

POKÓJ umebłowany do wynajęcia zaraz M urarska 
35 drzwi 6._______________ 31S5

ZAMIENIĘ pom ieszkanie dwupokojowe z kuchnią z Pu­
łaskiego na okolicę kościoła Anny. W iadomość 
„Przeniesienie14 Ad min i strać} a ._______ ______ 3i92

POKÓJ z utrzym aniem  na dwie osoby lub bez Ture­
cka 3, m . 12. 3183

2 POKOJE, kuchnia łazienka w okolicy Techniki do 
zam iany za takie lub mniejsze w 1. lub IV dzielnicy 
pod W. B. do adm inistracji. 3267

DAM emerytowi całe utrzym anie, obsługę, opiekę za 
odstąpienie mi 2 pokoji z kuchnią ewentualnie 
wspólną. Jestem  ze służącą tylko. Zgłoszenia do 
Słowa Polskiego pod .Solidna wdowa*._____ 3200

2 LUB JEDEN duży pokój z przedpokojem , łazienką 
i nieskrępowanem wejściem poszukuje od zaraz bez­
dzietne małżeństwo. Łaskawe zgłoszenia Fredry 7 
parter na prawo._____________  -_______3257

POKÓJ frontowy, piękny dla dwóch panienek z utrzy- 
maniem. Zacharjćwicza 5 lewy parter. 3255

DV/A pokoje, dwie kuchnie w Hołosku wielkiem na 
iato do wynajęcia. Dwadzieścia m inut pieszo od 
tramwaju. W iadomość Hołosko wielkie folwark „Szy- 
mónówka".________________________________ 37-3

BUDYNEK fabryczny, piętrowa hala do wynajęcia. 
Wiadomość dr. Blumcnfeld Lwów, ul. Bielowskiego 
3. 3277

MAŁŻEŃSTWA. 
12 groszy za wyraz.

OSOBA m łoda, miła, Inteligentna wyjedzie jako tow a­
rzyszka lub pielęgniarka — najchętniej zagranicę. 
Łaskawe zgłoszenia adm inistr. Słowa „Zagranicę".

3258

RÓŻNE DONIESIENIA. 
f  Sroszy za wyraz.

■mamMWMMWiMIlMlliyMIB
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J
FILATELIŚCI 1! Zbieraciom  wysyłam cenniki m a­

rek zagranicznych darm o. Józef; Sozański, Stary 
Sam bcr. 313*

INŻYNIER g e o m e tra  autoryzowany Kazimierz Szcze­
p ań sk i wykonuje wszelkie pom iary szybko — tanio 
piać Marjacki 5.______________ .___________  3156

POSZUKUJĘ krawczynię dó szycia bielizny i ubranek 
dziecinnych najchętniej za poleceniami. Zgłoszenia 
do adm inistracji. 3215

OiMAOY d o m o w e , pierwszorzędnej jakości. Długosza 
29 U. p. Drzwi na prawo. 3198

PRACOWNIA kapeluszy u czenicy Virot w Paryżu przyj­
muje przeróbki, obutałunki, gust, robota wykwintna. 
T am ie zbiorowe lekcje m o d n la rs tw a  Kraszewskie­
go 11 H, p. 10—2. 3131

nia egzaminu. Zgłoszenia do adm inistracji pod „Me­
chanik". 3271

POSZUKUJEMY

HURTOWNIA win poszukuje za s tęp cy . Zgłoszenia.* 
„Winimport* — Katowice, Gliwicka 24.

SBSHSWICR
V? calowych (mtecięcz. 200 metr. sześć.)

Oierty sub. „Materiał skrzynkowy® 
kierować do Biura Ogłoszeń: 'Ieofil 
Pietraszek, Warszawa, Marszałkowska 115

Udziela kredytów 
w wekslach I rach.
bielących, zlotowych i 
dolar. Przekazy zagr., 
wlnkulacje towarowe 

1 gwarancie o& t u ia '-

W kładki na książeczki 
wkładkowe. W kłady na 
Rach. bieżące Z ło to w e : 
dolarowe wysoko opro­

centowane. 3270

PARCELA budowlana, obszaru półtora morga, wraz 
ze znajdującymi się na niej pięcioma aomami letnimi; 
w całości luo częściowo ao sprzedania. Wiadomość: 

Ajencja Ogłoszeń, Jasielskiego w Stanisławowie. 3178

Zwraca się uwagę P. T. letnikom przybywającym do Skolego, że pośre­
dnictwo przy wynajmowaniu mieszkań letnich w Skolem zostało w myśl reskry­
ptu Starostwa 1. 7600/Dr. zakazane.

Wszelkich informacji w tym kierunku udziela Zarząd miejski bezpłatnie.

Zarząd miejski w Skolem.
K « D u d r ą  komisarz rządowy.

Skole, dnia 11, kwietnia 1925. 3245L, 1368.

Towarzystwo Prywatnego Gimnazjum Imienia Marszałka Badenfego w  Radziechowie 
z prawami gimnazjum państwowych ogłasza

S C  ■©. 2ŃT 3E© T T  3E9 3  aa.©.
a) polonistę i historyka dla klas wyższych, pierwszeństwo mają kandydaćf z egzaminem 

profeserśkim z obu orzedmiotów, b) przyrodnika dla klas niższych 
Urlop płatny z gimnazjum państwowych możliwy, Warunki wedle ’ umowy. Mie­

szkanie, opał bezpłatnie. — Udokumentowane podania przyjmuje D y r e U c j a .  do knnea 
czerwca 1925 3235

Powróciłam zzagranicy
i przywiszłam najnowsze wzory paryskie w dziale 
haftów, plisowań I wyrobu frendzii 
H. KOZŁOWSKA, Zakład faftów artystycznych

Lwów, Akademicka 22. —  Korahiicka 1 l/p. 3251

mm

ZASTĘPSTWO
I M P O R T U  K A W Y
oddf się firmie posiadającej składy S 
towarowe. Oferty do „Słowo 3J 
Polsfdagp" pod „ H a m b u r g '

i woążle wszelkie roboty w zakres dru­
karstwa wchodząca wykonywa najszybciej 

i po możliwie nizkich cenachtfcw jaijim̂wi■■ 1 ran "1  ---------mmmmmm — p— ———m mmmmm —— —i—

DRUKARNIA

Lwów, Zimorowicza 1 15

N A K Ł A D Y  S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J
DO NABYCIA W KANTORZE SŁOWA POLSKIEGO (Zimorowicza 15) I KSIĘGARNIACH.
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STANISŁAW GRABSKI: Naród a Państwo . . . . . . cena Zł. 3 —
Prof. Dr. M. T. HUBER: Albert Einstein i jego teorja (wydanie drugie) . , . .  » 0-75
J. HABBERTON: Chłopyszki Heleny Humoreska . . . , . „ » T —
Dr. JAN CZEKANOWSKI: Wschodnie zagadnienia graniczne Polski . . . . „ „ 1-—
SIR SAMUEL M. STUART 0 pogromach w  Polsce . . . , . „ „ 0-50
Ppłk. JuZEF SOPOTNICKI: Kampanja polsko-ukraińska z 12 szkicami . . . » „ 3-—

Redaktor odpowiedzialny j zarządca drukarni: Wilhelm Amoni Skrzyczyóskl Z drukarni „Słowa Polskiego4*, Lwów, Zimorowicza 15.


